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MOSKWA. (PAP). Ogłoszono nik wielkiego Stalina, tow. 2da- 
tn w e wtorek komunikat nastę- now, dzięki swej niestrudzonej 
pującej treści: działalności dla dobra ojczyzny

W szech- radzieckiej, swem u bezgranicz-,.Centralny Komitet Wszecb nemu oddaniu sprawie partu
związkowej Partu Kom unisty- Lenina stallna( p r y sk a j co_ 
eznej (bidszewikow) ® raca miłość ze strony partii i
nistrow ZSRR * w ie zalen ^  ^ pracujących kraju ojczy-
zawiadamia partie 1 rzesze pra- steeo 
cujace Związku Radzieckiego, ”
że dnia 31 sierpnia o godzinie 3 Zycie Andrzeja Aleksandro-
minut 55 zmarł po ciężkiej cho- wicza Zdanowa, który c-łą  swą 
robie w ybitny działacz naszej niespożytą energię poświęcił 
partii i państwa radzieckiego, spraw i/ budownictwa komuniz- 
członek Biura Politycznego Cen- mu, będzie przykładem dla rzesz 
tralnego Komitetu WKP(b), se- pracujących naszej W ielkiej Oj- 
kretarz Centralnego Komitetu czyzny Radzieckiej".
WKP(b), poseł do Rady Najw yż MOSKWA. (PAP). Dla urzą- 
suci ZSRR, generał - pułków- dzenia pogrzebu generała A. A. 
nik Andrzej Aleksandrowicz 2danowa, sekretarza CK WKP 
Zdanow. (b), utworzona została komisja,

Zgon tow. Zdanowa wiernego do której wchodzą przewodni- 
syna partii Lenina - Stalina, czący Popow oraz członkowie 
który poświęcił całe sw e życie Kuźniecow, Gorkin i Posreby- 
służbie na rzecz w ielkiej spra- szew.
w y  komunizmu, stanowi nie- z w | 0ki Zmarłego zostają w y-

S J L i S i J f ’w  baw ione w  sali kolumnowej 
1 całego narodu radzieckiego. V Domu Związkowego. Poczyna-

iac od godz. 6 wieczorem_1 wrzestraciła wybitnego teoretyka 
marksizmu, jednego z najbar­
dziej utalentowanych propaga­
torów w ielkich idei Lenina-Sta­
lina, jednego z czołowych bu-

śnia, ludność będzie mogła skła­
dać tam hołd pamięci Zmarłego.

Pogrzeb A. A. Zdanowa, któ­
ry zmarł w  52 roku życia odbę-

downiczych partii i państwa ra- dzie się na Placu Czerwonym
dzieckiego.

W ierny uczeń i współpracow-
*

A ndrzej tdanoa .• urodził się dnia 
26 lutego 1896 r. w  Mariupolu. Od 
1912 r. brał on udział w pracach kół 
socjal • dem okratycznych. W  1915 r. 
w stąpił do partii bolszewickiej, a w 
okresie pierwszej w ojny światowej pro 
w adził pracą polityczną w w ojsku.

W latach 1917— 1918 2d ano w był 
przewodniczącym kom itetu powiatowe 
go partii kom unistycznej w mieście 
Szabrynsk na Uralu. Następnie prowa­
dził pracą polityczną w  innych miej­
scowościach Uralu i w Twerze. Od 
roku 1920 Zm arły byt przewodniczą­
cym wojewódzkiego kom itetu w yko­
nawczego partii, a od 1924 do 1934 r. 
pracował na kierowniczych stanowi- 
skpch partij bolszew ickiej w  okręgu 
Gorkt. '

W 1925 r. został Zdanow wybrany 
na kandydata do K om itetu Central­
nego partii, a od 1930 r. jest człon­
kiem  tego kom itetu, a od 1934 jego 
sekretarzem.

Od grudnia 1934 r. do 1945 r. A n­
drzej Zdanow zajmował stanowisko

w  Moskwie pod murem Kremla 
2 września o godzinie 17-ej.

pierwszego sekretarza wojewódzkiego 
i m iejskiego Komitetu partii kom uni­
stycznej w Leningradzie, zachowując 
jednocześnie stanowisko sekretarza ko 
m itetu centralnego partii.

W  okresie w ojny fińskiej Zdanow  
był członkiem  Rady W ojennej V II  A r­
mii, a następnie frontu północno - za­
chodniego. Od pierwszych dni w ojny  
radziecko - niem ieckiej był on człon­
kiem  Rady W ojennej frontu leningradz 
kiego { osobiście kierował obroną o- 
blęionego miasta. Z w ojny w yszedł w 
stopniu generała • pułkow nika.

Po zawarciu zawieszenia broni z Fin 
landią Zdanow został mianowany prze­
wodniczącym Sojuszniczej Komisji 
Kontroli w tym  kraju.

Zm arły był posłem d o . Rady Naj­
w yższej Z SR R  oraz posłem do Rady 
N ajw yższej R osyjskiej Federacyjnej 
Republiki Radzieckiej.

B ył on dwukrotnie odznaczony or­
derem Lenina oraz orderami Czerwo­
nego Sztandaru Pracy, Czerwonego 
Sztandaru, Suworowa I klasy i Gutu- 
zowa I  klasjr.

P odpisan ie  uk ładu  h a n d lo w eg o  
m ięd zy  Polską i Bułgarią

Toczące się od trzech  tygodni ro­
lo w a n ia  hand low e pom iędzy Rzecz­
pospolitą  P o lską  a L udow ą R epub li­
k ą  B u łgarii zostały  zakończone w  dn. 
31.8 br. podpisan iem  um ow y o w y­
m ian ie  tow arów  na  okres od 1 w rze­
śn ia  1948 r. do 31 g rudn ia  1949 r. 
Jednocześn ie  podpisano  uk ład  p ła t­
niczy i  kom unikacy jny .

N ow a um ow a p rzew idu je  dostaw ę 
z B u łgarii do Polsk i następu jących  
tow arów : ty ton iu , rud , k u ltu r  o lei-

Premier Cyrankiewicz  
przyjął delegację  
Kom. Społecznych

D*iia 31 bm. Pren»ietr Józef C yran­
kiewicz przy jął w Prezydium  R ady 
Ministrów delegac-ję komitetów oby­
watelskich stołecznego i wojewódzkie­
go w osobach: prezydenta m. 6it. W ar- 
6Ławy Tołwińskiego, prezesów rad  na­
rodowych Sankowskiego i W itkow ­
skiego, wojewody Kołodziejczyka, wi­
cewojewody Rotłia i. dowódcy OKW 
gen. Paszkiewicza.

Delegacja omówiła z Premierem 
spraw y uporządkowania grobów żoł­
nierzy radzieckich, rozproszonych na 
terenie m. et. W arszawy i wojewódz­
twa warszawskiego.

stych, sk ó r surow ych, ryżuk w ino­
g ron  i innych.

D ostaw y Polsk i do B u łgarii obej­
m u ją : m aszyny, ob rab iark i, sprzęt 
e lek tro techn iczny , w yroby  w łókien­
nicze i chem iczne, n iek tó re  w yroby 
hu tn icze i inne w yroby  przem ysłow e.

U m ow a p rzew idu je  obroty w  w yso­
kości przeszło 20 m ilionów  dolarów  
am erykańsk ich .

Ze stro n y  po lskiej um ow ę podpi­
sa ł d y rek to r D ep artam en tu  T ra k ta ­
tów  w  M in isterstw ie  P rzem ysłu  i 
H and lu  M in ister Pełnom ocny inż. 
H en ryk  R óżański, zaś ze strony  bu ł­
garsk ie j — przew odniczący delegacji 
W icem in ister H an d lu  i  A prow izacji 
p. B onio P etrow sk i.

Odbudoira W arszaiuy spraiuą 
całego społeczeństw a

1 września 1939 —  godz. 5 rano

h ' m

T o u j .  Prem ier C yrankiew icz  
o M iesiącu O dbudow y W arszaw y

— Osiągnięcia nasze w dziedzinie podnoszenia Stolicy 
z ru in  są wielkie, niemniej jednak czeka nas jeszcze ogrom­
na praca — powiedział tow. Prem ier J. Cyrankiewicz w 
swym przemówieniu radiowym wygłoszonym dnia 31 sierp­
nia, z okazji rozpoczęcia Miesiąca Odbudowy Warszawy.

Poniżej podajemy tekst przemówienia.
O byw atele!

Żołn ierze n iem ieccy łamią polski szlaban graniczny.

D zień 1 w rześn ia  je s t rocznicą n a ­
jazdu  h itlerow sk iego  n a  Polskę, a  
zarazem  rocznicą w ybuchu  d rug iej 

| w o jny  św iatow ej. M iesiąc w rzesień  
w ybrany  został 9 la t  tem u  przez H it 
lera, jako  m iesiąc zniszczenia Polski. 
W arszaw a by ła  p ierw szą zg stolic 
europejsk ich , n a  k tó re j skupiła  się 
fu r ia  h itlerow sk iego  b arbarzyństw a . 
Je s t p rzeto  rzeczą słuszną i w łaści­
w ą, że m iesiąc, k tó ry  s ta ł się po­
czątk iem  m arty ro log ii m ilionow ego

Schuman chce kontynuouiać 
politykę Andre Marie i Reynaud
Św iat pracy ma pokryć  
deficyt b u d żetow y  Francji

PARYŻ. (obsł. wł.). Wczoraj o godzinie 16,30 Robert Schuman  
stanął przed Zgromadzeniem Narodowym  prosząc o w yrażenie mu 
votum  zaufania. Schuman oświadczył, że ,w zakresie polityki gospo­
darczej kontynuować będzie politykę Reynaud. W' zakresie polityki 
zagranicznej jest gorącym zw olennikiem  parlamentu europejskiego.

W przem ów ieniu  sw oim  Schum an  
zapow iedział, że zam ierza p rzep ro ­
w adzić red u k c ję  uy .ędn ików  p a ń ­
stw ow ych i red u k c ję  pracow ników  
przedsięb io rstw  znacjonalizow anych.

fogrzeb
marszałka Rybałki

MOSKWA (PA P). -  W poniedzia. 
lejt odbył się w Moskw ę pogrzeb do­
wódcy w ojsk  pancerny cii ZSR R , m ar­
szałka Rybałki.

Na pogrzebie obecny był attache 
wojskowy R f  w M oskw e gen. Prus- 
W ięckowsk' w  asyście '2 .oficerów, 
Gen. Więckowski złożył m n stfowi

ne  poparcie  SFIO  oraz M RP i ra d y ­
kałów , n a to m ias t PR L, n ie  m ogąc 
odżałow ać k rach u  po lityk i swego 
przyw ódcy R eynaud , odniosło się do 
k a n d y d a tu ry  S chum ana z w y raźn ą  
rezerw ą. Podobnie p rzed staw ia  się 
stanow isko  „niezależnei chłop
sk ie j“.

„Ilumanite" 
o przyczynach kryzysu

PA RY Ż. (PA P). N aw iązu jąc  do 
ośw iadczenia socjalistów , jakoby  o- 
becny k ryzys rządow y by ł w ynik iem  
różnicy  zdań  w  kw estii p łac i cen

j 80 m iliardow y deficy t budżetow y i m iędzy m in is tram i socjalistycznym i
> ro p o n u je  pokryć w  połow ie now y­
m i podatkam i bezpośrednim i, w  po­
łow ie podatkam i pośrednim i.

Po  p rzem ów ieniu  S chum ana roz­
p o c z ę ła  się dyskusja , w  k tó re j m. in. 
zab ra ł głos Jaq u es Duclos. P rzem a- 

w  im ieniu  F ran cu sk ie j P a r -

szałka Rybałki.

D ep esza  kondolf ncyjna 
od marsz. Żymierskiego  
do marszałka Bulganina

M inister Ołwooy Narodowej M ar­
szałek Żymierski wystosował następu­
jącą depeszę do M inistra Sił Zbroj­
nych ZSRR M arszałka Związku R a­
dzieckiego A, Bulganina:

„W związku z przedwczesną śm ier­
cią M arszałka W ojsk Pancernych dwu 
krotnego Bohatera Związku Radziec­
kiego Paw ła Siemionowicza Rybałko, 
jednego z bohaterskich dowódców zwy­
cięskiej Arm i; Radzieckiej, którego 
W ojsko Polskie dobrze pam ięta j wy­
soko cen za niezapomniane jego zasłu­
gi w rozgromieniu hitle.-owskich Nie­
miec i wyzwoleniu Polski z niemiecko- 
faszysitowskiej niewoli, proezę przyjąć 
Panie M arszałku wyrazy głębokiego 
współczucia, k tćre  przesyłam w imie­
niu W ojska Polskiego i własnym".

! a m in is trem  R eynaud , „H um ante" 
podkreśla : „P raw da  leży gdzie in ­
dziej. K ryzys obecny je s t w yrazem  
trudności, n a  jak ie  n ap o ty k a ją  n ie ­
k tó re  stro n n ic tw a  po lityczne w  sw ych 
w ysiłkach, zm ierzających  do „zm ar- 
shallizow ania" F ranc ji.

W szystkie one są gorliw ym i sługa-
na

sta le  w zrasta jący  i sku teczny  opór 
ludu  pracu jącego , jedynego  szerm ie­
rza p raw dziw ej n iezależności n a ro - 
dowej_“.

   „__________    PA RY Ż (PAP). Z grofnadzenie N a- (____ ^
k a n d y d a tu rą  Schum ana odbędzie się i rodow e udzieliło  in w esty tu ry  S ch u - i w ykonana 
n ad  ranem . S chum an m a zapeW nio- [ m anow i 322 głosam i przeciw ko 185.

Bułganinowi i gen. Szat Iow. kondo- (w ia jąc  w  im ien iu  t r a  
lencie w iinipn 11 u/niska ooLk euo i w 'H i K om unistycznej, poddał on ostrej
swo m  własnym z powodu zgonu m a r - ' k r y t y c e  program  S chum ana i s tw le r m i W aszyngtonu, a le n ap o ty k a ją

! dził, że zm ierza on w jeszcze w ięk-
j szym  stopn iu  aniżeli A ndre  M arie do 
podporządkow an ia  F ran c ji ang losa­
skim  im perialistom .

P rzypuszcza się, że głosow anie r a d

Po n iep o w o d zen iu  pod G ram m os  
zm iany tu armii ateńskiej

PARYŻ (PAP) — Agencja Elefteri 
E llada donosi z Aten, że na żądanie 
szefa wojskowego itrsjd amerykańskiej 
w Grecji, Van Fleeta, przeprowadzono 
szereg zmian na czołowych stanow i­
skach w- armii faszystowskiej. M. Ln. 
usunięto dowódcę XV dywizji za nie­
wykonanie przez niego zadań, zleco­
nych mu przez gen. Van Fleeta w cza 
sie bitwy o Grammo6,

W edług doniesienia greckiego ko­
respondenta BBC — Mathewsa — w 
czasie walk o Grammos oddziałam i fa­
szystowskimi dowodziło m. in, 40 ofi­

cerów brytyjskich. Oficerowie ci 6zko-, 
ltli uprzednio przez pewien czas żoł­
nierzy i oficerów wojsk ateńskich.

TIRANA (PAP) — A lbańska agen­
cja telegraficzna donosi, że w czasie 
od 13 do 25 sierpnia żołnierze i ofi­
cerowie greckich wojsk faszystowskich 
naruszyli wielokrotnie granicę albań­
ską.

W kilku wypadkach stwierdzono 
przelot samolotów greckich nad te ry ­
torium Albanii, na które zrzucano 
bomby.

1939 1945 1948

Ciężki stan zdrowia  
dr Edwarda Benesza

PR A G A  (SAP). — z  S ezunov j 
Usti, rezydencji E dw arda  Benesza, 
donoszą, że s tan  zdrow ia byłego 
p rezy d en ta  C zechosłow acji; uległ 
nag le  pogorszeniu. Były p rezy ­
den t zaniem ógł k ilka  dni tem u. Le 
ka rze  czuw ający u łoża chorego, 
ok reś la ją  s tan  jego jako  ciężki, cho­
ry  s trac ił przytom ność, tem pera tu  
ra  sta le  się podnosi.

W ydany przez konsy lium  le k a r ­
skie b iu le tyn  o stan ie  zdrow ia E d­
w ard a  B enesza stw ierdza, że były 
p rezyden t cierpi od dłuższego cza­
su na  chorobę naczyń krw ionośnych 
z ob jaw am i paraliżu^ ruchow ego. 
N iepokojące pow ik łan ie  nastąp iło  w  | 
ciągu o sta tn ie j doby

mśF

f  r a g m e n t  s k r z y ż o w a n i a  u l i c y  M ar S z a t k o w s k i e j  i Ś w i ę t o k r z y s k i e j

m iasta , w y b ran y  został jako  m iesiąc 
jego odbudow y. I od trzech  już lat, 
co rek u  dzień p ierw szy w rześn ia  o- 
tw ie ra  „M iesiąc O dbudow y W arsza­
wy".

.W róg, k tó ry  dziew ięć la t tem u  n a ­
jech a ł Ziemie polskie, dążył n ie  ty l­
ko do u ja rzm ien ia  św iata. Z m ierzał 
on p lanow o 1 system aty  nie do w y­
tęp ien ia  catych narodów . Do zgła­
dzenia całych m ia s t  N a liście zagła­
dy znalaz ła  się p rzede w szystk im  
W arszaw a. M iasto, k tó re  w edług roz 
kazów  H itle ra  m iało  być s ta r te  z 
pow ierzchni ziem i, zam ieniono w bez 
lu d n ą  pusty n ię  ru in .

I k iedy  17 styczn ia  1945 rek u  w kro  
czyły do W arszaw y zw ycięskie od­
działy w yzw oleńczych w ojsk  rad z ie ­
ckich  i po lskich  — zastały  tu  is to t- 

in ie  ty lk  j  bezludną pustyn ię  ru in .
A le dzień  17 styczn ia  1945 r. by ł 

n ie  ty lko  dn iem  w ydarc ia  W arsza­
w y z rą k  w roga. Był rów nocześnie 
dniem , w  k tó ry m  rozpoczęła się jej 
odbudow a. K iedy pierw szy  z w ypę­
dzonych s tąd  przez  w roga m ieszkań­
ców stolicy pow rócił do m iasta  i 
k iedy  odrzucił p ierw s cegłę, zagra 
dzającą  m u drogę n a  ulicy, gdzie 
k iedyś s ta ł jego dom , odbudow a W ar 
szaw y b y ła  rozpoczęta.

A ni przez chw ilę  ów w ysiłek  m ie­
szkańców  zburzonej stolicy n ie  był 
w ysiłk iem  osam otnionym . N aza ju trz  
nieledw ie po osw obodzeniu m iasta , 
ze w szystk ich  stro n  Polski zaczęły 
nap ływ ać do zburzonej W arszaw y 
dobrow olne dary . I one to w łaśnie 
by ły  zaczątk iem  „Społecznego F u n ­
duszu O dbudow y S tolicy", k tó ry  dziś 
ja k  co roku , zw raca  się do obyw ate­
li całego k ra ju  -o najw yższe p opar­
cie.

O dbudow a W arszaw y s ta ła  się jed  
nym  z naczelnych zadań  w śród  ca­
łokszta łtu  p rac  nad  odbudow ą zni­
szczonego k ra ju . W ynik dotychcza­
sow ego w ysiłku  n a  tym  polu są zby t 
dobrze znane, by  trzeba  było o n ich  
te raz  mów ić. A le trzeb a  sobie uśw ia­
domić, że ta ogrom na p raca  została 

i m ogła być w ykonana 
ty lko  w ysiłk iem  całego społeczeń­
stw a. I ty lko  w ysiłk iem  p ianow ym  i 
zorganizow anym . W ysiłkiem , k tó ry  
by ł m ożliw y ty lko  dzięki p la ­
now aniu , na  jak im  o p arta  je s t go­
spodarka  Polsk i L udow ej. W ysił­
kiem , k tó ry  był m ożliw y ty lko d la ­
tego, że P o lska  L udow a usunę ła  od 
w pływ ów  na losy k ra ju , w arstw y  
k ie ru jące  się w yłącznie sw ym  cia­
snym  in te resem  k lasow ym , a  pow o­
ła ła  do decydow ania o losach naszej 
O jczyzny najszersze  m asy ludności 
p racu jące j.

A kcja  zbiórki n a  odbudow ę W ar­
szaw y w  ram ach  Społecznego F u n ­
duszu O dbudow y S tolicy  op iera  się 
n a  w spółudziale całego społeczeń­
stw a. A kcja  ta  o p a rta  je s t w  teren ie  
n a  5.000 w ojew ódzkich, pow iatow ych’ 
m iejsk ich , gm innych  i grom adzi fc h  
kom ite tów  obyw ate lsk ich  odbudow y 
W arszaw y. Dziś ju ż  akcja  ta  do j­
rza ła  do tego, by p rzyb rać  w łaściw e 
form y organizacy jne. W m yśl posta­
now ien ia  R ady  M inistrów  z 24 lip- 
ca br. Społeczny F undusz  Odbudowry 

i S tolicy uznany  został za s tow arzy ­
szenie w yższej użyteczności publicz­
n e j i  w  ty m  ch a rak te rze  pow ołany 
zostan ie  w  najb liższym  czasie do ży ­
cia, op ie ra jąc  się w  sw ej dz iałalno­
ści n a  tych  sam ych  co dotychczas za 
sadach  i fo rm ach  organ izacy jnych .

D otychczasow e w yn ik i akcji spo­
łecznej n a  rzecz odbudow y Stolicy 
są im ponujące. A le dzieło odbudow y 
W arszaw y dalekie ;es t jeszcze od u- 
kończenia. P o trzeb n y  je s t dalszy wy 
siłek  ogółu Polaków . W ślad  za n ie­
zaw odną ofiarnością  św ia ta  p racy  
przy jść  m usi w zm ożona ofiarność 

| chłopów  i spółdzielczości, kup iectw a , 
rzem iosła i p ryw atnego  przem ysłu. 
N iechaj w szyscy obyw atele  s tan ą  do 
szlachetnego w spółzaw odnictw a w  te j 
akcji odbudow y Stolicy. Nie w ątpię, 
że w e w spółzaw odnictw ie tym  nie 
zab rakn ie  też m łodzieży, k tó ra  tyłe 
ju ż  d la  odbudow y stolicy zrobiła.

W tegorocznym  m ie iącu  O dbudo­
w y Stolicy zdobyć się m usim y na 
jeszcze w iększy niż do tąd  w ysiłek  
o rganizacyjny. M usim y osiągnąć po­
w szechność i sta łość św iadczeń, dzię 
ki k tó rym  fundusz zbiórkow y zgro- 
ipadził do tąd  kw otę ponad 
2A00.0Ó0.000 złotych.

(Dakońezenie na str. 3)



Str. 2 R O B O T N I K N r 241

OBOTrtl
Nr 241 Warszawa 1 września 194* r. Bok 54

/l/ciulro cfcc/ócfv u/o/en
T ł /  OJNA, której początek zwiastowały przed dziewięciu laty salwy 
wv krążownika Schleswig-Holstein w Gdyni i bomby niemieckich Dor- 

nierów nad Warszawą, przeszła do historii pod nazwą Drugiej Wojny 
Światowej. W gruncie rzeczy jednak nie była ona niczym innym, jak tylko 
dalszym ciągiem wojny lat 1914 — 1918. A oba te akty wielkiego dra­
matu dziejowego, to objaw rozkładu system s kapitalistycznego, który 
wojny te zrodził, szukając w nich ujścia dla swych nicrozwiązalnych kon­
fliktów.

Wojna lat 1914 — 1918 wybuchła na tle rosnącego antagonizmu dwóch 
wielkich bloków państw kapitalistycznych, które w swym imperialistycz­
nym pochodzie po kuli ziemskiej natknęły się na niemożliwość dalszego 
dzielenia łupów, bo cały łup był już rozebrany. Zachłanność młodego 
imperializmu niemieckiego mogła być wtedy nasycona już tylko drogą 
odebrania starym potęgom kolonialnym przynajmniej części tego, co za­
garnęły poprzednio.

Ci, którzy rozpętali pierwszą wojnę światową, nie zdawali sobie jed­
nak sm awy z konsekwencji własr.-cj polityki. Wbrew wszelkim oczekiwa­
niom, wojna wyzwoliła idy społeczne o nieznanej poprzednio dynamice. 
Jak grom z jasnego nieba spadła na głowy polityków i wojskowych 
alianckich wieść o wybuchu Rewolucji Październikowej w  Rosji. Z tą 
chwilą sens społeczny wojny zmienił się zasadniczo. Dla kierowników po­
lityki brytyjskiej i francuskiej zmieniły się też od razu cele wojny. Nie 
szło im już toras •  pokonanie Niemiec i  zapewnienie sobie dodatkowych 
łupów, lecz o stworzenie ochronnego wału, który by zabezpieczył świat 
kapitalistyczny przed zalewem rewolucyjnej fali. Z tego ducha zrodził 
się ład powersalski. A z nim bezppśrednl zalążek drugiej wojny św ia­
towej. I

Bo dla zwycięskich aliantów nie było więcej ważne, czy Niemcy staną 
się znowu groźbą dla pokoju światowego. Ważne było jedynie to, co gwa­
rantowało zdławienie sił rewolucyjnych. I gdy na arenie polityki nie­
mieckiej (a przedtem jeszcze włoskiej) pojawił się ruch nacjonalistyczny, 
military styczny, imperialistyczny, zaborczy i niebezpieczny, ale — kon­
sekwentnie kontr-rewolucyjny, kierownicy polityki zachodno-europej­
skiej dali mu z radością poparcie, byle wyręczy! ich w rozprawieniu się 
ze znienawidzonym widmem rewolucji, byie podjął się zniszczenia kraju 
budującego się socjalizmu — ZSRR.
rr  RWAWY rachunek zapłaciły kraje Europy i cały świat cywilizowany 
R  za krótkowzroczną, wyrosłą z egoizmu klasowego warstw posiada­
jących, politykę mocarstw zachodnich. Hitler chętnie przyjął z rąk swych 
zachodnich dobroczyńców wszystko, co mu dawali, od kredytów i błogo­
sławieństw, aż po Sudety i Czechosłowację, A potem uderzył tam, gdzie 
zorerzaiy jego plany podboju świata. Ale nawet i wtedy, nawet w obli­
czu milionowych armii niemieckich, zgrupowanych na linii Zygfryda, 
mocarstwa zachodnie nie kwapiły się do podjęcia walki, wciąż łudząc 
się nadzieją, śe w ostatniej chwili uda im się skusić Hitlera do wyprawy 
na wschód.

Norwegia, Dania, Holandia, Belgia, wreszcie Francja padły ofiarą 
tej obłędnej polityki swych rządów. Polska już dawno leżała w  gruzach. 
Londyn palił się pod gradem bomb Luftwaffe. Władza Hitlera sięgała 
od Bugu po Atlantyk i od Libii po Arktyk. Ale wiadomo dziś, że gdyby 
nie postawa wzburzonych mas ludowych, koła reakcyjne Wielkiej Bry­
tanii 1 Stanów Zjednoczonych idąc śladem Petaina czy Leopolda belgij­
skiego poszłyby jeszcze i wtedy na kompromisowy pokój z Hitlerem, 
gdyby tylko zechciał on przyjąć wyciągniętą dłoń i wzamian pomasze­
rował na wschód...

Taki był sens drugiej wojny światowej do dnia 22 czerwca 1841 roku. 
W dniu tym Hitler uderzył na ZSRR. I w  dniu tym zmienił się też cha­
rakter wojny. Z chwilą, gdy Związek Radziecki znalczł się w wojnie 
i proklamował walkę do całkowitego zniweczenia faszyzmu i wyzwole­
nia wszystkich narodów ujarzmionych — wojna siała się wojną ludową.
1 z tą chwilą powstał braterski sojusz pomiędzy Związkiem Radzieckim, 
a masami ludowymi i siłami postępowymi krajów zachodnich i wszyst­
kimi narodami podbitymi. Rachuby reakcji światowej na ugodę z Hitle­
rem zcotały pokrzyżowane. W prrę miesięcy petem, pod murami Mo­

skw y prysła legenda „niezwyciężonej" armii niemieckiej. A z nią po­
grzebane zcctały ostatecznie marzenia w srystkieh reakcjonistów świata, 
którzy gotowi byli zaprzedać własne ojczyzny za oenę zwycięstwa Hitle­
ra nad Związkiem Radzieckim. >
rw WYCIĘSTWO ZSRR w drugiej wojnie światowej utorowało drogę 
"  sdom ludowym na kontynencie europejskim. Z orbity panowania 
kapitalizmu ubył wielki szmat Europy, gdzie kraje demokracji ludowej 
budują socjalizm. I znewu to same siły, które dwukrotnie już wywołały 
pciogę wojenną próbują ratować swój stan posiadania, wzniecając chaos 
światowy.

Polska — kraj, który tak lirego zapłaci! za sprzymierzenie się w okre­
sie międzywojennym s silami reakcji — potrafiła jednak wyciągnąć ' 
wszystkie nauki z gorzkich doświadczeń. Znalazła się w  obozie, tworzą­
cym nowy ustrój spofleczny. Siła. i z w r  iość tego obozu, obozu pokoju 
i pestępu, Jest jedyną gwarancją, że proces dalszego rozkładu systemu 
kapitalistycznego uto pogrąży świata w  otchłań nowej wojny.

Od klęski do zinycięstira
Pierwszego września 1939 roku 

bombowce i dywizje pancerne Nie­
miec hitlerowskich uderzyły na Pol­
skę. Po 17 dniach rozpaczliwych walk 
opór w ojsk polskich został złamany, 
aparat państwowy rozleciał się. Bro­
niła się jeszcze bohaterska stolica 
Warszawa, dogorywały Modlin i We­
sterplatte. A potem — nastąpiła 6- 
letnia noc okupacji.

22 lipca 1944 roku nowe wojska 
polskie przy boku Armii Czerwonej 
w kraczają na ziemie polskie. Zaczy­
na się proces oswobodzania, aż 2 m a­
ja  1945 roku wojska polskie zatyka­
ją  w  Berlinie biało-czerwoną chorą­
giew obok zwycięskich sztandarów  
Arm ii Czerwonej. H itler ginie śmier­
cią samobójczą, a Polska powstaje 
do nowego życia.

Między tym i datam i jest okres o- 
kupacji, okres oporu i w alk  zbroj­
nych w  k ra ju  i n a  obczyźnie. Jest to  
również okres głębokiego przesta­
wienia polskiej myśli politycznej, 
przestawienia, które wyciągnęło 
wszystkie konsekwencje polityczne i 
społeczne z doświadczeń klęski w rze­
śniowej.

Jakież są te konsekwencje? W po­
lityce zagranicznej oznaczają one, że 
niepodległość i interes narodu pol­
skiego są nierozerwalnie związane z 
obozem pokoju i postępu społeczne­
go, z obozem budującego się nowe­
go św iata socjalizmu. W polityce m i­
litarnej oznaczają one, że niepodle­
głość Polski trzeba budować na so­
juszu z sąsiadami, którzy potrafią 
udzieltó efektywnej pomocy na wy­
padek ponowienia agresji niemiec­
kiej, a nie na sojusznikach odległych 
o tysiące kilometrów. W polityce w e­
w nętrznej oznaczają one, że dawne 
klasy panujące, obszarnicy, kapitali­
ści i związany x nim i aparat biuro­
kratyczny nie potrafili zabezpieczyć 
trw ałej niepodległości narodu, że u- 
czynić to potrafią jedynie masy lu­
dowe, kierow ane przez świadomą 
swoich oraz narodowych celów klasę 
robotniczą.

Przedwojenna polityka polska
Przedw ojenna polska polityka za­

graniczna staw iała na siły międzyna­
rodowej reakcji. Przy pomocy tych 
sił polskie klasy panujące, zagrożo­
ne przez idący z rewolucyjnej Rosji 
powiew przewrotu społecznego, ra to ­
wały swój stan  posiadania a w raz 
z nim  daw ną przestarzałą polską 
struk turę społeczną. Osiągnęły to je . 
clnak kosztem naazych najbardziej 
podstawowych interesów narodo­
wych.

Od chwili swego powstania w  ro­
ku 1918 Państw o Polskie staje się na­
rzędziem międzynarodowej reakcji i 
imperializmu, podstawowym ogni­
wem polityki „kordonu sanitarnego", 
który m iał wstrzymać wychodzący z 
Rosji prąd  rewolucji społecznej. Da­
je się wciągnąć w aw anturę w ojen­
ną z młodą republiką radziecką. Ten 
grzech pierworodny zaciążył fatalnie 
nad całą przedwrześniową polską po­
lityką zagraniczną.

Kiedy w  latach trzydziestych głę­
boki kryzys kapitalizm u powołuje do 
życia faszyzm, polskie klasy posia­
dające, a pod ich wpływem ideolo­
gicznym, również i część polskiej in­
teligencji szukają w  faszystowskich 
ideach i faszystowskich formach u-

IX u p isa ł Oskar Lang/c
strojowych zabezpieczenia walącej 
się struk tury  społecznej obszamiczo- 
kapitalistycznej. Wykładnikiem tego 
staje się sanacyjna polityka zagrani­
czna, doprowadzona do pełnej swej 
konsekwencji przez płk. Becka. Po­
lityka ta  wprzęga Państw o Polskie 
w  rydw an międzynarodowego faszyz 
mu,* czyni zeń satelitę posunięć poli­
tycznych H itlera i Mussoliziiego, któ­
rzy systematycznie zm ierzają do po­
derw ania systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa i przygotowania wojny 
napastniczej.

Idąc po tej linii, polska polityka 
zagraniczna zw raca się przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, przeciwko 
siłom postępu społecznego na zacho­
dzie Europy, co więcej, naw et zrywa 
więzy, łączące nas z kapitalistyczny­
m i demokracjami. Staje się wreszcie 
wspólnikiem dokonanego przez Hi­
tle ra  gwałtu nad bratnim  naszym na 
rodem czechosłowackim.

Polityka Becka w służbie 
Niemiec

Kiedy w m arcu 1939 roku okazuje 
się, że agresywne zam iary hitlerow ­
skich Niemiec, którym  tak  w iernie 
służyła polityka płk. Becka, są zwró­
cone przeciwko narodowi polskiemu, 
potężna fala narodowego wzburze­
nia wymusza, literalnie 5 m inut przed 
dwunastą, odw rót od dotychczasowej 
polityki zagranicznej. Następuje so­
jusz z Anglią, ale wojska niemieckie 
znajdują się już w  Słowacji wzdłuż 
południowej granicy Polski. Wresz­
cie następuje ów ostatni ak t ślepoty 
politycznej, najfatalniejszy ze wszy­
stkich: odmowa proponowanego nam  
sojuszu wojskowego ze Związkiem 
Radzieckim.

W tych w arunkach losy kam panii 
wrześniowej były z góry przesądzone.

Wnioski z tej klęski naród polski 
wyciągnął z wielkim trudem . Nie ła­
two przyszły one naw et części klasy 
robotniczej. Z trudem  wyzwalały się 
masy ludowe spod narzuconej im 
przez niedobitków przedwrześniowej 
Polski teorii ,,dwóch wrogów", spod 
ideologicznych wpływów agentur 
londyńskiego rządu emigracyjnego, 
który dążył do odbudowania przed­
wrześniowej Polski z jej obszamiczo- 
kapitalistyczną struk tu rą  społeczną i 
w  oparciu o . międzynarodowe siły 
reakcji, zwrócone przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu. Reformistyczne 
iluzje i nacjonalistyczne nastroje, po­
kutujące w  szeregach naszej partii, 
zamazywały klasowo-społeczną treść 
wojny i udziału w  niej Związku Ra­
dzieckiego, aż wreaacie zaprowadziły 
wielu na klasowo wrogie i obiektyw­
nie smtynarodowe bezdroża WRN-u.

Wymowa faktów  była jednakże sil 
niej sza od starych przesądów. Wojna 
była dla wszystkich ludów świata 
w ojną z faszyzmem, w ojną o lepsze 
ju tro  i nowy, sprawiedliwszy ustrój 
społeczny. Mobilizowała ona siły mas 
ludowych na całym świecie, a in te- 
teresy kapitalistyczno-im perialistycz- 
ne m us ały się chwilowo przyczaić. 
Przodującą rolę w  walce z hitlerow ­
skim i Niemcami i  ich sojusznikami 
odgrywał coraz wyraźniej, zarówno 
politycznie, jak  i m ilitarnie Związek 
Radziecki. Dla nas, Polaków, coraz 
wyraźniej się uwidoczniało, że w y­
zwolenie spod zmory okupacji nie­
mieckiej przynieść może tylko Armia 
Czerwona.

Pod wpływem tych faktów zmie­
niało się nastawienie polityczne. A- 
wangardową rolę spełniły te organi­
zacje klasy robotniczej: PPR oraz le­
wicowy odłam PPS. One to powoła­
ły do życia Armię Ludową, wojsko 
polskie na ziemiach radzieckich i 
wreszcie, przy współpracy bardziej 
uświadomionych części ruchu ludo­
wego i dem okratycznej inteligencji, 
stworzyły K rajow ą Radę Narodową 
— pierwszy zalążek nowej ludowej 
władzy państwowej.

Polska Ludowa wyciągnęła konsek­
wencje polityczne i społeczne z do­
świadczeń kieski wrześniowej. Za­
m iast na siły reakcji międzynarodo­
wej i zmierzającego cło wojny fa­
szyzmu, stawiam y dzisiaj n a  siły po­
stępu społecznego i pokoju. Nasza 
polityka zagraniczna jest polityką 
pokoju. Państwo Polskie odgrywa 
dziś w ybitną i aktyw ną rolę, jako 
czynnik konsolidacji pokoju w Euro­
pie.

Politykę naszą opieramy na współ­
pracy i współdziałaniu z  tym i pań­
stwami, które za względu na swój 
charak ter społeczny są w  polityce 
międzynarodowej czynnikiem pokoju 
i postępu społecznego: a  więc ze
Związkiem Radzieckim i z krajam i 
dem okracji ludowej. Z państwam i 
tym i zawarliśm y sieć trak ta tów  przy 
jaźni i wzajemnej pomocy, które 
stw arzają nam zaplecze polityczne i 
m ilitarne na wypadek ponowienia 
■agresji niemieckiej. Istnieje porozu­
mienie i współpraca między krajam i 
dem okracji ludowej a Związkiem R a­
dzieckim we wszystkich ważniejszych 
spraw ach polityki europejskiej i 
światowej. Współpraca ta  jest pod­
staw ą zabezpieczenia niepodległości 
i całości terytorialnej naszego pań­
stwa.

Mamy dzisiaj sojuszników wśród 
najbliższych sąsiadów i nie grozi nam  
więcej izolacja polityczna ani mili­
tarna, która była naszym udziałem 
w  roku 1939. Jednocześnie m am y so­
juszników w siłach ludowych całego 
św iata, które w walce z kapitaliz­
mem i imperializmem przeciw staw ia­
ją* się czynnikom zm ierzającym do 
nowej wojny.

Demokracja ludowa 
gwarancją niepodległości

Wyciągnęliśmy również koneek- 
I wencje w polityce w ew nętrznej. Po­
litykę współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim, dem okracjam i ludowymi 
z siłami postępu społecznego na ca­
łym świecie prowadzić może tylko

z Czechosłowacją i umowa o kredyty 
inwestycyjne ze Związkiem Radziec­
kim. Wspólnie z Czechosłowacją po­
trafim y stworzyć organizm gospodar 
czy, który będzie zdolny do przejęcia 
wr poważnej części roli, jaką dawniej 
odgrywały Niemcy jako centrum  
przemysłowe i gospodarcze w  samym 
sercu Europy. Udzielone nam  przez 
Związek Radziecki kredyty inwesty­
cyjne przyspieszą odbudowę naszego 
potencjału przemysłowego.

W ten sposób powstanie w Polsce 
noWe centrum  przemysłowe, które 
stworzy nowy ośrodek potencjału 
gospodarczego na wschód od Niem ec 
i tym  samym doprowadzi do przeła­
m ania monopolu potęgi gospodarczej 

politycznej, jaki Niemcy miały w  
przedwojennej Europie. Zabezpieczy 
to na* przed ponowną agresją, gdy­
by Niemcy miały znaleźć się pod rzą­
dam i własnej reakcji . m iędzynaro­
dowego imperializmu.

Pełne rozwinięcie tego potencjału 
będzie wymagało od nss wielkiego 
wysiłku uprzemysłowień:* i rozsze­
rzenia produkcji, które osiągnięte być 
mogą tylko na bazie socjalistycznej 
gospodarki planowej. Toteż prze­
obrażenie naszej dem okracji ludowej 
w  socjalizm stanowi istotr.ą część 
składową polityki, która zmierza do 
utrw alenia niepodległości i bezpie­
czeństwa Rzeczypospolitej w oparciu 
o własny twórczy wysiłek i o wazyst- 
kie siły pokoju i postępu społecznego.

1-go w rześn ia
Niezawodni* w* wspomnieniach każ­

dego x na* w inny sposób zapiscd się 
dzień 1 września, dzień wybuchu naj­
bardziej krwawej, niszczącej l okrut­
nej, jaką znają dzieje świata, wojny. 
Jednych budził tego ranka łoekot bomb 
niemieck ch, zrzucanych z samolotów 
na bezbronne miasta i osiedla ludzku, 
innt rozpoczynali beznadziejną walkę 
z przemocą wroga, jeszcze irtni truralt 
w nieświadomości rozgrywających się 
wydarzeń, dopóki głośr.ikj radiowe n-e 
oznajmiły, że wojna się już zaczęła, 
że znowu ziemie polskie stanęły w 
obliczu germańskiego najazdu.

Dla mnie osobiście dzisń pierwszego 
września łączy się nierozerwalnie z 
głuchym odgłosem dział okrętowych, 
bombardujących broniące się bohater­
sko, aż do ostatniego naboju, Wester­
platte, z terkotem karabinów maszy­
nowych, ostrzeliwujących Pocztę Pol- 

Polska Ludowa. Demokracja ludowa | ską w Gdańsku, z tragicznym przebu-
stw ąrza podstawę społeczną polityki 
zagranicznej, która zabezpiecza nie­
podległość i całość Rzeczypospolitej. 
Demokracja ludowa dała nam  rów ­
nież możność w yrw ania się z zacofa­
nia i zastoju gospodarczego, który 
był naszym udziałem w okresie 
przedwrześniowym i tym  samym do 
zwiększenia aiły i znaczenia naszego 
państw a na arenie międzynarodowej.

Jesteśm y na drodze do poważnych 
przesunięć w  strukturze gospodarczej 
i w  układzie sił politycznych Europy. 
Punktem  wyjścia tego przesunięcia 
było odzyskanie przez Polskę Ziem 
Zachodnich, które osłabiło potencjał 
gospodarczy Niemiec a wzmocniło 
wybitnie potencjał gospodarczy na­
szego kraju. Dalszymi etapam i na tej 
drodze jest nasz sojusz gospodarczy

■■■■

G  € ?  BW ©  Z  €3 G? t  ęs S  t  B* O  f  Ęjg
k t M x i m & e r x  O o fcf* ?
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dzeniem w „Wolnym“ podówczas Mie­
ście, do którego w ciąga nocy wtargnę­
ły  regularne oddziały niemieckie. Z ry­
kiem gestapowców\ masakrujących bez­
bronną ludność polską, z razami koib 
SS-manów, z piekłem słynnej Victoria- 
Schulc, gdzie rozegrała się martyrologia 
gdańtzczon-Polaków, skazanych przrz 
najeźdźców na wytępienie, z oklaska­
mi ulicznej gawiedzi, wygwizdującej 
prowadzone ulicami miasta, długie ko­
lumny więźniów polskich, z ,-patrlotycz 
nym szałem“, jaki ogarnął tego dni-i 
Niemców gdańskich, nie wyłączając 
niedorostków, czy „czcigodnych me­
tron". plujących w twarze skatowa­
nym ludziom, z jękami bitych kolba­
mi i kastetami, kłutych bagnetami, 
mordowanych celników, kolejarzy t 
pocztowców polskich.

Straszny, upiorny dzień, w którym  
spuszczona wreszcie ze smyczy, długo 
uczona bezwzględności i okrucieństwa, 
hitlerowska bestia pokazywała wresz­
cie do czego jest zdolna. Dzień, który 
nie pozostawał już żadnych złudzeń, 
który w całej grozie pokazywał wid­
mo zagłady, jakie stanęło pi-zzd na­
szym narodem. Przypadek chciał, że

ny św iatow ej, byiy zarazem wstępem  Cele, 
do okresu, znaczonego morzem krw; bvty dla

S pi, ś ssr*" — “ ** R‘-
Dnia 1 września, k e d y  rozpoczęła illtlera  tyki faktów dokonanych w 

się druga wojna św iatow a, nie m o. Pr*sje sw  atowej ukazała się  mapka
giiiiiiy  znać je6zcze wgzyptk ch iorm żarn erzonych zdobyczy H tlera . Map- 
okruc eóstw a faszystowskiego, *kon- ?? • <jPrac°w ana na podstaw ie „M e n
dcasow anego b esta istw a , jakie w y- nazywana obrazem reai zacji
zwolilo się  w ciągu  długich 6 lat. N a- a »Zurueck zum  Reich ', n.e po- 
wet najbardziej wyostrzona wyobraź- zo*taw ;ala żadnych w ątpliw ości co do 
nia n e m ogła w ów czas stw orzyć P°My*d Hitlera. Każdy szm at z-emi, 
obrazu, który by w drobnej chociaż n<l którym zatrzymał s ę kolonista n e 
części przypom nal zbrodnie wojenne, niiecki, miał a-ę zna.eźć w granicach  
jakich byliśm y później św adkam., ja- •■ ly^ cletm ej Rzeszy". W r. 1938 
kie przeżyw ał śmy sam i. Natom iast a a a a r  francuski Coulondre w spra 
fakt wybuchu wojny nie byl zasko- v'ozdatliu do *w ego ministra p sz e :  
C7eńem  dla n kogo, kto chociażby po- U rzędn ik  M in isterstw a Propa-

agresji m iędzy ZSRR i Niem cam i. Poli budowano świadom ie potęgę n em iec- 
Ustępstw a m ocarstw zachodnich o- ra<̂ z eeey zdawali sob.e dokładnie ką, która według planów zachodn ch 

śm ieliły Hitlera. Już bez M onach um •P r*w ? z tego, że w wojnie z N iem - m ała kiedyś przywrócić kapitalistycz-

jeśli wojna rozpocznie się  w r. 1939. m łodego państwa socjalistycznego., mu, że  nad św ia tem  n iepodzie ln ie  za-
tworzy w marcu 1939 roku z Czecn będą całkow e e zdani na sieb e, ny porządek na wielkich obszarach
protektorat i bez M onachium na prze­
łom ie marca i kwietn a zagarn a Kłaj­
pedę.

Polska polityka zagraniczna w o . 
bliczu zbliżającego s  ę n ebezp eczeń- 
stw a zachowaia lekkom yślność, wręcz 
zbrodn.czą. Pomoc, jaką okazano H i­
tlerowi w rozbiorze C zechosłowacji d u  Czechosłowacji przyszła kolej na 
pizysji eszyla klęskę wrześn-ową. P o . t. zw. sporne sprawy polskie. Dn a 28 
ktycy nasi rie  widz.eli w spólnego in . kwietnia 1939 roku Niem cy w y p ow a-

i jeszcze szereg dni następnych, z któ­
rych kaldy był coraz gorszy, coraz 
bardziej beznadziejny.

Instynktownie każdy z nas niechęt­
nie powraca myślą do tamtych chw'1 
tragicznych, chwil rozpaczy, chwil po­
zbawionych nadziei, gdy wydawało się, 
łe  oto ju ł nadszedł kres wszysikie-

Potrzebny im by! czas, aby uzupełń ć D ziś równ eż polityka m ocarstw za- 
zsopatrzenie, aby przynajmniej móc chodnich dąży do odbudowy potencja- 
kiedyś staw  ć taki opór, jaki staw ili [u przem ysłow ego i w ojskow ego N ie- 
w roku 1941 i 1942, łamiąc kręgosłup m :e c (skoro nie m ożna całych N ie- 
wyborow ej armii Hitlera. miec, to przynajmniej tej części, w któ

Wypadki biegły szybko. Po*polknlę- reJ 6’? ™  g ios) aby UC2ynić * mch 
-  sw ą bazę wypadową.

Czasy *lę jednak zm ieniły. Na 
wschód od gran cy stref zachodnich

wierzchownie z publikacji dostępnych gandy (niemieckiego) dokładnie o- ca Niemoc
f / n  Tr i  a m , ,  ,1 — . - .  . V . . ~  J  n  -  -  z  • . T • * . . .  ż  V  i  11 C V

J  J  — ■ — *- — n  * a— * ,  O l / V l l I V  K  V# SSL* - — — —'  — — — — •» 1 i  -  .  ■ ■ *w J  yr  w  ł t  i * -

teresu  państw, położonych na wschód dają P olsce pakt nieagresji. Potem  powstały wielkie siły  demokracji ludo
w chwili, gdy Polska k erują_ notę, w której dom agają s ę  w ei zf  Z w ązk .em  Radzieckim na cze.

^ z X i a c i e h  J f 1 WydarZ6ń' naslroJ e, Przyw ódców  była już' bezpośrednlo“ ‘za g rożon i,“ mu“- przyłączenia V o ln eg o " M .iIsta “6da,is'kI lc, 'które odgrywają d z i y o lę  polltycz-
JI*  ̂ J f ' niem ieckich  pow iedzia ł: „M am y  m aleźć *ię kompletnie osam o. oraz pasa eksterytorialnego przez P o . n4, j*kiej nie m ogło odgryw ać młode

G enezy drugiej wojny św iatowej Przed sobą ty le  m ożliw ości, że  po  tu'ona. morze. W ybuch wojny jest njeuchroń- państwo socjalistyczne, powstałe na
szukać należy n ew ątpl.w ie w sprzecz R fo N u  n ie  w iem y , jaką  iić  drogą  w  ; ; h ^ rzed • ^  . ny. Prze do niej Hitler, przyznając się  Skuzach caratu w kraju w ycieńcza,
n cśca ch  świata kapitalistycznego, w obrać k ierunek" . w y b u c h T i S  Hitfer nrto do teS °  w s!Pw ’ch £ tro? > otoczonym  morzem nie-
sprzecznośc-ach, które widzi się  rów- D rogę i kierunek pragnął wyznaczyć stal już wykonywać zadania które mu *anych  do Hendercona: naw iści klasowej. Równoczesn e w
n e z  dzsia j, które zobaczyć m oże każ- H itlerow i św iat kapitalistyczny. Miał sugerował św iat kapitalistyczny N ie —  M am  lat 50 i wole woine te- !craiach k*R'tall«tyc " iych
dy, kto jest uzbrojony w naukową to być kierunek wschodni. Tym aię zrezygnow ał on z wojny ze Związkiem  raz n iż w tedy gdy będę m iał 55 klaS? robołniczeb kt6za Powstrzym uje
n-.etcdę oceny zjawisk hhńorycznych. tłumaczy polityka zagraniczna m o. Radzieckim, zdecydował się  jednak u- lat czy  60 ' nieskrępowaną dotychczas ekspansję

Potworek h tlercwski wyhodowany carstw  zachodnich w okresie, poprze- derzyć nr»ede wszvstkim  tim  o » p,- .w ™  **• u , a sli ®tycznych. N aw et w  daw-
s e tium?czv 2 L  , ,  W” yStkm  tam- Sd z-« Przebieg tej wojny znamy zbyt do- h , „ h a ln y c h  koloniach czy do- 

? . J T " y ?P°dziew#ł. Slf najmn ejszssro oporu, tkl w .e ażeby trzeba byio to przypo. p y t a j ą  rUchy narodowe w y .
rr„r,.n ... i - . t .  w każdej m‘erj 0n< przeciw ko im perializm owi,

prawdziwą tej na'jWy i s ?ej formie kap:tałizrr>u.
. . .  . . , , . towej, aby W szystkie te siły  dają pew ność, że

Dorać s >  r* . t .h .  • Ze U" 1010 lB Ẑ?C *'ę Przed trzecią. Po roku nie powtórzy s  ę już now e Monachium,
porać s;ę ze słabszym i i potem dopie. 1918 państwa zw ycięskie przede wszy nie wyrośn e nowy Hitler I>rowll.
ro rozpraw c s ę i  głównym  przeciw , stk m W clka Brytania, która wyszia dzony tym razem św  - domie pęlt7

7  ■' t  n  . . 1 wojny najs-.ln ejsza po Stanach Zje- ąw jat kapitalistyczny.
AWiązeK Radziecki nie m ogl przyjąć dnoczonych j największy miała glos w n ia  Polski fakt wsnóldzialania i

j a - i  . , . -  polityki było M ona- wojny w 1939 roku, która m ata po- ustaleniu Stosunków powojennych w -i-,- 1 0
cydowane działań.e z jednej strony, a duum . haniebnej pam ęci dokument, staw ie go  sam otn-e wobec potęgi nie. sposób św  adomy , celowy przystaw - A ■ . ,z k  .. ^ a
z drugie, defensyw a państw zacho. podpisany 29 wrześm a 1938 roku m eckiej' Pełna t ó z u  pośityka państw  fy  ̂ do od b u lw y ^  ;  2 u  r 2 .  d z ie c k u n . p a n e l i  demokracji lu.

yhodowany
przez kapitalizm na grunc-e stw orzo- dzającym wojnę. Tym
nj m przez kapitał zm, obrócił si? prze polityka państw  kapitalistycznych w o . D latóg'o" n ie^ " b rze« ^ rg o ^ d A U m a Ć JU.  minąć. M usimy jednak
e w k o  własnym  ,e g o  twórcom  , pro- bec Hiszpanii i zamachu stanu Fran. polityków ang elskich i francuskich o chwili uśw  adomć sobie
tektorom, rozpoczynając własne z y c e .  co osia w.ona pobtyka n em terwencji. traktowaniu ataku na Polskę jako genez? drugiej wojny św  atowej aby
brykając ■ zagrażając nawet interesom która zm erzała do usunięcia t. zw. „casus belli". W iedział - - 1 J y
monopoli kapital stycznych. Od r. 1933 czerw onego niebezpieczeństwa r.a za- 
tj. od chw li dojścia Hitlera do wfa- chodzie, tym się tłum aczyła obojęt- 
dzy przez 6 lat inicjatywa pozostaw a- ność, z jaką przyjęto w  osną Ó938 
la całkowicie w rękach faszyzmu, roku zagarn ęcie przez Hitlera Aufirśi. 
Spo stość bloku faszystow skiego i zde Koroną tej

panowała bezwzgle.dna przemoc, cy­
niczna, butna zbrodnia.

Ale przecie nie wolno nam ani na 
chwilę wymazać z pamięci owego pa­
miętnego dnia 1 września. Nie wolno 
zapomnieć o tym, co spowodowało, że 
przez długie lata Europa tolerowa, pa­
trzyła obojętnie, jak w je j granicach 
banda opryszków szykowała zamach 
na to wszystko,  co dotychczas uważa­
liśmy za święte, zamach na ludy, za­
mach na człowieka. Nie tylko zresztą 
tolerowała, d e , co gorsza, niejedno­
krotnie ulegała podszeptom Berlina, 
czy Rzymu. IV wielu krajach, nie wy­
łączając, niestety, Polski, pojawiali 
się ludzie, do których przemawiały ht- 
tlerowekie „ideały“ nienawiści, którzy 
znajdowali dla nich dowa uznania.

Pamiętać trzeba po to, aby móc 
i’-i—or-’r przyszłe pokolenia , polski* 
od możliwości powtórzenia się p-dob- 
m j klęski. Aby nigdy dzieci polski* 
nic zeznały już niewolniczego losu, aby 
nie zapanotuały nad światem ciemne 
grożące zniszczeniem dorobku pokoleń, 
siły.

Dlatego trź rde odżegnuję się od 
tamtych w»pomr'eń. I nieraz w samot- 
nych rozmyślaniach słyszę świst poci­
sków wybuchających w oddali, na wal­
czącym Westerplatte, które dla nas 
wszystkich, dla całej Polski symboli- 
zowsło w owe dni nieugięty opór, jaki 
stawił nasz naród najazdowi.

.. A L F A
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PRZEGUB
DOBRE TRADYCJE PPS •

Ludzie Mikołajczyka uprawiali 
pod płaszczykiem pracy sabotaż

Na m arginesie przem ów ienia 
tow . P rem iera na akadem ii ku 
czci S tanisław a Dubois, organ 
W ojska Polskiego „Polska Z b ro j­
n a “ pisze m in. na tem at tradycji 
PPS:

Odrodzona PPS odrzuciła te zie 
tradycje wia&uej partii, nawiązując 
do tradycji lewego skrzydła Poi- 
skśej Partii Socjalistycznej, które 
toczyio walkę z prawicowym kie­
rownictwem, nawiązując do rewolu­
cyjnej walki, którą masy członkow­
skie PPS prowadziły wbrew prawi­
cowemu kierownictwu, nawiązując 
do tradycji tych przywódców PPS 
-  którzy jak Dubois, Barlickl pod- rząd japoński 
nosili twój głos protestu przeciw-.
ko reakcyjnej poiityoe korow ato  s z y k a n u j e  praCU ją c j jc h

Prokurator domaga się 
najwyższego wymiaru kary

Przemówienie prokurator* mjr. Kanlowicza daje pelęn obraz «yl- 
wctok oskarżonych w procesie b. członków zarządu koszalińskiego 
P. Z. N. P rokurator odtwarza atmosferą zakonspirowanej działalno­
ści oskarżonych będącej kcntynu tvaniem mikołajczykowsko-londyń-
skiej p o l i t y k i . --------------------------
SZCZECIN. W siódmym dniu roz­

praw y przeciwko członkom Dyrekcji 
P. N. Z. Okręgu, Koszalińskiego za­
brał głos oskarżyciel publiczny mjr. 
Kanie wicz.

Proces obecny — rozpoczął proku-

Na rozkaz MacArthura

ra to r — jest jednym  z ogniw łańcu­
cha, który na podstawie dokumentów 
obrazuje krecią robotę rodzimej re­
akcji, robotę m ającą na celu zaha­
mowanie odbudowy państwowości 
polskiej. Proces ujawnił, przed opi­
nią publiczną po raz pierwszy w 
PoL&ce w takiej skali, jak  pod pła­
szczykiem rzekomo ofiarnej pracy, 
przekraczania planu, rzekomej troski 
o dobro państw a — zasiadający na

trojowi ludowemu reakcyj- °yt V  i :  oodżecania d o  wojgv, pi
ienie, śniąc o andersowrsko- J personalnej I Łnansowej oskarżone 6 walDliwoŚĆ
n  i m/kołajczykowskim r z ą j g o  Czameck-ego, by!: złym | ^ a w a ć  w  w ą lp U w °fiC

ctwa. Te dobre tradycje, stanowią 
cenny wkład obecnej PPS do rewo­
lucyjnego ruchu robotniczego. Dzię­
ki kontynuowaniu tych tradycji Pol­
ska Partia Socjalistyczna odrodziła 
się, wyeliminowała zdradziecką pra­
wicę ze iw  ego kierownictwa, wkro­
czyła na drogę jedności ruchu ro­
botniczego.

Te dobre tradycje. PPS obok do­
brych tradycji lewicowego odłamu 
ruchu robotniczego stanowią doro­
bek polskiej klasy robotniczej. Na 
nich przyszła zjednoczona p a rta  ro­
botnicza będzie budować awą ideo­
logię — drogowskaz dla polskich 
robotników, dla polskiego ludu w 
jego walce o ustrój sprawiedliwości 
społecznej.

„WIĘKSZOŚĆ**
Felietonista „Głosu L u d u " pisze 

na temat dziwnej ary tm etyk i lon­
dyńskiego rad ia  —  BBC, k tó re  po­
dało, ie  w iększość  delegacji am e­
rykańskiej i brytyjskiej nie podpi­
sała m anifestu  K ongresu  In te le ­
ktualistów:

Byłem zaniepokojony postawą 
Anglików 1 Amerykanów. Skoro 
świt kupiłem plik gazet. Okazało się, 
Że z delegacji angielskiej 35 Intele­
ktualistów Manliest podpisało, 4 
podpisu odmówiło l 3 wstrzymało 
się od głoeu. Z Amerykanów 23 
podpisało, 7 głosowało przeciw, 
saś wstrzymało się od głosu.

I oto problem. Dlaczego cyfra 
eatery, to więcej niż 35, lub więcej 
stlż S3. Ja rozumiem, że dla Bevina, 
J Anglik, to  więcej niż 20 Hindu­
sów, dla Trumaua 1 biały więcej, 
gtż IB czarnych, ale te rewolucyjne 
poglądy w zakresie arytmetyki nie 
snalazły przede ż 

Kongresu.

MOSKWA (PAP). — Na ż ą d a n ie  
radzieckiego przedstawiciela w So­
juszniczej Radzie Japonii — gen. 
K slenko — odbyło idę 27 sierpnia 
specjalne posiedzenie Rady. Na po­
siedzeniu tym  omówiono poruszoną 
przez przedstaw iciela radzieckiego 
spraw ą wydanego przez rząd japoń­
ski na rozkaz M acA rtura zakazu or­
ganizowania strajków  oraz zawiera­
nia zbiorowych umów z robotnika­
mi i  urzędnikam i instytucji pań­
stwowych.

Gen. Kislenko oświadczył: że za­
kaz ten jest sprzeczny z deklaracją 
poczdamską oraz postanowieniami 
komisji Dalekiego Wschodiu, k tóre 

przewidują, że w  Japonii należy u- 
sunąć wszelkie przeszkody, jakie 
stawiano na drodze do odrodzenia 
i u trw alenia prądów dem okratycz­
nych w narodzie japońskim, oraz że 
naród ten  będzie miał praw o two­
rzenia organizacji demokratycznych 

związków za/wodowych.

Oskarżyciel publiczny kreśli na­
stępnie sylw etki poszczególnych o- 
skarżonych:

Czarnecki — posiada za sobą mi­
nisterialną służbę w  systemie sana­
cyjnym, poprzedzoną ideologią legio­
nowo-woj skowa do 939 roku. W o- 
kresie powojennym okazuje wybitnie 
wrogie ustrojow i ludowemu reakcyj­
ne nastawienie.
londyńskim 1 mikołajbzykowskim 
dzie.

Osk. Rossochacki, który stara Jćą 
zachować pozory lojalności politycz­
nej, nabiera szczególnej wyrazistości 
na płaszczyźnie ■'wysługiwania się h i ­
tlerowskiej w ładzy okupacyjnej w  
Lćegenschaftach.

Osk. Tadrzyński — pochodzenia 
obszarniczo-ziemiańskiegra — był 
członkiem BBWR. Po wojnie wiernie 

politykę Czarneckiego

PRASA-----
ZAGRANIOM
TRZEŹWY GŁOS NIEMCA
Problem polskich ziem za-Oskarżony Gliński, przed wojną le- . - . , ,, ,,

karz pułkowy w eterynarii w stopniu chodnich, nie tylko d la  nas, 
majora, a w okresie okupacji lekarz ale i dla wszystkich narodow l 
w  szpitalu litewsko-hitlerowskim , wy 
kazał kompletną ab negację w  stosun­
ku  do swoich elem entarnych obo­
wiązków.

Osk. K arm a przedwojenny oficer, 
był praw ą ręką w  służbie i polityce

krajów szczerze pragnących po­
koju — sprawą ostatecznie za­
łatwioną. Propaganda reakcyj­
na usiłująca o-d czasu do czasu 
usprawiedliwić swroją metodę

próhuje 
nasze

ławie oskarżonych ludzie Mikołajczy­
ka upraw iali systematycznie sabotaż.1 w spierał . __
Świadome, celowe i złośliwe zm niej- j kontynuował bez 'zajątfn ienia szko 
szenie produkcji zbóż o 7.000 ton, t o ! dliwe jego zlecenia.
13 pociągów zboża, to ilość w ystar- i , . . . .  . ..
czająca do nakarm ienia Ińdności ca-! Osk-Ziółkowski pracował dla N 'em 
łego woj. szczecińskiego w  okresie jców> kierując fiLami niemieck.ego 
2 2  dn j I systemu spółdzielni rolniczo-handlo-

Oskarżeni weszli do P. N. Z. w  1946 v/y ch- któł% T o m ic a m i kontyn 
reku. Zatruli kierownictwo koszaliń- ; t* * 6"  ściąganych przez hitlerowców

od ludności polskiej.
Osk. Pakulski, ujawniony członek 

organizacji podziemnej z terenu  h ru ­
bieszowskiego, rozumiał dobrze o- 
grom przestępstw, popełnianych na 
terenie okręgu i pogłębiał świadomie 
chaos w gospodarce podległego mu 
wydziału.

okręgu, jak  go określili świadkowie, j 
R easum ując oskarżenie prokurator 

domagał się ukarania winnych. Czar­
neckiego najwyższym wymiarem k a­
ry, Rossochackiego najwyższą karą 
pozbawienia wolności, osk. Kacmę, 
Ziółkowskiego, Pakulskiego, Tadrzyń 
słdego i Iglińskiego surową karą po­
zbawienia wolności.

W godzinach popołudniowych, po 
przemówieniach obrony i c-staUlim 
slpwie oskarżonych, którzy presili o 
\yyro,k uniewinniający, przewód zra­
stał zamknięty.

Ogłoszenie wyroku nastąpi 3 w rze­
śnia o godzinie 12.

skiego okręgu surą obecnością od za­
ran ia jego istnienia. Realizowali oni 
politykę swego wodza Mikołajczyka 
w  czasie, gdy królował on niesław­
nie w  m inisterstw ie rolnictwa. Kon­
tynuow ali jego wrogą ustrojowi ludo 
wemu politykę zakłam ania i sabota­
żu.

D ele«ac|a  m łodzieży hiszpańskiej 
opuściła polskie W ybrzeże

uznania wśród

D elegaci
Zw.  Zaui. pouirócili 
z kursu «u Londgnie

W dniu 28 bm. powrócili do k raju  
związkowcy polscy, którzy na zapro­
szenie oxfordakiego uniw ersytetu u- 
dali się do Londynu na 2-tygodnio- 
wy kurs związkowców.

K urs zorganizowany został przez 
oxfordzkl uniw ersytet w  Belliol Col­
lege w  Oxfordzie. Trw ał dw a tygod­
nie 1 obejmował następujące zagad­
nienia: historia ruchu zawodowego,
rola związków zawodowych w  po­
wojennej odbudowie, ruch zawodo­
wy a  p lan  M arshalla itp. Poza Pol­
ską na kursie reprezentowane były: 
Wielka Brytania, Francja, Holandia, 
Dania, Norwegia, Finlandia, Niemcy 
1 Auatria.

W Sopocie, odbyło się pożegnanie 
grupy republikańskiej młodzieży h i­
szpańskiej, k tóra na zaproszenie 
Z. M. P. bawiła na Wybrzeżu. Pod­
czas swego pobytu młodzi Hiszpanie 
zwiedzili ważniejsze ośrodki woj. 
gdańskiego, poznając życie i obycza­
je oraz w arunki pracy młodzieży pol­
skiej.

Podczas uroczystości pożegnania,

Dąbrowszczaków i społeczeństwa, w 
serdecznych słowach żegnali gości.

W odpowiedzi przedstawiciel mło­
dzieży hiszpańskiej Diaz Mesegner 
powiedział, że nie zapomni gorącego 
przyjęcia, jakie zgotowała młodzież 
i klasa robotnicza Polski młodzieży 
hiszpańskiej. Hiszpańscy republika­
nie walczący o oswobodzenie swego 
narodu wiedzą, że za wolność ich

Intelektualiści 
u j  ŻeJazouiej Woli

W poniedziałek po południu gru­
pa, złożoną z ok. 100 uczestników 
Kongresu Intelektualistów , w ybrała 
się autokarem  do Żelazowej Woli, do 
dworku, w  którym  urodził się Cho­
pin, jeden z największych geniuszów 
muzycznych świata. W grupie tej 
byli m. i/n. delegaci ZSRR, Francji, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Anglii, 
Brazylii, środkow ych Chin, Vietna- 
mu, Holandii i Cejlonu.

Fo koncercie goście udali się na 
zwiedzenie parku  i domu, w  którym  
urodził się Chopin.

przedstawiciele Związku Młodzieży j k ra ju  zginęło wielu najlepszych sy- 
Polskiej, Sjłużby Polsce, Związku j nów Polski.

ZAIKS wita z radością 
uchw ały Kongresu W rocławskiego

Tow. Premier Cyrankiewicz 
o Miesiącu Odbudowy W arszawy

(Dokończenie ze str. 1)
' O postępach pracy funduszu świad odbudowę zabytków, kościołów, u- 
ezą następujące dane: w  roku 1946 [ rządzeń sportowych dla dorosłych i 
aebrano niespełna 212.000.000 zł., w  młodzieży.
r. 1947 zebrano ponad 1200.000.000 
zł., a w  roku b ie ży y m  już ponad 
‘700.000.000 złotych. Pieniądze te o- 
brócone były na wzniesienie budow­
li, k tóre służyć m ają całem u społe­
czeństwu. Oto kilka inform acji o zu­
żytkowaniu sum  dotychczas zebra­
nych: największa kwota, sięgająca 
praw ie jednego m iliarda złotych, 
przeznaczona została na rozwiązanie 
problemów kom unikacyjnych Stoli­
cy. Zużyto ją  na budowę m ostu Po­
niatowskiego, na budującą się obe­
cnie trasę W—Z oraz na prze­
budowę i przedłużenie ulicy M ar­
szałkowskiej. Dzięki tym  pracom u- 
aunięte zostaną trudności kom unika­
cyjne Stolicy, które tak  bardzo k rę­
powały jej norm alny rozwój. T rasa 
W—Z otw iera swobodny przelot dla 
ruchu ze wschodu na zachód, nowa 
M arszałkowska zaś z północy na po­
łudnie. Ale obie te wielkie arterie 
kom unikacyjne m ają znaczenie nie 
tylko dla prawidłowego rozwoju Sto­
licy. O tw ierają one bowiem szlak ko 
m unikacyjny, łączący zachód Polski 
z  je j wschodem, a północ k ra ju  z po­
łudniem.

Związek Autorów, Kompozytorów i 
Wydawców „ZAISK", skupiający dla 
ochrony praw a autorskiego polskich 
twórców ze wszystkich dziedzin p ra­
cy kulturalnej, z radością wita  u- 
chwały Światowego Kongresu Inte­
lektualistów  we Wrocławiu.

Związek Autorów, Kompozytorów
i Wydawców „ZAIKS“ solidaryzuje 
się w  pełni z rezolucją Kongresu, 
przeświadczony, że głos najwybitniej 

/ -----------------------

szych w  świecie ludzi nauki, litera­
tury i sztuki, podniesiony w  obronie 
pokoju i postępu zmohilizuje wszyst­
kich intelektualistów  świata bez 
względu na różnice przekonań do szla 
chetnej walki z imperialistycznymi 
spiskami wymierzonymi przeciw ludz 
kości, z podżegaczami do nowej w oj­
ny, z knowaniam i zagrażającymi po­
kojowej pracy, wolności narodów i 
cywilizacyjnemu rozwojowi całego 
świata.

Wjjrok
na spraw ców  katastrofy 
na jeziorze Gardno

SŁUPSK. — W drugim dniu roz­
prawy przeciwko sprawcom kata­
strefy na jeziorze Gardno współ­
winnym  śmierci 25 harcerek, pa 
przemówieniach prokuratora i obro­
ny, sąd wydał w yrok skazujący o- 
skarżor.ego Rudnickiego na 5 la t 
więzienia i osk. Terleckiego na 2 la­
ta  więzienia. Główny oskarżony- mo 
toraiczy Markiewicz, jak  ‘wiadomo, 
zb'cgł.

Jedna godzina u j  tygodniu  
na odbudoiuę kraju

Dalej: ponad 339 milionów złotych 
z  funduszów, zebranych na odbudo­
wę stolicy obrócono na wzniesienie 
budynków  o znaczeniu ogólnopol­
skim. Należą tu  przede wszystkim 
gmachy Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych, Dom Słowa Pol­
skiego, Dom Wojska, Centralny Dom 
Młodzieży, 3 dzielnicowe domy spo­
łeczne i szereg innych obiektów.

Na budynki, przeznaczone dla ce­
lów oświaty i  kultury, w ydatkow a­
no ponad 180 milionów złotych. Dzię 
k i tym  f u n d u s z o m  została o d b u d o ­
w ana i oddana do użytku Żeńskiej 
Bursie dla Młodzieży historyczna 
kam ienica Dziekanka na K rakow ­
skim  P rz e d m ie ś c iu .  Kończy się też 
obecnie odbudowa gimnazjum i  l i ­
c e u m  im. L im a n o w s k ie g o  na Żolibo­
rzu  oraz odbudowa pałacu Staszica. 
W re praca przy odbudowie gmachu 
P o l i t e c h n ik i i U niwersytetu War 
szawskiego.

Z funduszu odbudowy Stolicy u- 
dzielono też poważnych zasiłków na

Pcnadto przeznaczono przeszło 140 
milionów złotych na odbudowę in ­
nych m iast polskich, jak  Poznań, Wrę 
cław, Grudziądz, Jasło, Olsztyn i
Białystok.

Tak więc Społeczny Fundusz Od­
budowy Stolicy stanowi ważny czyn­
nik w podnoszeniu kraju  z ru in  wo­
jennego zniszczenia.

Osiągnięcia w  tej dziedzinie są 
wielkie. Niemniej jednak czeka r.łs  
jeszcze ogromna praca. Udział całe­
go społeczeństwa w  tej pracy jest po 
ważny. Ale nie wszyscy jeszcze speł­
nili swój obowiązek na tym polu. 
Nikogo nie może zabraknąć, nikt nie 
może odmówić swego udziału w 
zbiórce tegorocznej. Trzeba więc 
zmobilizować wszystkich uchylają­
cych się dotąd od świadczeń, trzeba 
pobudzić opieszałych oraz wzmóc o- 
fiam ość przodujących, słoweto, trze­
ba doprowadzić do ogarnięcia wszy­
stkich akcją zbiórki na odbudowę 
Warszawy.

Można to zrobić pod warunkiem  
ulepszenia metod pracy terenowych 
kom itetów  odbudowy Warszawy. 
Trzeba dotychczasowe luki w pracy 
wypełnić pracą tym  bardziej wytę* 
żoną i tym  lepiej zorganizowaną.

Budujem y nową Polskę, Polskę lu-< 
du pracującego. Wznosimy ją  na ru ­
inach, w  które k raj nasz obrócił na­
jeźdźca hitlerowski. To, czegośmy 
dokonali, jest przedmiotem naszej 
słusznej dumy i podziwu cudzoziem­
ców, ale każdy osmalony szkielet fcv 
dynku, sterczący jeszcze w  Warsza­
wie, jest widomym znakiem, że dzie 
ło nasze nie zostało dotąd ukończo­
ne. Stolica Polski, m iasto wszyst­
kich Polaków, musi być odbudowa­
na w pełni, musi stanąć przed nam i 
w całym blasku swego piękna, w 
świetności swej architektury, w ra ­
cjonalnym roz\. lązaniu problemów 
mieszkaniowych ludności p raęują- 
cej, w  krasie swych pomników, par­
ków, ogrodów i zieleni.

GŁUCHOŁAZY (tel. wł.). Piękną 
inicjatywę realizują obecnie robot­
nicy zatrudnieni w  państwowych za­
kładach przemysłu bawełnianego w 
Głuchołazach na Śląsku Opolskim. 
Zaofiarowali oni jedną godzinę w  ty 
godniu na rzecz odbudowy Polski.

P raca ta  prowadzona będzie przez 
cały rok 1948.

Należy dodać, że robotnicy prze 
mysłu bawełnianego w  Głuchołazach 
wykonali w  ubiegłym miesiącu plan 
produkcji w  130 procentach. Ponadto 
zapowiadają robotnicy głuchołazcy 
przedterm inowe wykonanie rocznego 
planu produkcji swej fabryki ze zna­
czną nadwyżką. (L)

Teatr Kukiełek  
S. Gbrazcouia 
przjjbgu;a do Polski

MOSKWA (PAP) -  Jak podaje 
Agencja Tasa. we wrzeioiu rfc., w ra ­
mach imprez artystycznych .Miesiąca 
Wymiany Kulturalnej Polsko - Ra­
dzieckiej'' wyjeżdża z Moskwy do Pod 
skj na gościnne wy6tę,py słynny Cen­
tralny Teatr Kukiełkowy Sergiusza 
Obrazcowa, najlepszy spośród 70 tea­
trów tego typu w Związku Radziec­
kim.

granice zachodnie — skwapli­
wie powtarzając brednie za hi­
tlerowskimi ośrodkami odwetu. 

Przysłowiowym kubłem zim­
nej wody wylanym na rozgo­
rączkowane umysły niemiec­
kich protektorów, jest wywiad 
wiceprzewodniczącego SED * 
Waltera Ulbrichta drukowany 
na łamach amerykańskiego 
„New York Star“, w którym 
czytamy:

„Granica Odry i Nysy Jest re- 
zu lia tasi wojtiy wasczętaj g ssm  
H itlera. Została ona zatw ierdzo­
na przeć W ielką Czwórkę. Żam- 
Jemy, że w  w yniku polityki H i ­
tlera Niemcy z t?.mtych okręgów 
znaleźli się w tak ciężkiej sytua­
c ji

Byłoby jodak zbrodnią wobec
nich kzzać Im się łudzić, śe w ró­
cą na te  ziemie. Propaganda p ra ­
sy zachodniej zmierz* do zwróce­
nia Niemiec p rzcow  narodowi 
prislddmo. My natom ląst chcemy 
norm alnych, przyjaznych stosun­
ków z Polakami.

CHLUBNE DZIEŁO TRZECH 
LAT

Jest rzeczą jesną, że witlki 
wysiłek naszego Narodu i twór­
czy wkład polskiego robotnika 
w dzieło zagospodarowania 
ziem zachodnich, jest czynni­
kiem, który przyczynia się do 
przekreślania i niweczenia wro- 
giej nam propagandy.

Wystawa Ziem Odzyskanych 
przyczyniła się w wielkim stop 
mu doT obiektywnej i sprawie­
dliwej oceny naszych osiągnięć 
i jeszcze raz zadała kłam ob­
łudnym głosom wyrażającym o- 
bawę, czy potrafimy wykorzy­
stać odzyskane tereny.

Oto co pisze paryski „Le 
Monde":

„Wystaw* chlubnie ś-wtodczy o 
osiągnięciach Polski. — Polacy 
mogą być dumni * dzieła dokona­
nego w ciągu trzech lat w  rejo­
nie od Wrocławia do Szczecina- 
Dobrobyt kraju pochodzi i po­
chodzić będzie z  tych ziem, które 
szybko zaludniono robotnikami I 
rolnikami pełnymi zapału do pra­
cy".
Ten wymowny dwugłos — 

Niemca i Francuza stanowi do­
brą odpowiedź wielu an glosa sa­
skim podżegapzom.

Ogólnokrajowy Zjazd 
Z u j . Zaui. Pracowników Państwowych

WROCŁAW. W dniu 31 bm. w 
gm achu Politechniki Wrocławskiej 
rozpoczął się przy udziale około 600 
delegatów  z c | tej Polski drugi Wal­
ny Zjazd Zw. Żaw. Pracowników Pań 
stwcwych.

O brady otworzył przewodniczący 
związku tow. Stefan Bamcerz, w ita­
jąc przedstawiciela Prezesa Rady 
Ministrów, tow. min. Dąbrowskiego, 
w iceprezesa KCZZ tow. Żukowskie­
go, delegację-czechosłowackiego Zw. 
Prac. Państwowych w osobach posła 
Jarosław a Kolasza i prezesa W iktora 
Leukotka, przedstawicieli partii po­

litycznych tow. min. Sokorskiego i 
tow. pos. Jagiełłę, wojewodę Piasków 
skiego oraz innych licznie przyby­
łych gości.

W imieniu rządu R. P. powitał 
zjazd tow. min. Dąbrowski.

Dłuższe przemówienie w Imieniu 
Komitetów Centralnych partii robot­
niczych wygłosił tow. wicemin. So­
korski.

Po ukonstytuowaniu się prezydium
zjazdu, którego przewodnictwo objął 
St. Kowalewski z Warszawy, zasad­
niczy referat związkowy wygłosił w i­
ce przew. KCZZ tow. Żukowski.

Zdem entowanie fałszywych informacji 
w  spraiuie orędzia prof. Einsteina

Wobec ukazania *>ę w części pra- jak i ezeresfu innych przemówień, np.
sy am erykańsk ie j k łam liw ych  wiado- L oruirtrdo  lcledaao, decyzją Prezy-
m-ości o rzekomym zr.kksatałecniu o- 
rędzia prof. Eiosfeina na Kcmgirwto 
Intelektualistów we Wrocławiu, se­
kretarz generalny Kongresu Je/rzy <Lze Kongresu.

dium cie odczytano, natomiast załą­
czono do protokółu Kongresu z tym, 
że ma cno zostać opublikowane w Ks'ę

Komisja Gospodarcza ONZ 
potępia rozbicie Europy

Temu celowi służy Społeczny Fun­
dusz Odbudowy Stolicy. A wrzesień 
musi stać się miesiącem zdwojonego 
wysiłku całej Polski na rzecz odbu­
dowy Stolicy-

GENEWA (PAP). — Ogłoszono
sprawozdanie Europejskiej Komisjii 
Gospodarczej ONZ w  sprawie sy­
tuacji ekonomicznej w  Europie 
Sprawozdanie to zostało podpisane 
przez wszystkich 27 członków Ko­
misji. Sprawozdanie stwierdza, że 
dotąd stosunki gospodarcze w  Eu­
ropie rozw ijają się w  fałszywym 
kierunku. Europejska Komisja Gos­
podarcza podkreśla, że bez rozsze­
rzenia stosunków handlowych m ię­
dzy Europą Zachodnią a Wschod­
nią — plan M arshalla jest skazany 
na niepowodzenie.

Kryzys gospodarczy w  Europie 
Zachodniej — czytamy w sprawo­
zdaniu — może być zażegnany przea
rozwinięcie wymiany handlowej mię 
dzy Europą Zachodnią a Wschodnią. 
Wymiana ta powinna się opierać na

Borejsza złożył na ręce przedstawicie­
la PAP następujące wyjaśnienie:

a) Prof. Jul'an Huxley, przewodni­
czący Kongresu w dniu 26 sierpnia 
odczytał między innymi z oryginału 
list powitalny Alberta Eicistema z d a­
tą 6 lipca br., nadesłany do Komitetu 
Organizacyjnego. Oryginał listu zo­
stał opublikowany.

b) 0 . r ę d z ia  piroł. Alberta Elnstetoa-

Falkity te są jasne, oczywiste i spraw 
dzalne. Wyjaśnienia w tej sprawie zo 
stały prof. Einsteinowi przesłane na 
piśmie. Nie należy się dziwić temu, 
że brukowa prasa amerykańska pra­
gnie fałszerstwami pomniejszyć wagę 
Kongresu Wrocławskiego. Byłoby ra ­
czej rzeczą dziwną, gdyby 6ię tym ra­
zem obeszło tam bez kłamliwej kam­
panii.

Głosy prasy światowej 
o Kongresie Intelektualistów

PARYŻ. (PAP). „Humanite" w  a r­
tykule pt. „Wrocław jako punkt wyj 
ściowy światowej akcji w obronie 
pokoju" pisze m. in.: „Światowy Kon 
gres Intelektualistów  we Wrocławiu, 
który oficjalnie zakończył swe prace 
w  dniu 28 sierpnia, pozostanie na 
zawsze w pamięci intelektualistów , 
stojących w roku 1948 wobec najpo­
ważniejszego zagadnienia, jakim  jest 

otwarciu długoterminowych kredy- | obron? pokoju. Intelektualiści całe-
tów dla Europy Wschodniej 

LONDYN (PAP). — Sprawozdanie 
Komisji Gospodarczej ONZ dla 
Europy w  sprawie wymiany han­
dlowej między krajam i Europy 
W schodniej, i Zachodniej — znalazło 
żywe echo w całej prasie bry ty j­
skiej. Organ P artii Pracy „Daily 
Herald" w artykule wstępnym  przy 
znaje, ie  sprawozdanie to  dobitnie 
ujawniło ogromną cenę, jaką muszą 
p ładć dziesiątki mil'omow ludzi za 
rozbicie Eurc.py na 2 części.

„Daily W orker1' poświęca artykuł 
wstępny sprawozdania Komisji Gos­
podarczej. Sprawozdanie Komisji— 
stwierdza dziennik — wykazuje ja-

stwierdza, że „Prawdziwe wartości 
ku ltu ra lne mogą być bronione ty l­
ko przez k raje  i ludzi, którzy w al­
czą o pokój i postęp. Celem postę­
powego intelektualisty jest w alka z 
wojną".

go św iata zdecydowani są uczynić 
wszystko, aby nie dopuścić do nowej 
wojny".

PRAGA. (PAP). Omawiając prze-, 
bieg i rezultaty  obrad Światowego 
Kongresu Intelektualistów  we W ro­
cławiu, dziennik czechosłowacki ,,Na 
rodni Osvobozeni" stwierdza, że »peł 
nił on całkowicie swoje ’anie.

„Żaden inny zjazd, pia»«- dennik, 
— nie zadokumentował w tak prze­
konywający sposób dążenia ludzko­
ści do sprawiedliwego i powszechne­
go pokoju, jak właśnie K ongres we 
Wrocławiu".

BUKARESZT. (PAP). Cała prasa 
rum uńska poświęca wiele miejsca wy

sno, że jeśli Europa Zachodnia nie j nikom Kongresu Intelektualistów  we
wzmoże swojego handlu z Europą | Wrocławiu.
Wschodnią to będzie ona zdana na „U nivłrsul“ w artykule wstępnym 
łaskę i niełaskę USA. pt. „Prawdziwe wartości kultury"

Reorganizacja
rządu jugosłow iańskiego

BELGRAD (PA P). -  Agencja T an. 
jug donosi o częściowej reorgan zacji 
rządu jugosłowiańskiego.

Dotychczasowy wicepremier Kardel 
objął również tekę m inistra spraw za. 
gran cznych, na m ejsce Stanoje S mi- 
cza, który został min strem stanu.

M inister spraw wewnętrznych Ran- 
kcwicz pełnić będzie równ eż funkcje 
w cep rem era .

Podziękowanie  
Stołecznego Komitetu PPS

Stołeczny Komitet PPS wyraża tą 
d-egą serdeczne podziękowanie ob. 
Halinie Steckiej, pref. Smidowiczowi, 
prof. Kastelaffl. ttow. Eugeniuszowi Po- 
redzie i Kazimierzowi Porodzie ta 
bezinteresowne wzięcie udzału w czę­
ści artystycznej akademij dla uczcze­
nia działalności Stanisława Dubois.

«
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Wo!q
Przervwamy zaklęte koło polskiej nędzy

narodu zmartwychwstała Warszawa
W  paidzflenwku 1945 r. m inister O d - | KRN ogłasza W arszawę stolicą i 

budowy tow. M. Kaczorowski pow1* - 1 podejm uje historyczną decyzję odbu- 
dział: „Stoją przed nami zadania t-ech- dowy zburzonego miasta, 
niczne tak wielkie, jakie nigdy me 
sta ły  przed żadnym z krajów  świata.

Lecz jeżeli chcemy istnieć — mu«> 
my je podjąć. Inaczej nie rozerwiemy 
nigey zaklętego koła polskiej nędzy, 
nic damy d la  kp łtu ry  światowej tego 
w kładu, na  jaki w naszym przekona­
niu nas stać.“

c. - *Sięgnijmy pamięcią wstecz. Nie d a ­
leko. Czterdzieści kilka miesięcy dzie­
li nas od chwili wielkiej radości — 
dni wyzwolenia i od chwil wielkiej roz 
paczy n a  widok ruin i zgliszcz W ar­
szawy. Trzy i^jpół roku temu •6tolica 
była wielkim cmentarzyskiem ruin  i 
zgliszcz, zbiorowiskiem gruzu, trud- 
oych*do przebycia ulic, zniszczonych 
warażfelów, mieszkań j zakładów  uży­
teczności publicznej. T aki .był rezu l­
ta t hitlerowskiej zbrodni.

Okres heroiczny
_ Pierwszą czynnością po wypędze­

niu Niemców przez W ojska polskie i  
radzieckie' było połączenie brzegów 
W isły. W  ciągu doby wybudowano 
most na palach iiwzdłui zburzonych 
przęseł mostu Poniatowskiego, w 12 
dni s ta je  most wysokowodny. W tym 
samym czasie po prowizorycznym 
przęśle wjeżdża do W arszawy pierw­
szy pociąg.

W ojna trwa. Tam sgdzie domyślano 
się ulic, żołnierze robią przekopy. J a ­
dą nim i czołgi i sam ochody — na 
front. Tymi samymi wąwozami wśród 
gruzów napływ a tłum warszawiaków. 
21 stycznia  ukazuje się pierwsza ga­
zeta. Jednocześnie na M arszałkow­
skiej rozk ładają  6aę improwizowane 
sklepiki; chleb, gorąca zupa, a nawet 
wódka, Mimo mrozu j ostrzeżeń że 
W arszawa przedstaw ia w ielką ruinę,' 
ae wszystkich stron ściągają ludzie. 
M iasto wraca do życia.

K alendarzyk dalszych miesięcy: i
W lutym  K rajow a Rada Narodowa 

pow ołuje Biuro Odbudowy Stolicy. 
Przeprowadza ono inw entaryzację zni­
szczeń i wyzmaczą* pierwsze obiekty 
odbudowy, W ojsko rozminowuje sto li­
cę (98.778 min i pocieków), rozpoczy­
na się ekshum acja ponad 25 płytkich 
mogił. BOS organizuje biura p rzy  Cho- 
cimskiej.

Marzec: kobiety zgrupowane w b ry ­
gadach pracy, bez narzędzi, kaw ałka­
mi blachy, deskam i } gołymi rękam i 
uprzątają  gruz z Al. Jerozolimskich, 
M arszałkowskiej, Krak. Przedmieścia 
i N. Światu. S taje pierwszy fiński do- 
mek z pięciuset oferow anych przez 
M arszałka Stalina. Przybywa trans- 
port trolleybusdw, ofiarowanych przez 
ZSRR. Zaczyna działać w arszawska

/1/oplsal Wacław Wucjner
rozgłośnia radiowa. BOS rozpoczyna 
pracę n ad  planem  odbudowy m iasta 
z  uwzględnieniem postulatów  stołecz­
nych, gospodarczych, społecznych i 
estetycznych. W końcu m atca oddano 
dc użytku odremontowany gmach ho­
telu „Polonią**, W tym czasie W arsza­
wa liczy 132.494 mieszkańców na le­
wym brzegu i 180.810 na Pradze.

Kwiecień: Rusza elektrownia. W ielką 
usługę oddały  tu  zespoły pociągu-elek- 
browni, dostarczone przez wojsko ra ­
dzieckie. Oczyszczono 65 km. jezdni 
Od minowano Łazienki i  Belweder.
Nurkowie sowieccy usuw ają części za ­
topionych konstrukcji mostów. Przy 
Cytadeli dźwignięto przęsło mo6tu ko­
lej owego.

M aj: P rzy  udziale niezliczonych tłu  
mów obchodzi W arszawa L-majowe y y  o p a r c ju  0  p l a n «
święto robotnicze, a  9 m aja -H. zakoń- „ o w £j W a r s z a w y

wszych pomieszczeń U niw ersytetu i 
Politechniki, Szkoły W awelberga i 
Szk. Gł. Gosp. W iejskiego. Rozpoczę­
to odbudowę tunelu kolejowego. W 
październiku s ta ją  pierwsze łuki mo­
stu Poniatowskiego. O ddano do uży t­
ku 15 gmachów szkolnych, D o W ar­
szawy w raca Serce Chopina.

W  styczniu j lutym 1945 r. mię zna­
leźli pracow nicy BOS-u żadnej pose­
sji, k tó ra  całkowicie nadaw ała by się 
do zamieszkania. Po 10 miesiącach ży­
ło w W arszawie lewobrzeżnej około 
200 tysięcy ludzi, W ciągu tych 10 
miesięcy w pracowniach urbanistycz­
nych, BOS u opracow any zdfetał nowy 
p lan  W arszawy. O kres hąrośczny skoń­
czony.

łręzłem komunikacyjnym , głównym Cr 
środkiem życia politycznego, społecz­
nego j gospodarczego, centrum  życia 
naukowego. Posiada 600 tysięcy miesz­
kańców.

Przykładow o: codziennie w okresie 
3 j pó ł la t odbtjdowywano ok. 1353 izb,

charakterze komunikacyjnym. Trzy z 
nich przem ieniają w naszych oczach 
W arszawę. Są to: budowa trasy
•Wschód — Zachód, budowa przedłużo­
nej j poszerzonej M arszałkowskiej i 
prace nad  odbudową i rozbudową śre­
dnicowej linii kolejowej. Najszybsze

wywożono ok. ‘100 wagonów gruzu, ooi wykonanie tych inwestycji jest wa- 
dzienniię przybywało szpitalom  5 łó żek ,! runkiem dalszego rozwoju Warszawy. 
6zikołom 96 miejsc dla uczniów, wyż- Budowa trasy  W— Z wraz z nowym 
szym uczelniom wyposażenia d la  15 ikmostem Śląskim i tunelem pod zabyt- 
akademików. kową dzielnicą starom iejską oraz

Grób Nie t o  Żołnierza

ozenie wojny. W W arszawie lewobrze­
żnej zamieszkuje już 185.401 miesz­
kańców, Uruchomiono stację  filtrów  i 
pomp na Czerniakowie. EKD dopro­
wadza tramwaj podm iejski' do M ar­
szałkowskiej M iejskie Z akłady Komu­
nik acyjne urucham iają cztery linie 
autobusowe. O tw arcie Biblioteki P u ­
blicznej j  Teatru „Małego** — pierw ­
szego teatru  lewobrzeżnej W arszawy 
(215 miejsc). Pierwsza wyższa uczel­
nia: SGGW, rozpoczyna pracę. BOS 
oddaje wyremontowane gmachy M uze­
um Narodowego. Pierwsza wystawa: 
„W arszawa oskarża*'.

W  czerwcu oddano do użytku

Sierpień  193J? (F o t .  T . B u k o w s k i )

domów, zaczynają działać telefony, 
rozpoczyna się odbudowa Żoliborza, 
Saskiej Kępy. Mokotowa., Bielan, re ­
monty jezdni. Śląsk dek laru je  wyko­
nanie -konstrukcji mostu Poniatowskie­
go. W Paryżu pow staje pierwszy Ko­
mitet Odbudowy W arszawy. W  Lipcu 
Bos przyjm uje projekt prof. Hernpla 
odbudowy mostu Poniatowskiego. W 
rocznicę pow stania KRN odsłonięto 
przywrócone W arszawie: pomnik Ko- 
pe.-n-ika i figurę Chrystusa. Rusza roz­
głośnia Polskiego Radia w R a s z y n ie .  
Szpitale otw ierają oddziały z około 
300 łóżkami. W 6-ierpniu -pierwsze mi­
nisterstw a przenoszą się z P ragi do 
Warszawy. Przenoszą się też liczne 
instytucje, siedziby partii politycznych, 
zw. zawodowych, banki i stow arzy­
szenia. Bo6 wyznacza 90 budynków 
dla szkół.

We wrześniu  ru sza ją  dwie pierwsze 
linie tramwajowe. Do sto licy  powra- 
c ^ ą  obrazy M atejki. Odbudowa pier-

P lan  odbudowy Wanszzuwy ustalał 
zasadę celowej przebudowy m iasta w 
kierunku jego unowocześnienia z n a j­
większą troską  o człowieka. Jedno ­
cześnie unowocześnienie miasta musi 
iść w parze z kultom d la  zabytków 
przeszłości i pomników ku ltu ry  naro ­
dowej, W arszawa stać  się musi m ia­
stem przestronnym , tonącym w ziele­
ni, o  racjonalnie zabudowanych dziel­
nicach i Sszerokich arteriach  kom uni­
kacyjnych, słonecznych, zdrowych mie- 
Gzkaniach, w arsztatach p racy  — ośrod- 

I kach kultury  i wypoczynku. W sz-aro- 
5 0 1 kim stopniu p lan  uwzględnia interesy,

wypływające z jej stołeczności.
Dzięki planowi skupiono wysiłki na 

określonych odcinkach i osiągnięto 
poważne wyniki. Dziś, nie ma już w ąt­
pliwości, że dalsza odbudowa { p rze ' 
budowa W arszawy przebiegać będzie 
racjonalnie i ooraz szybciej. Podsta­
wę do tej pewności d a ją  rezultaty  
trzech lat.

W yrażają się one w. cyfrach: odbu­
dowano lub wybudowano na nowo 50 
milionów metrów sześciennych, a  w bu­
dowie znajduje 6ię dalsze 4 i pół m i­
liona. Przed wojną W arszawa m iała 
25.480 nieruchomości, dziś ma • ich 
15.780 (t. j. 62 procent) i dalszych 
2296 w budowie. Tegoroczny sezon bu 
dow lany dostarczy ok. 15.000 izb. Od 
budowano już elektrownię, gazownię 
wodo-c-iągi, kanalizacje, tram w aje, szpi­
tale, znaczną ilość szkół instytucji 
płfeki spcjecznej, placówek kultu ry  
sztuki. W arszawa jest dziś olbrzymim

Mamy za sobą najtrudniejsze e ta­
py  —  przed sobą olbrzymie jeszcze 
zadania. 0-dbudowa W arszawy musi 
być -prowadzona w niesłabnącym  tem ­
pie.

Cały naród
odbudowuje W arszawę

Każdy ze zwiedzających W arszawę

przedłużenie i poszerzenie M arszał­
kowskiej finansowane są przez Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy, a 
więc drogą świadczeń całego soołe- 
czeństwa. Na przykładzie tych dwóch 
wielkich prac w W arszawie w ystępu­
je najw yraźniej rola Społecznego Fun­
duszu Odbudowy Stolicy.

O fiarność całego k ra ju  umożliwia 
wykonanie doniosłych inwestycji pod-

widzi wszędzie Olbrzymie prace odbu- | etawowyoh. K ażda złotówka .SFOS-u 
dowy. W roku bieżącym wzrosły o n e ;unlohaw ia z  innych
imponująco. Budownictwo mieszkanie- j ź r M  . zaajCzn,ie  ponad ewą w a r W  
we nic ogrranfLczia giię <Jo oalbiKiowy, * 
w kroczyło w okres wznoszenia no­
wych budowli. W arszawska S półdzid-

wzmaga tempo odbudowy W arszawy. 
Z pieniędzy zgromadzonych z o lia m o  

. . .  ści całego k re ;u, k-torveh ogólna kwo- 
m a M i e s z k o w a  budule nowe wielkie u  przekroczyła „2 miliardy, pow stają 
osiedia w Mokotowie, na Kole, Ocho-j wairt<>ścd. służące stołecznym celom 
Cle i na Żoliborzu. Znaczne kwoty zna-; W arszawy, to znaczy służące całemu 
lazły  się w budżecie państwowym na narodowi. *
budownictwo mieszkań pracowniczych.

Spośród wielkich inwestycji, finan­
sowanych z funduszów publicznych, spe 
cjaln łe doniosłe znaczenie d la  raojonał 
nego rozw oju m iasta m ają roboty o

,cały naród odbudowuje 
bohaterską stolicę — Warszawę*', bę­
dzie i w tym roku naczelną dewiza 
września — miesiąca odbudowy St 
Hcy.

Nowy Świat

o ie rp te n  W J9 („Foto - Service")

M arzec 1945 * (Fot. E. Falkowski)

W rzesień 1948 („Foto - Service")

Miesiąc Odbudowy Warszawy
Z o k az ji rozftoczynającego  się  w rz e śn ia  —  m ies iąca  W arszaw y , 

S to łeczny  K o m ite t O d g ru zo w an ia  w y d a ł n a s tę p u ją c ą  od .zw ę do  w szy st­
k ich  mdeszk&ńców sto licy :

O b yw a te le !
Z .vx>li i  w y s iłk u  n a ro d u  p o w sta ła  do życ ia  i ro zw ija  się  S to lica

P olsk i— W arszaw a. J e s t  to  w id o m y  z n a k  ży w o tn o śc i naszego  L u d o w eg o  
P a ń stw a . W a rsza w a  coraz lep ie j sp e łn ia  sw o je  za d a n ia  S to lic y  P o lsk i, 
coraz sp ra w n ie j p u lsu je  w  n ie j życ ie . Z k a ż d y m  r o k ie m  m a le ją  zn i­
szczen ia , w y r a s ta ją  n o w e  budow le, zw ię k s za  się te m p o  o d b u d o w y  i roz­
budow y. T rzec i z  ko le i w fze s ie ń  w  w o ln e j Polsce za s ta je  nas w  pełn i 
w y s iłk u  » pracy.

W rzesień , to  tr a d y c y jn y  ju ż  m iesiąc  b e z in te re so w n e j, z a s zc zy tn e j  
pra cy  ludności S to lic y  p r z y  odbudow ie  sw o jeg o  m ia sta . P o w in ien  on  
p rze jść  w  ro k u  b ieżą cym  pod zn a k ie m  w y s iłk u  reko rd o w eg o , pow in ien  
św iadczyć , że  ludność  S to lic y  sw o ją  m iło ść  k u  W a rsza w ie  p o tr a fi p r zy ­
oblec w  re a ln y  k s z ta ł t  w y s iłk u  odbudow y. W rześn tirw ą A k c ją  O dbudo­
w y  k ie r u je  S p o łec zn y  K o m ite t  A k c ji  O dgru zo w a n ia  W a rsza w y  p rzy  
S to łec zn e j R a d zie  N a ro d o w ej.

«K o m ite t  te n  w y ty p o w a ł sze reg  o b iek tó w  c e n tra ln y c h ,  n a  k tó r y c h  
pracow ać będą  m ie sz k a ń c y  W a rsza w y . Do ty c h  o b iek to w i na leżą  odcin­
k i T ra s y  W —Z, u lica  M a rsza łko w ska , D om  Z jed n o czo n e j K la s y  R obo­
tn ic ze j i C e n tra ln y  Dorp. M łodzieży , R y n e k  S ta re g o  M ia sta  » dzie ln ica  
szo p en o w ska . *U dział w  p ra cy  n a  ty c h  p u n k ta c h  w ezm ą  c z ło n ko w ie  
p a rtii p o lityczn ych , Z w ią zk ó w  Z a w o d o w ych  { o rg a n iza c ji spo łecznych . 
D zieln icow e K o m ite ty  p r z y  D .R .N . p o k ie ru ją  p racą  na  lic zn ych  lo k a l­
n ych  p u n k ta c h  sw o ich  dzieln ic . P racow ać tu  będą  ro b o tn icy  za k ła d ó w  
p rze m y s ło w y c h , p ra co w n icy  in s ty tu c ji  o ra z  czlonlcow ie lo k a ln y c h  orga­
n iza c ji p o lity c zn ych  i spo łecznych . *

P ozosta ła  ludność  p o w in n a  z  w ła sn e j in ic ja ty w y  w y k o n a ć  i w  b lo­
k a ch  n a jp iln ie js ze  prace p o rzą d ko w e. W ty m  ce lu  K o m ite ty  B lo ko w e  

m ie szk a ń c y  b lo kó w  w y ło n ią  K o m ite ty  A k c ji  O dgruzow an ia , k tó r e  p o ­
k ie ru ją  ro b o ta m i w  za k r e s ie  sw o ich  b loków .

O b yw a te le ! N iech  n iko g o  w e  w rze śn iu  n ie  b ra kn ie  w śró d  ty s ię c y  
ludz i odb u d o w u ją cych  W arszaw ę. N iech  u d zia ł w  te j  p ra cy  s ta n ie  się  
p u n k te m  h o noru  ka żd eg o  m ie szka ń ca  S to licy . N iech  będzie  w y ra ze m  
zro zu m ien ia  ro li W a rsza w y , S to lic y  P o lsk i L u d o w e j, w y ra ze m  o b y w a ­
te lsk ieg o  s ta n o w isk a  J e j  m ie szka ń có w .

STOŁECZNY KOMITET 
„SPOŁECZNEJ AKCJI ODGRUZOWANI A* W ARSZAW Y

M arzec 1945 (Fot. Cz. O lszew ski)

W rzesień 1948 („Foto - Service")

Wrzesień 1948 (Fot. J. Bułhak)

Pałac Królewski w  Łazienkach

Sierpień 1939 (^Foto r Service“ )  % Marzec 1945 (Fot. Poddębski)
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rZTCIE COSPODARCZEl
W z r o s t  importu"

Sprowadzamy już w ięcej tow arów  z za granicy niż przed w ojną

Przodownicy pracy 
w  kolejnictwie

G łów ne zadanie, jak ie  m a  do 
spe łn ien ia  h an d e l zag ran iczny  w 
pań stw ie  socjalistycznym  — to  za­
pew nien ie  gospodarcze k ra jo w i do­
p ływ u  z  zag ran icy  surow ców , dóbr 
inw estycy jnych  i a rty k u łó w  kon - 
eum cyjnych , k tó re  n ie  są  p ro d u k o ­
w an e  w  k ra ju , lu b  są  p rodukow ane 
w  n iedosta tecznej ilości. Ś rodkiem  
d la  w ykonan ia  tego zad an ia  je s t ek ­
sp o rt tow arów  k ra jow ych , dzięki 
k tó re m u  zdobyw a się zagraniczne 
środk i p łatn icze n iezbędne d la  s f i­
n an so w an ia  im portu . Je ś l; w ięc te ­
ra z  dokonu je  się u  n a s  duży w ysi­
łek  w  k ie ru n k u  zw iększenia ekspor 
tu , jeś li cieszy nas, że ek sp o rt po l­
ski osiąga co raz  w yższe cyfry , to 
d latego, że w iększy ek sp o rt um oż­
liw i n am  zakupien ie  w iększej ilo­
ści tow arów  za gran icą. P rzy p a trz ­
my się, ja k  w  cy frach  ogólnych w y­
g ląd a ją  n asze  zakupy  zagraniczne.

Import rośnie
R ozum ie s ‘ę, że an a lizu jąc  b ilan s 

zakupów  za g ran icą, należy b rać  pod 
uw agę ty lko  im p o rt z  tran sak c ji 
hand low ych , n a to m ias t pom ija  się 
im p o rt n ieodp ła tny  (U n rra , dary  
itp.) Wg. obliczeń In s ty tu tu  Gospo­
d a rs tw a  N arodow ego im p o rt h a n ­
dlow y w yniósł w  ro k u  ub ieg łym  m e 
w ięcej niż ok. 85,5 p roc. w  sto sunku  
do m asy tow arow ej im portow anej 
w  1939 r., czyli t .  suw. vo lum enu 
przyw ozu w  1938 r . T rzeba  zazna­
czyć, że ju ż  w  ciągu  ro k u  ubiegłego 
zaznaczyła się bardzo  s iln a  ten d en ­
c ja  do w zrostu  im portu  h an d lo w e­
go, bo przy  p rzecię tnym  rocznym  
w skaźn iku  d la  1947 r , w ynoszącym  
85,5 p roc, gdy v * k ażn lk  d la  p ie rw ­
szego półrocza riie dochodził do 75 
proc. , to  d la  d rugiego półrocza o- 
siąga ł n iem al 100 proc. B rak  je s t 
jeszcze danych  odnośnie k sz ta łto ­
w an ia  się w skaźn ików  ogólnej m a ­
sy  tow arow ej im p o rtu  w  I półro­
czu 1948 r. Jed n ak , b io rąc  pod u -  
w agę, że im p o rt w  cenach  b ieżących 
w zrósł w  tym  półroczu p raw ie  o ok. 
40 proc. w  sto su n k u  do II  półrocza 
1947, m ożna p rzew idyw ać z  c a łą  n ie 
m a i pew nością, że w skaźn ik  v o lu ­
m en u  im p o rtu  w  ty m  półroczu prze 
k roczy  poziom  1938 r .

Co to  oznacza? O znacza to , m ię­
dzy innym i, że nasze przem ysły  o- 
p ie ra jące  sw ą p ro d u k c ję  na  su ro w ­
cach  zagran icznych  sp row adza ją

Kronika
gospodarcza

M IĘSO

J a k  w y n ik a  z  m eldunków  n a d ­
chodzących z  różnych  dzieln ic k r a ­
ju , ‘ sy tu ac ja  w  dziedzinie podaży 
żyw ca u leg ła  o sta tn io  popraw ie.

N a ja rm a rk a c h  i p u n k tach  spędu  
po jaw ili się znów  gospodarze z żyw 
cem , co w płynęło  n a  obniżenie jego 
ceny  od 10 do 25 zł n a  k ilogram ie.

N a ta rgow isku  w  P oznan iu  płaco­
n o  za rogaciznę: w oły dobrze sp a ­
sione  10Ś — 118 zł, za m ało  spasio ­
n e  65 — 80 zł za k ilog ram  żyw ej 
w agi. K row y dobrze spasione noto­
w ano  115 — 130 zł, a  m ało  spasio­
n e  80 — 85 zł, c ie lę ta  pełnom ięsiste 
130 — 135 zł 1 m ało  m ięsiste  120 — 
130 Zł.

Z IE M N IA K I

Tegoroczny p rzec ię tny  zb ió r ziem  
n iaków  z  h e k ta ra  będzie p rzy p u ­
szczalnie nieco niższy, n iż  w  ro k u  
ub ieg łym  z pow odu obfitych  opa­
dów . O gólna p ro d u k c ja  n łe  będzie 
niższa z pow odu zw iększen ia  po­
w ierzchn i u p raw y  o 12 proc. w  po ­
ró w n an iu  z rok iem  ubiegłym .

N a przyszły rok  p ro je k tu je  s>ę 
dalsze  zw iększenie obszaru  upraw y  
ziem niaków , co um ożliw i zw iększe­
n ie  p ro d u k c ji w  p rzem yśle  z iem nia­
czanym  i sp iry tu sow ym  o raz  zw ięk­
szenie zapoczątkow anego  w  ty m  ro­
k u  ek sp o rtu .

0
PR O D U K C JA  SPR ZĘTU  
RA D IO TEC H N IC ZN EG O

•

P ań stw o w e  Z ak łady  T ele  -  R a ­
dio techniczne, k tó re  od n iedaw na  
pod lega ją  C en tra ln em u  Z arządów 1 
P rzem ysłu  E lek tro technicznego , w y­
p rodukow ały  od początku  br. ok
12.000 rad ioodb io rn ików . ponad
86.000 głośników  i 364 w zm acniak i

X M ILIO N Y  ZŁ ZAO SZCZĘDZIŁO  
FA BRY CE 3 RO B O TN IK Ó W

R obotnicy P Z L  — tokarze:
K. Żółtek, W. R ybczyk  \  M.
R utkow sk i w ynaleźli w spó ln ie  spo­
sób  au tom atycznego  m aszynow ego 
n ac in an ia  pazu rków  na  w ałeczkach  
zgrzebnych, stosow anych  w e w łó­
k ienn ic tw ie . U spraw nien ie  to p rzy ­
n iosło  P Z L  około 2 m ilionów  złotych 
oszczędności W ynalazcy  o trzym ali
olc. 150 tys. prem ii.

w ięcej tych  surow ców , że sp ro w a­
dzam y y^ęcej m aszyn, części za ­
miennych,' chem ikaU i itd.

Wymowne cylry
W niosek nasz  po tw ie rd za ją  cy fry  

im portu  szereg u  a rty k u łó w  za I 
półrocze br. P rzy jm u jąc  p rzecię tną  
półroczną im p o rtu  b aw ełn y  w  1938 
r . za  100, okazu je  się, że im p o rt b a ­
w ełny k sz ta łto w ał się  n a  poziom ie 
ok. 110 w  p ierw szym  półroczu 1948. 
W te n  sam  sposób w yprow adzony  
w skaźn ik  d la  , w ełny  w ynosił ok. 104 
dla ju ty  97. R ów nież korzystn ie  yt 
zestaw ien iu  z  1938 r. k sz ta łtow ał 
się im port naw ozów  sztucznych (ok. 
153), celulozy, k au czu k u  ) ru d y  że­
lazne j. Spośród w ażniejszych  su ­
row ców  w yróżn ia ją  się n isk im  po­
ziom em  im p o rtu  ty lko  pozycja sk ó r 
surow ych  (ok. 75) i złom u żelaznego 
(poniżej 50 proc im portu  w  1938r.). 
Nie oznacza to  jednak , aby  zaopa­
trzen ie  k ra ju  w  te  a rty k u ły  było 
odpow iednio niższe w  sto sunku  do 
1938 r. N iski im port sk ó r  surow ych  
został bow iem  w yrów nany  im por­
tem  gotow ego obuw ia z  Czechosło­
w acji, n a to m ias t n iedobór w  im ­
porcie złom u, w yn ika jący  ze św ia­
towego deficy tu  w  tym  a rty k u le  «• i 
b ra k u  podaży n a  ry n k ach  św iato­
w ych, znalaz ł częściową rek o m p en ­
sa tę  w  znacznych jeszcze pozostało­
ściach pow ojennych  złom u k ra jo ­
wego. »

P rzy  ' drobiazgowym " przeglądzie  
cy fr im portu  m ożnaby jeszcze zna­
leźć szereg  m niej w ażnych  pozycji, 
k tó ry ch  im p o rt n ie  ósiąga poziom u

przedw ojennego , lecz to  w  niczym  
nie zm ienia fa k tu , że m asa  tow aro ­
w a jak o  całość, p rzek racza  ten  po- 

’ziom. C h arak te ry sty czn e  jest, że im 
p o rt m aszyn, ap a ra tó w  itp., 'a więc 
g rupa  a rty k u łó w  reprezen tu jących  
p rzew ażnie d ob ra  inw estycyjne, 
p rzedstaw ia  s ię  w  1-szym  półroczu 
br. tonażow o w zrost o  ok. 50 proc 
w  sto su n k u  do p rzec ię tne j półrocz­
nej z  1938 r. F a k t ten  m a  m iejsce, 
m im o że ja k  w iadom o, w  1948 r. 
nadchodzi jeszcze stosunkow o m ało 
dób r inw estycy jnych  w  im porcie  ze 
w zględu na  długie te rm iny  dostaw  
o ferow ane przez zagran icznych  do­
staw ców . Z am ów ienia inw estycy j­
ne, k tó re  zostały  u lokow ane za g ra ­
nicą w  ro k u  bieżącym , w zględnie 
naw et w  la tach  ubiegłych, i k tó re  
częściowo ju ż  zostały  zapłacone w  
form ie zaliczek, będą  nadchodzić do 
k ra ju  pełn iejszym  strum ien iem  do­
piero w  1949 r. w zględnie później 1 
w ów czas postęp  w  sto su n k u  do o- 
k resu  przedw ojennego  zaznaczy się 
jeszcze dużo w yraźn ie j.

W ielokro tny  w zrost w  stosunku  
do 1938 r. w ykazu je  rów nież pozy­
c ja  im portu  środków  tran sp o rto ­
w ych, N ś im p o rt ten  sk łada ły  się 
p rzede w szystk im  lokom otyw y i sa­
m ochody o raz  tra k to ry . Im p o rt lo­
kom otyw  na leży  jeszcze do k a teg o ­
r ii im portów  przejściow ych, koniecz 
nych w  okresie  pow ojennym  dla 
w yrów nan ia  s t r a t  w o jennych  w  ta ­
borze N iew ątp liw ie w  przyszłości 
p rodukcja  k ra jo w a  zaspokoi zapo­
trzebow anie kolei w  te j dziedzinie. 
Im p o rt sam ochodów  n>e w ym aga 
kom en tarzy . Każdemią, rzuca  się w

oczy w  życiu codziennym  siln ie  
zw iększony w  sto sunku  do  okresu  
p rzedw ojennego  i s ta le  rosnący  ta - i  
b o r sam ochodow y n a  d róg  ach.

Normalna struktura • 
importu w r. 1949

S tru k tu ra  tow arow a im p o rtu  w  
1948 r . nosi w  sobię jeszcze ślady 
w ojny, p rzez  k tó re  należy  rozum ieć 
pozycje im p o rtu  a rtyku łów , k tó re  
n o rm aln ie  w  naszym  gospodarstw ie 
pow inny  być p o k ry te  z  p rodukcji 
k ra jo w e j. Do tych  śladów  w ojen­
nych obok w spom nianego  iftiportu  
lokom otyw , należy  zaliczyć przede 
w szystk im  im p o rt zbóż k tó r y  z po­
w odu złych zbiorów  w  ro k u  ub ieg ­
łym , m u s ia ł, pochłonąć pow ażne su ­
m y w  ro k u  bieżącym . i

Z biory  tegoroczne zapew nią ca ł­
kow ite  un ieza leżn ien ie  się k ra ju  od 
im portu  zbóż po raz  p ierw szy  w  k ró t 
k iej h is to rii la t pow ojennych. Tym  
sam ym  m ożna przew idyw ać, że im ­
p o rt roku  1949 będzie po ra z  p ie rw ­
szy odzw ierciedlać n o rm aln ą  s t ru k ­
tu rę  im portu , jak a  przypuszczaln ie 
pow inna się usta lić . S tru k tu rę  tę 
będzie charak te ryzow ać , podobnie 
ja k  p rzed  w ojną , duży im p o rt su ­
row ców  wtł &ki enn  i czy ch , m etal© - j 
w ych i skórzanych. Różnice ze s ta -  ' 
nem  przedw ojennym  pow inny  w y- : 
stąp ić  p rzede w szystk im  w  zw ięk- j 
szonym  udz ia le  w  im porcie d ó b r in - j 
w estycyjnych ,. o raz  w  po jaw ien iu  I 
się pozycji im portu  paliw  płynnych, I 
k tó re j w aga  będzie w zrastać  rów no­
legle do w zro stu  m otoryzacji k ra ju .

to. t  P J
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Ir z e i najlepsi ślusarze w kolejnie iwie: (od lewej) Francisiek K it' 
kajło z wagonowni Szczecin Port, W ładysław M oryc z  wagonowni 
Olsztyn i Tom asz Cis z  wagonow nl Gdańsk. W szyscy wyrabiają 150 

proc. normy. (Foto SAP).
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Pomyślne zbiory dadzą ui efekcie  
szferoki oddech naszej gospodarce

W • niedawnym oświadczeniu rad>o. 
wym M .nister A prow izacji stw ierdź 1, 
że żniwa w roku b eżącym spełniły 
pokładane w nich nadzieje. Przy ogói.

1 r.) m w zro śce  powierzchni upraw zbo- 
iżow ych o  9°/», w zrost wydajności z 

1 ha szacowany jest co najmniej na 
30*70. Znaczy to, że będz.emy rozpo­
rządzać zapasem ziarna w ększym "o 
42%, niż w roku ubiegłym.

T rudno jest dziś już ustalić w całej 
pełni wpływ, jaki wywrze fakt ten na 
życie gospodarcze kraju, niemniej jed­
nak, naw et bez rosporządzagna szcze­
gółowymi daifymi, dotyczącymi wyso­
kości plonów, przeyddz eć można z 
dość dużą dokładnością tendencje, ja ­
kie przejawią się na krajowym rynku 
zbożowym.

Gdybyśmy uznali za w iarygodne 
szacunki plonów z ubiegłego roku, 
według których rozporządzalna ilość: 
pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa -wy­
nosiła 4.885 tys. ton, zwiększenie tej 
cyfry o 42*/« daje w w ynku  niemal 
7 milionów ton. Ponieważ import 
zbóż w. ubeg łym  roku gospodarczym 
na pokrycie 'stniejących niedoborów 
os ągnął około 740 tys. ton, oznacza! 
to, że faktyczna nadwyżka zbożowa,! 
pozw alająca na podniesienie poziomu! 
spożycia w Polsce, wyniesie p o n a d 1 
1.300 tys. ton ziarna. T

O czyw :ście podniesienie poziomu 
konsumeji nie oznacza, że wyrazi się 
ona w zwiększonym spożyc.u samych 
przetw orów  zbożowych. Zaznaczający 
się z każdym rokiem w zrost stojpy ży- 
co w ej ludności p rze jaw a  się w ten 
sposób, że zw ększa się zużycie mię­
sa, tłuszczu, nabiału, owoców i cu­
kru, spada natom iast konsumeja ziem- 
n aków, chleba i mąki. artykułów sto t 
sunkowo tanich ijjposiadających mnj.ej- 
szą w artość odżywczą.

Całkowite zaspokojenie potrzeb' lud­
ności w okresie ubeg łym  w chleb i 
mąbę pozwala przypuszczać, że spo­

życie na głowę mieszkańca kraju, jeśli 
idzie o te  artykuły, nie tylko nie 
wzrośnie, lecz raczej oczek wać na­
leży tendencji odmiennej, to znaczy 
spadku zapi^rzebowania. Przyrost na­
turalny ludności, dochodzący do 250 
tyś. osób roczn e wpłynie o tyle na 
ogólną ilość zboża, nezbędnego dla 
nasycenia potrzeb krajowyeh, że uleg­
nie ona w porównaniu z rokiem u- 
biegłym minimalnym • odchyleniom,] 
których w praktyce można w ogóle n e ]  
brać pod uwagę. Wobec tak ego sta­
nu rzeczy istniejąca nadwyżka zbo­
żowa musi znaleźć inne przeznacze­
nie, różne — w zależności od rodza­
ju zboża, Iftórym będz emy dyspono­
wać.

Pszenicy nie mamy za wiele'
Przy rozważaniu zagadńenia  za­

opatrzenia konsumentów okres
1948/49 roku należy zwrócić uw agę na 
tsn moment, że w dalszym ciągu mo­
żemy odczuw ać brak mąki pszennej. 
Zarówno w zrost areaiu upraw  jak też 
zw :ększen e w ydajności nie zrówno­
waży na tym odc-nku ilości pszenicy 
im portowanej w roku ub eglym, przy 
puszczać natom iast można, że w 
związku z ogólnym polepszeń em sy­
tuacji żywnościowej w ystąp, wśród 
szerokich mas pracujących skłon­
ność do p rzesu n ię ta  konsumeji, z 
chleba żytniego — na smaczniejsze 1 
pożyw n:ejsze pieczywo i mąkę pszen­
ną W  związku z tym może okazać się 
konieczny eksport pewnej ilości żyta i 
przywóz wzamian pszenicy oraz roz­
powszechnienie tak:ch form wypieku 
chleba żytniego, by zbl żyć go pod 
względem sm aku do pieczywa pszen­
nego.

D użej popraw y oczek wać należy w 
roku b ieżącym ‘na-odcinku gospodarki 
hodow lanej. Brak pasz treściwych, 
szczególnie zaś o trąb  pszennych, zo­

stanie złagodzony przez obniżenie lub 
zupełhą likwidację obow  ązujących 
ndrm  przemiału. Zwiększone zbiory 
jęczmien a  um ożlw ią  dalsze zw ę- 
kszen e stanu nierogacizny, ow ies zaś 
zapewni w yżywien.e pogłow ia koń- 
sk ego. •

Korzystne wyn ki uzyskane w tucze­
niu nierogacizny importowaną kuku. 
rydzą mogą spraw ić, że w raz.e od­
powiedniej relacji cen korzystny s ta ­
nie s ę w dalszym c-ągu przywóz te­
go artykułu, zamiast zużywan.a w tym 
celu żyta,^ posiadającego jako pasza 
bez porów nania mn.ejsze zalety.

Jak wynika z powyższych rozw a­
żań z plonów upraw zbożowych ze­
branych w roku bieżącym, nadmiar 
rzeczywisty, który n e  będzie, względ- 
n e nie pow  nien być zużyty w gospo­
darce hodowlanej, za sin  eje ty k o  w 
życie. Wobec bardzo niepewnej pod­
stawy wszystkich szacunków, trudno 
jest podawać jak ekolw.ek dane cy­
frowe, wydaje się jednak, że możemy 
1 czyć co najmniej na 400 tys. ton ży­
ta, które będz emy mogli przeznaczyć 
na eksport. Znalez.enie rynku zbytu 
na tę ilość żyta nie pow.nno przed­
staw ać wielkich trudności. Państwa 
skandynawskie i Niemcy z wszeiką 
pewność.ą chętnie zaakceptują ewen­
tualne polskie, oferty eksportowe. Ży­
czyć by sobie należało, -gżeby  w ra. 
zie ulokowania nadw yżek żyta za gra­
nicą, poczyń one zostały* próby wy­
wozu nie ziarna lecz gotowej mąki.

* Amerykański dziennik  
o sukcesach gospodarki radzieckiej
O rg an  amerykańskich sfer gospo­

darczych tygodmk ,,United States News 
World Report" om aw iając odbudowę 
gospodarczą Związku Radzieckiego 
stw  erdza, że gospodarka ta, pomimo 
że nie korzysta z pomocy płanu M ar­
shalla. osiągnęła b. Źhaczne rezultaty.

Produkcja maszyn w Związku Ra­
dzieckim, według tygodnika am ery­

kańskiego, przekroczyła w 1947 r. po ­
ziom przedwojenny o 75*/*, t  podczas 
gdy plan przewidywał, że * zwyżka 
produkcji wyniesie w tym czasie tyl- 
ko 65"/..

Reforma pieniężna w z in re  br. po­
prawiła zdolność nabywczą ludności. 
Zatrudnienie w  przemyśle wzrosło o 
2 m 'liony pracowników.

1.200 m ilionów  złotych  
zaoszczędził przem ysł m etalowy

W l-ezym półroczu roku bież. prze­
myć.! metalowy zaoszczędził eumę 
1.175 mil. t i r  Najpoważniejszą pozy­
cję ok. 450 mil. zł. uzyskano dzięki 
zwiększeniu w ydajności pracy i racjo­
nalnemu wykorzystaniu* maszyn i  n a ­
rzędzi.

W ykorzystanie odpadków  przynio­
sło  ponad 50 mi'1. zł. oszczędności, po­
mysły i wynalazki ok. 42 mil. zł. 350 
mil. zł. uzyskano przez w ykorzysta­
nie rem anentów  d la  cefów produk­

cyjnych. Na kosztach ad tn idetracy j- 
nych oszczędzono 14 mil. zł. na tran- 
Rporoie ok. 15 mil, zł. Oszczędna go­
spodarka węglem, wodą ; energią przy 
niosła 27 mil. zł. oszczędności. Koma­
sacja zakładów  przysporzyła ponad 
13 mil. zl.

Resztę oszczędności uzyskano dzię­
ki remontom budynków^ sposobem go­
spodarczym  j podniesieniu stanu bez-1 
pieeeeóstwa i higieny w zakładach. I

Nowa organizacja » 
handlu zbożem

W chw.l, obecnej zdaje egzamin 
zreorganizow any państwowy aparat 
skupu zboża, działający pod nazwą 
PZ Z  (Polskie Zakłady Zbożowe). Z na­
czeń e tego ogrom nego przedsiębior 
stwa polega na tym, że skup a w swym  
ręku caiy obrót zbożem, które rolnik 
oddaje na rynek po zaspokojeniu po­
trzeb własnych. W ten sposób urno. 
żl.wione zostało zlikwidoę^an e  istnie­
jącego daw n ej łańcucha pośredn ków, 
spekulujących zarówno na w ahań ach 
cen w mieście, jak również na kry ty­
cznej niejednokrotnie sytuacji rolnika, 
zmuszonego ’do sprzedaży za wszelką 
cenę częśc, swych plonów Ustalone 
równocześnie na tereme całego kraju 
ceny minimalne na zboża chlebowe 
mają na celu zapewnienie dochodo­
wości gospodarstw  rolnych. N iestoso­
wany u nas dotychczas system  cen 
min malnych może stać się potężnym 
bodźcem wzmożeń a produkcji rolnej, 
wymaga jednak równocześnie odpo­
w iedniego przystosow ania do oczeku. 
jących go zadań aparatu  skupu, szcze­
gólnie jeśli idzie o  zaopatrzenie w 
środki f nansowe 1 w w ystarczającą 
ilcść pomieszczeń składowych.

Szeroki oddech, jaki zapew nają 
wszelk.m, zamierzonym na dużą skałę 
poczynaniom gospodarczym, tegorocz­
ne żniwa — to n e tylko wyn k po­
myślnych warunków atmosferycznych 
Jest to efekt skoncentrowanych w ra­
mach gospodarki planowej wysiłków 
całego społeczeństwa dla odbudowy 
podstawow ego w Polgce działu gospo­
darki narodow ej. ( * )

Z  lewej najlepszy ślusarz  — -  instruktor Franciszek C zok z Katowic, 
który jest równocześnie wynalazcą nowego system u uzbrajania sprzę­
gła hamulców powietrznych (dawnym  ̂ posobem  dwóch* ludzi wyko­
nywało  7 do 8 sztuk dziennie, obetnie tych samych dwóch ludzi*wy- 
konuje 250 sztuk dziennie). Z  prawej najlepszy maszynista dyrekcji 
poznańskiej Feliks Zydorowicz, który przejechał, dzięki niezwykle  
sumiennemu utrzym yw aniu m aszyny, 101.000 km . bez remontu (nor­
ma wymaga ty lko  60.000 km. przejechanych na^parowozie bez re­

montu). (Foto SAP)

Spółdzielczość  
,na Wystaujie Ziem Odzyskanych

„Miasteczko spółdzielcze“  na W y­
stawie Ziem  O dzyskanych stanowi je ­
den z  ciekawszych działów  ogląda­
nych przez zwiedzającego. W ielka ha­
la, mieszcząca w  sobie d zia ły  repre­
zentujące w szystkie  Centrale Spół­
dzielcze , kioski sprzedające produkty  
wytwarzane/, przez spółdzielcze zakła­
d y  produkcyjne czy też towary, będą­
ce zasadniczym i przedmiotam i obrotu 
spółdzielczych przedsiębiorstw  handlo­
wych  —  mówią o osiągnięciach sekto­
ra spółdzielczego na Ziemiach O dzy­
skanych  — o miesiącach i latach w y­
tężonej, pionierskiej pracy.

W ’em y o tym , że punktem  w yjścio­
wym dla rozwoju spółdzielczości 
Ziemiach O dzyskanych była jedynie  
idea ruchu spółdzielczego i inicjatywa  
twórczej pracy. Podstaw materialnych, 
realnych nie buło prawie żadnych  — 
niesposób byłoby podać w skaż n ikt roz­
wojowe ilości członków, sklepów  czy  
wielkości obrotów gdyż podstawą dla  
nich w roku 1945 było zero. Lata zago­
spodarowania Ziem O dzyskanych były

już jednak  f  łatami rozwoju spółdziel­
czości we w szystkich  je j działach. 
Spółdzielczość znalazła wśród prowa­
dzących dzieło odbudowy lodzi pracy  
najlepszy element.

W łych warunkach pracy od pod­
staw  współdziałanie było szczególnie 
potrzebne. T ylko  spółdzielnie m ogły w 
takich warunkach uruchomić opuszczo­
ne m łyny, piekarnie czy  mleczarnie, 
co więcej —  nawet handel detaliczny  
musiał się oprzeć na inicjatywie spół­
dzielczej.

Dotychczasowe osiągnięcia ilustruje  
kUka danych sta tystycznych z chwili 
bieżącej. Spółdzielnie spożywców  na 
Ziemiach O dzyskanych zrzeszają obec­
nie w 628 placówkach okoloo317 ty­
sięcy członków, co stanowi około 7*1* 
ludności tych terenów. Spółdzielnie  
dysponują 2.100 sklepam i oraz 262 za­
kładam i przem ysłowym i. Obrót ich w 
roku 1947 osiągnął poziom 15 miliar­
dów złotych, dając tym  samym do­
wód znacznej prężności rozuBjowe/ 
przedsiębiorstw  spółdzielczych.

Już są u j  sprzedaży
Tfc J l • *1 #

• i  t p u l  ę c / i i i i m
dU  n  i  VII kl. szkoły podstaw ow ej

m
w ydane  p rzez  Spółdzieln ię  W ydaw niczą

et

„WIEDZA"
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Wypfay dla VI k i  szkoły podstawow ej
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8 0 0  MILIONÓW ZŁ WYDANO 
( NA OPIEKĘ NAD DZIECKIEM

ŁÓDŹ. Kuratorium Okręgu Szkol- 
aego Łódzkiego ustaliło tegorocz­
ną kwotę wydatków na cele opieki 
na dzieckiem na sumę 800 miln. zł, 
x które] to sumy 432 miln. zł stą- 
nowią kredyty Min. Oświaty. Po­
wyższa kwota nie obejmuje wydat­
ków inwestycyjnych.

GDANSK PRZYCZYNI SIĘ
DO ODBUDOWY STOLICY

GDANSK. W Gdańsku odbyła się 
konferencja z udziałem przedstaw i­
cieli władz wojewódzkich i powia­
towych, mająca na celu przygoto­
wanie kampanii z okazji miesiąca 
odbudowy stolicy. Obok zbiórek 
ulicznych postanowiono urządzić 
szereg imprez artystycznych, p rze­
znaczając dochód na rzecz odbudo­
wy Warszawy. '

Wojewódzki Komitet Obywatelski 
postanowił również zorganizować 
akcję zbiórek indywidualnych w fa­
brykach i po wsiach.

100.000 ZŁ ZAOSZCZĘDZILI UCZNIO­
WIE REMONTUJĄC SZKOŁĘ

LUBLIN. Uczniowie lubelskiej szko 
ly  zawodowej przeprowadzili re ­
mont szkoły, obejmujący naprawy 
sieci elektrycznej, kanalizacyjnej, 
przebudowę pieców, malowanie 
ścian, okien i drzwi oraz ławek i 
stołów. Ponadto zainstalowali w 
szkole 5 głośników i mikrofon. 
Oszczędności, uzyskane na skutek 
w ykonani;' prac przez uczniów, wy 
noszą ponad 100.000 zł.

PLAGA WILKÓW
W WOJ. BIAŁOSTOCKIM

BIAŁYSTOK. W pow. bielsko-po­
dlaskim pojawiły się ostatnio wil­
ki. W poszukiwaniu żywności pod­
chodzą one aż do zabudowań gospo 
darsklch, porywają z pól owce, a 
nawet atakują ludzi. Koło wsi Gra- 
bowice wilki napadły na jadącego 
konno 14-letnlego chłopca oraz na 
gospodarza prowadzącego konia 
na pastwisko. Napadnięci uratowali 
się ucieczką.

PRZODOWNICY PRACY 
Z MAJĄTKÓW P. N. Z 
ZWIEDZAJĄ W. Z. O.

BYDGOSZCZ. Staraniem Zw. Zaw. 
Robotników i Pracowników Rol­
nych w  Bydgoszczy, zorganizowa­
na została wycieczka 40 przodowni­
ków pracy s  majątków PNZ i 40 z 
majątków PZHR na Wystawę Ziem 
Odzyskanych. Wszelkie koszty zwią 
sane z wyjazdem I pobytem uczest­
ników wycieczki we Wrocławiu po- 
kryte zostały z funduszów Związ­
ku. W najbliższym czasie Związek 
organizuje wyjazd na Wystawę 
Ziem Odzyskanych drugiej partii 
wiejskich przodowników pracy z 
terenu województwa.
—

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI .
DLA WZOROWYCH MAŁŻONKÓW
BIAŁYSTOK. Na ostatnim posie­

dzeniu Powiatowej Rady Narodo­
wej w  Łomży, przewodniczący Ra­
dy udekorował, w imieniu Prezy­
denta R. P., Złotym Krzyżem Zasłu­
gi małżonków Dziekońskieh, którzy 
przeży li'w  związku małżeńskim S0 
lat.
14.000 TON ZBOŻA W CIĄGU 20 DNI

ZAKUPIŁY PZZ SZCZECIN
SZCZECIN. Akcja skupu zboża na 

terenie woj. szczecińsikego prow a­
dzona przez Polskie Zakłady Zbo­
żowe przebiega pomyślnie i zgod­
nie z planem. W ciągu pierwszych 
dwóch dekad sierpnia szczeciński 
Oddział PZZ zakupił ok. 14.000 ton 
zboża. Praca na punktach skupu od­
bywa się sprawnie.

W ieś opolska broni się, 
przecin ko uiyzyskouii bogaczy miejskich

OPOLE. W Niemodlinie odbyt się ostatnio wielki sejmik rolniczy, 
•wołany s  Inicjatywy Związku Samopomocy Chłopskiej. Na ■ejmifcn 
omawiano aktualne zagadnienia wiejskie, a w szczególności uchwały 
Zaraądu Głównego Źwiązko Samopomocy Chłopskiej, dotyczące prze­
budow y stosunków  gospodarczych
Po szczegółowym referacie, wygło­

szonym przez przewodniczącego Pow. 
Zarządu Związku Samopomocy Chłop 
sklej ob. Szujeckiego — wywiązała 
się szeroka dyskusja, w  następstwie 
której zebrani uchwalili solidarność 

uchwałami władz centralnych. 
Zebrani chłopi podkreślili koniecz­

ność zabezpieczenia ńnas chłopskich 
przed wyzyskiem bogaczy wiejskich,

wsi.

zmechanizowaniu produkcji rolnej.
W toku dalszej dyskusji poszcze­

gólni mało- 1 średmio-rolni chłopi 
podkreślili konieczność wyelimino- 
wamia z władz i organizacji Chłop­
skich bogó.czy wiejskich. Opanowali 
oni poszczególne instytucje wiejskie 
i to tylko w  tym celu, aby korzystać

... . ----- — .— —»— » — j—— ze wszystkich przywilejów, gdy chło-
a to przez rozbudowę spółdzielczości'pi małorolni byli do tych przywile- 
wiejśkiej, a przede wszystkim «pół- jów niedopuszczeni Biedni chłopi re- 
dzielczości produkcyjnej, opartej na prezentowani muszą być we wseyst-

3 tjjs. mieszkań otrzymają 
pracotunićp przemysłu metalowego
Centr. Zarząd Przemysłu Metalowe­

go preliminował na cele budownictwa 
nueezkanŁotwejfo w roku bież. kwotę 
1.235 mil. zł.

Z tego kredytu zakłady Cegiftlskie-

iah, Huta „Ludwików" w Kielcach 297 __ _ _______ ______
izb. Zespół Odlewni Dołno-śląskich. brali udział między innymi w napra

kich organizacjach wiejskich, aby w 
ten ąposób zapewnić sobie należyty 
wpływ na rozdział kredytów oraz za­
pomóg.

Sejmik zakończył afę uchwaleniem
odpowiednich rezolucji, które posta­
nowiono przesiać centralnym wła­
dzom Związku Samopomocy Chłop­
skiej. (L) >

Akcja Irzgdnióuiek 
Shiżbp Polsce

W akcji trzydnićwek w  wojewódz­
twie poznańskim na czoło wysunęli 
się junacy z powiatu Czemiki 1 Obor­
niki, gdzie m. tn. brali udział w  urzą­
dzaniu świetlic. W powiecie Graje­
wo po ukończeniu prac przy żni­
wach i regulacji miejscowej rzeczki, 
junacy biorą udział w  odbudowie 
szkół.

W województwie warszawskim w
ramach akcji trzy dniówek junacy

n/Odrą 300 feł>. Fabryka Wyrobów 
Metalowych w Maiectoach 150 Jab oraz 
Fabryka Zgrzeblairefe (Zielona Góra)

go w Poznaniu uzyskają 626 izb miesz 230 izb. Inwestycje powyższe preyozy
kailnych dla robotników. Zakłady Bu­
dowy Maszyn „Huta Zgoda" 600 izb, 
Fabryka Ciężkich Maszyn ur Elblągu 
500 izb, Zakłady Starachowickie 498

ttią się do zmniejszeni* głodu miesz­
kaniowego i zapewnią pracownikom 
przemysłu metalowego kulturalne pę- 
mi-eseczenia. '

Piękne prewentorium dla dzieci 
uruchomił przemysł węglowp

KATOWICE. W Murckach na Gór­
nym Śląsku nastąpiło otwarcie nowe­
go prewentorium dla dzieci górni­
ków, uruchomionego staraniem Ja- 
worznicko-Mikołowskiego Zjednocze­
nia Przemysłu Węglowego.

Oddanie do użytku prewentorium 
w Murckach, mieszczącego się w da­
wnym gmachu gospody kaiążąt 
Pszczyńskich, przebudowanym 1 wy­
posażonym w kompletne urządzenia, 
stanowi nowe osiągnięcie przemysłu 
węglowego w dziedzinie opieki nad 
dzieckiem górnika.

Zakład ten, składający się z kilku­
nastu lśniących bielą sal sypialnych, 
pięknej sali teatralnej, z galerią na 
pierwszym piętrze, oszklonej weran­

dy, umożliwiającej kąpiele słoneczne, 
sali wykładowej oraz gabinetu lekar­
skiego, posiadający boisko sportowe i 
natryski, jest zarówno pod względem 
wyposażenia, jak i malowniczego po­
łożenia jednym z najpiękniejszych w 
Polsce dziecięcych ośrodków zdrowia 
Może on pomieścić 100 dzieci, które 
przyjeżdżać tu będą na sześciotygo­
dniowe turnusy w ciągu całego roku.

Prewentorium w Murckach jest 
siódmym z kolei ośrodkiem zdrowia 
dla dzieci górników. W ciągu bieżą­
cego roku przemysł węglowy odda 
do użytku dalsze 3 prewentoria, któ­
re uruchomione zostaną w ramach 
planu rozbudowy stacji opieki nad 
dzieckiem górnika.

■wie dróg powiatowych f gminnych 
długości 14 km 1 budowie 5 gmin­
nych mostów.

ŻYCIE PARTII
Działacze PPS PPR i SL białostocczjjznp 

omawiają aktualne sprawy wsi
W deiira 29 slarpnua b. r. w Augu­

stowie, Suwałkach, Ełku i Łntnych po­
wiatowych miastach białostocczyzny 
odbyły się konferencje aktywu PPS, 
PPR i SL poświęcone omówieniu aktu­
alnych zagadnień wi c j sk iołągDz iałacze 
trzech stronnictw, po wysłuchaniu re­
feratów, które wygłosili przedstawicie­
le wojewódzkich komitetów repirezen- 
towanryoh partii, w oł>6zemnej dyskusji 
poruszyli aeereg zagadnień związanych 
z dalszą odbudową wsi białostockiej, 
rozwojem spółdzielczości wiejski®), z 
fundiuseem oszczędnościowym w rod-

mściwie i podatkiem gruntowym.
Zebrani Stwierdzili, że dalsze po­

głębienie sojuszu roibołmczo-chłopslkio" 
go ułatwi wsi polskiej wejście na no­
wą drogę rozwoju i przyczyni się do 
podniesienia śtopy życiowej średnio i 
małorolnych chłopów, którzy w opar- 
cu o klasę robotniczą wywalczą eohto 
mocną pozycję gospodarczą i unieza­
leżnią się od bogaczy wiejskich. Po­
stanowiono jak najczęściej odbywać 
wspólna posiedzenia i konferencje, po­
święcone wymianie doświadczeń i po­
głębianiu współpracy.

ZEBRANIA

Trzecbsetna wioska  
ui potu. miechowskim  
zelektryfikowana

Dinia 5 ■wrześmia odbędzie się u- 
roozystość podłączenia 300-eatnej 
wioski na terenie powiatu miechów 
skiego w  gminie Luborzyca w  wios­
ce Łuczyce. Jest to uroczystość o 
charakterze ogólno -  wojewódzkim, 
zorganizowana przez Zjednoczenie 
Energetyczne Oikręgu Krakowskie-
?o.

Źle się dzieje 
w fabrgee „Lichtiga’* iu Krakowie

Państwowej Fa

Spółdzielczość  
w  akcji skupu zboża

KRAKOW, — W Krakowie odbyła 
eię konferencja gospodarcza, po­
święcona sprawom obrotu towaro­
wego zbożem j  przetworami abożo-

21« «łę dzieje
bryce Przemysłu Dziewiarskiego 
„Liehtlg" w  Krakowie. Przykład: 
Zw. Zawodowy Pracown. Przemysłu 
Dziewiarskiego wysłał dnia 2 sierp­
nia okólnik do Rady Zakładowej, w 
którym domaga się powołania ko­
m itetu współzawodnictwa pracy oraz 
utworzenia sekcji organizacyjnej 1 
techniczno-ekonomicznej. Kierownik 
ob. Franciszek Pochała, wszechwład­
ny pan na terąnie fabryki, zatrzy­
muje okólnik i  w  ten sposób prze­
szkadza wykonaniu polecenia Zw. 
Zawodowego przez Radę Zakładową. 
Zw. Zawodowy udziela nagany prze­
wodniczącej Rady Zakładowej tow. 
Armie Leśniak i grozi zawieszeniem 
Rady Zakładowej w czynnościach, a 
w stosunku do Anny Leśniak grozi 
wyciągnięciem konsekwencji do u- 
traty prawa członka Związku. Tym 
razem list dochodzi dft rąk  adresata 
i sprawa Się wyjaśnia. Zawiniło kie­
rownictwo, a konsekwencje ma po­
nieść przewodnicząca Rady Zakłado­
wej i Rada Zakładowa jako całość.

Wkraczają władze. Inspekcja fa­
bryki potwierdza od dawna utrzymy­
waną opinię, że kierownik jest nie­
udolny, że w fabityce panuje chaos, 
że brak jakiejkolwiek planowości w 
działaniu itd. Kierownik Franciszek 
Pochała i kierownik planowania Mie 
czysław Niepokój zostają zwolnieni. 
Zjednoczenie powierza kierownictwo 
fabryki mgr Aleksandrowi Markow­
skiemu, który z całą energią zabiera 
się do’ uzdrowienia panujących w 
niej Stosunków. Przyjął 2 pracowni­
ków administracyjnych: jednego do 
buchalterii, bo i tutaj aą olbrzymiewego z b o ż e m  j  przetworami a b o ż o -  u u c n ą i i e r i ł ,  d o  i  t i  

wymi. Wzięli w niej udział kierów- z a g o ś c i ,  d r u g i e g o  — do planowa 
—_____ ;_v______t~ tn rv n i a .  I stała sio rze<

go i w kompetencjach administracji 
fabryki, — dzielnicowe komórki par­
tyjne protestują przeciwko nowo za­
angażowanym pracownikom, stojąc 
na stanowisku, że dyrektor fabryki 
nie może przyjąć pracowników admi­
nistracyjnych bez zgody przedstawi­
cielstwa robotniczego. Nieporozumie­
nie: ustawa o rodach zakładowych 
wyraźnie rozgranicza kompetencje i 
wyklucza tego rodzaju Interwencjo 
ze strony zw. zawodowego czy rady 
zakładowej.

Dyrektor podaje się do dymisji.

Uczonjj angielski 
Julian Huxlep 
zw iedził Pieniny

KRAKÓW (tel. wł.). Znany uczo­
ny angielski Julian Huxley zwiedził 
pieniński Park Narodowy. Znakomi­
ty gość jako przyrodnik interesował 
się żywo zagadnieniem ochrony przy­
rody. Pieniński Park  Narodowy okre 
ślił jako jeden z najpiękniejszych w 
Europie. Prof. Huxley interesował się 
żywo strojami regionalnymi dokonu­
jąc w czasie podróży licznych zdjęć. 
Profesorowi towarzyszy w podróży 
małżonka. (A. L.) i

Szczecin otrzyma 
bezpośrednie połączenie  
telefoniczne  
z Czechosłowacją

W Ministerstwie Poczt 1 Telegra-
fów toczą się rozmowy z czeską de­
legacją, celem rozszerzenia ruchu 
pocztowo-telekomunikacyjnego pomią 
dzy Polską a Czechosłowacją.

Rozmowy obejmują sprawę bezpo-
Robobiiey podejmują z kolei inter- średniego połączenia telefonicznego 

......................Szczecina z Czechosłowacją, plan je­
dnolitej sieci telefonicznej, obejmu­
jący Zagłębie Śląsko-Dąbrowskie, bu 
dowę tranzytowego kabla telefonicz­
nego Warszawa — P ra g | przez Ko­
szyce itp.

|  DZIELNICA OCHOTA
W  Środo, d n ia  I  w rześn ia , o  godz. 16,30 

w  lo k a lu  d z ie ln ic y  P P S  O ch o ta , p rz y  u l. 
N iem cew icza  9 m . 130, o d b ę d z ie  e lę  w sp ó l­
n e  p o s ied ze n ia  k o m ite tó w  D z ieln icow ych  
P P S  i  P P R  O choty .

W  ty m  sam y m  d n iu  o  godz. 18 o d b ę ­
dz ie  s ię  w  lo k a lu  d z ie ln ic y  P P S  z e b ra ­
n ie  k ó ł te re n o w y c h  p ó łn o c  t  p o łu d n ie  z 
re fe ra te m .

W  c zw a rte k , d n ia  2 w rz e śn ia  o  godz. 
16,30 w  lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  O ch o ta  o d ­
b ęd zie  * lę o d p ra w a  p rzew o d n iczący ch , 
s e k r e ta rz y  ,1 s k a rb n ik ó w  K ó ł, n a leżą cy ch  
do  D z ie ln icy , k tó r ą  p o p ro w a d z i s e k re ta rz  
D z ie ln icy  to w . K u d e ls k i M ieczysław .

i i  DZIELNICA SASKA KEPA
W  d n iu  3 w rz e śn ia  (p ią te k )  o co d z . 19 

w  lo k a lu  D z ie ln ic y  P P S  S a s k a  K ę p a  (u l. 
F r a n c u s k a  7 ), o d b ęd zie  s ię  o gó lne  z e b ra ­
n ie  w sz y s tk ic h  członków  D zie ln icy  z r e ­
fe ra te m  to w . M o d rze jew sk ieg o  R o m an a  
n a  te m a t  „R o z b ic ie  i z jed n o cz en ie  ru c h u  
ro b o tn icz e g o  w  P o ls c e ” .

! DZIELNICA POWIŚLU
W  śro d ę , d n ia  1 w rz e śn ia  o  god* . 16

o d b ęd zie  a ię  p o s ied z en ie  K o m ite tu  D z ie l­
n ic y  P P S  P o w iś le . O becność  w szy a tk lch  
członków  K o m ite tu  o bow iązkow a.

INFORMACJE
M GODZINY URZĘDOWANIA 

STOŁECZNEJ KOMISJI 
WSPÓLNEGO SZKOLENIA PPS i PPR 

S to łec zn a  K o m is ja  W sp ó ln eg o  S zko le­
n ia  P P S  i P P R  k o m u n ik u je , ża s e k r e ­
t a r i a t  K o m is ji J e s t  c z y n n y  co d zien n ie  o d  
godz . 10 d o  13 w  lo k a lu  K W  P P R , A l. 
J e ro z o lim sk ie  23, IX p ię tro ,  o ra z  od godz . 
14 d o  16 w  lo k a lu  SK PPS, p rz y  u l. M o­
k o to w sk ie j 24, I I I  p ię tro .

SPRAWOZDANIA
ZEBRANIA AKTYWU P P S  
W WOJ. KRAKOWSKIM

W  N o w y m  S ąc zu  i W ad o w icach  odby­
ły »ie p o w ia to w e  w ie ce  a k ty w is tó w  P P S . 
po św ięco n e  o m ó w ien iu  o b ecn eg o  e ta p u  
je d n o c ze n ia  s ię  r u c h u  ro b o tn icz e g o  w  
Po tsc* . W  N o w y m  Sączu  r e f e r a t  o „Pod­
s ta w a c h  id eo lo g ic zn y c h  z je d n o cz e n ia ”  w y ­
g ło s ił tow . M achno , s e k r e ta rz  w o je w ó d z ­
ki P a r t i i .  M ów ca p o ło ż y ł m . in . n a c iek  
n a  k o n ieczność  sz k o le n ia  m a rk s is to w s k ie ­
go, k tó re  j e s t  p o d s taw o w y m  w a ru n k ie m  

.n a le ż y te g o  id eo lo g iczn e g o  p rz y g o to w a n ia  
I członków  o b u  p a r t i i  do  z jed n o czen ia .

W  u c h w alo n e j re z o lu c ji dz ia łacze  P P S  
I p o w ia tu  n o w o sąd eck ieg o  d a li w y ra z  sw e j 
c a łk o w ite j s o lid a rn o śc i z  o s ta tn im i uch w a­
ła m i w ład z  n a cze ln y ch  o b u  p a r t i i  r o b o t-  
n icz j’ch. P e p e so w e y  pow . n o w o są d e c k ieg o  
zo b o w iąza li s ię  d o  d a lsz eg o  p o g łę b ia n i*  
u ś w iad o m ie n ia  id eo lo g iczn eg o  1 c zy n n eg o  
u d z ia łu  w  re a liz a c ji p rz e b u d o w y  spo łecz­
n o -g o sp o d a rc ze j P o la k i.

P o d o b n e  u c h w a ły  z a p a d ły  n a  z e b ra n iu  
w  W ad o w icach .

2.200 samochodów sprowadzimy 
. jeszcze w br. z zagranicy

Do końca rb. sprowadzcaiych zosta­
nę z zagranicy 2.200 samochodów cię­
żarowych. Z Fraoeji oprowadzimy aa- 
moohody ciężarowe „Renault" (2-5 
ton) oraz furgonetka dl a instytucji wy­
dawniczych { poczty, a także sanitar­
ki. Ponadto z Francji przybądzi* kfl- 
itadaiegiąt dtężarowycći elektrowozów
akumulatorowych o ooónoloj 1 i 3 ton. 
Z* Związku Radzieckiego przybędą 
•arooobody ciężarowe marki o
nńenofct 2, 3, 4 ton oraz dwutonowe 
wywrotki typu „Zł*". Z Włoch ęprown 
dtohny autobusy międzymiastowe typu 
„Fiat-  oraz przyaspy  7, 10 i 15 ton- 
aowe. Wreszcie pewną ilość wielkich 
samochodów ciężarowych „Fi**" o noś 
«wści 7 i 10 tan,

WsźystkW ta samochody sprowadzo­

n e  zostaną bez w y d a tk o w a n ia  w a lu t  

zagranicznych w drodze rozrachunku 
kompensacyjnego. Ponadto sprowa­
dzeni* zostaną samochody zakupio­
ne z kredytów demobilowych. Gafy 
ten sprzęt motoryzacyjny rozdzielony 
będz<« pomiędzy W ytoojs państwo­
we.

Pojazdy ciężarowe o nodnoto* p<r 
oad 4 tosty przeznaczona są wytąceoi* 
dla Wstytaoji podległych Min. KoananL. 
kaoji l Mki. Przemysłu i Handlu, sei 
wozy sanitarne oddana będą do dyw 
poeycjj Ministerstwa Zdrowia. Elek­
trowozy, jako mająca mały zasięg a- 
trzyma poczta j samorząd miejski (za­
kłady oczyszczania miasta). Autobu­
sy kmunilkiacyjme wzmocnią tabor 
PKS.

wencję u  dyrektora o cofnięcie dy­
misji. W tych warunkach konieczna 
jest natychmiastowa interwencja 
Zjednoczenia i Inspekcji Pracy, prze 
prowadzenie kontroli i uporządkowa­
nie zpra.w fabryki

n<cy placówek przemiałowych PZZ 
placówek dystrybucyjnych PCH i 
Centrali SpóMzieAii Spożywców 
„Spotem", przedstawiciele Zarzą­
dów Powiatowych Spółdzielni Sa­
mopomoc Chłopska, oraz delegaci 
większych spółdzielni zajmujących 
się skupem zboża.

Omówiono zagadnienia, związane 
z  planowaniem, obrotem zbożem i 
polityką aprowizacyjną, kontrolę 
planu zakupów i sprzedaży oraz 
sprawoadawcizością.

W woj. krakowskim akcja skupu 
zboża jest oparta w głównej mierze 
na 62 placówkach spółdzielczych. 
Dotychczasowy przebieg akcji świad 
czy o tym, iż plan wrześniowy, prze­
widujący zakup 4.000 tan będzie w 
pełni wykonany.

Autom obiliści«
czechosłow accy  
startują u j  Krakowie

KRAKÓW (tel. wł.) Automobilklub 
Republiką Czechosłowackiej nadesłał 
egloezeoie 6 kierowców samochodo­
wych, którzy w dn. 13 września wez­
mą udział w wyścigu o złoty law Wa­
welu. (A . L.J

nia. I stała się rzecz nieoczekiwana. 
Niezorientowane w uprawnieniach 
Rady Zakładowej i Zw. Zawodowe-

Kto nie r^zyku|e
w Klubie Milionerów nie siedzi. 
A ryzyko nie jest wielkie, skore za 
800 zł nabyć można los 54-tej Lote­
rii Klasowej, która przyniesie nam 
po raz pierwszy aż .13 wygranych po 
milionie i jedną 2-milionową.

Milionów dla wszystkich, oczywi­
ście nie starczy, ale poza nimi jest 
31 wygranych po pół miliona, 20 po 
300.000, 40 po 200.000, 206 po 100.000 
itd. Cały rejestr obejmuje 50.000 
wygranych na łączną kwotę blisko 
ĆWIERĆ MILIARDA ZŁ.

Zaryzykuj więc i ty, lecz z naby­
ciem losu nie zwlekaj, bo kto pierw­
szy, ten lepszy, a ciągnienie I-ej kla­
sy już 18-go września.

Liceum
Ceramiczno - Szklarskie

WARSZAWA, UL. HOŻA Nr 83 
przejmuje zapisy

do p ie rtu sze i k la sa
W Y M A G A N E :  *

mała matura lub śuiiadectuio róumorzędne 
Nauka i bursa dla niezamożnBch bezpłatna

P. P. B. „BETON - STAL"
poszukuje

inżyn ierów
i tech n ik ó w  b u d o w la n y c h

do prac kalkulacyjnych i kosztorysowych. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny

_________Warszawa, ul. Nowogrodzka Nr 62b

ogłasza

Przetarg nieograniczony
Oddjjhł 5 Drogowy Kolei Państwowych w Skierniewicach 

przetarg nieograniczony na:
Naprawę bram wjazdowych, furtek i ogrodzenia przy blokach miesz­

kalnych w Warsztatach Głównych w Pruszkowie.
Oferty w zalakowanych i zapieczętowanych kopertach z napisem: 

„Oferta na naprawę bram wjazdowych, furtek i ogrodzenia przy blokach 
mieszkalnych w Warsztatach Głównych w Pruszkowie", należy składać 
do godz. 11-ej dnia 17 września 1948 r. do skrzynki ofertowej w  Od­
dziale Drogowym.

Informacje i formularze ofertowe za opłatą zł 50 od jednej stronv 
maszynopisu i formularza ofertowego, otrzymać można w  Oddziale 5 
Drogowym w  godzinach urzędowych. Tam również można zapoznać się 
z projektem umowy i „Ogólnymi Warunkami" wykonywania robót przez 
Przedsiębiorców na P.K.P.

Oferta obowiązuje oferenta w ciągu 60 dni i powinna obejmować 
całość przewidzianych do wykonania robót.

Oddział zastrzega sobte prawo podziału robót na części między kil­
ku oferentów, prawo wyboru przedsiębiorcy bez względu na cenę, pra­
wo uznania, że przetarg nie dał wyników dodatnich oraz prawo prze­
prowadzenia w okresie ważności ofert dodatkowego przetargu między 
wybranymi oferentami.

Firmy, prągnące wziąć udział w przetargu, powinny przedstawić wy­
ciąg z rejestru handlowego, oraz kartę przemysłową.

V kAZ D V  M A b D V f tR V IA /A T tl  W
M k s '

Zeszyty, bruliony, linie
i in n e  a r t y k u ł y  s z k o l n e
w  pełnym  aso rtym enc ie  posiada  na składzie

Sklep Spółdz. Wyd. „WIEDZ A‘‘
WARSZAWA. MOKOTOWSKA 24. — TEL. 832-92

Przetarg nieograniczony Nr 4
Wydział Elektrotechniczny D.O.K.P. w Warszawie, ogłasza przetarg 

nieograniczony na: wykonanie instalacji oświetlenia elektrycznego w łaź­
ni kolejowej w Warsztatach Głównych w Pruszkowie.

Oferty na powyższą robotę w  zalakowanych kopertach z napisem 
„Oferta na: (jak wyżej), należy składać do skrzynki ofert w  Wydziale 
Elektrotechnicznym, uL Wileńska nr 6, do dnia 8 września 1948 r. do 
godziny 10-ej, tj. do terminu otwarcia ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na opłacenie wa­
dium w wysokości 2"/o kosztorysu ofertowego, względnie dowód zwol­
nienia od składania wadium oraz uwierzytelniony odpis świadectw* prze­
mysłowego, o ile oferent w ciągu bieżącego roku kalendarzowego nie 
złożył jeszcze wspomnianego odpisu.

Wydział Elektrotechniczny zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn, bez ponoszenia jakichkolwiek z tego ty­
tułu odszkodowań, prawo częściowego skorzystania z oferty i prawo wy­
boru oferenta bez względu na cenę, a także uznanie, że przetarg nie dał 
wyniku dodatniego.

Przejrzenie kosztorysu, oraz bliższych informacji udzieli Dział Sil­
nych Prądów Wydziału Elektrotechnicznego.

Wydział Powiatowy w Ostrowi Mazowieckiej zaangażuje 2-ch leka­
rzy weterynarii — jako Kierowników obwodów, urzędowego badania 
zwierząt rzeźnych i mięsa z siedzibą w Zarębach Kościelnych i Długo- 
sitole, pow. ostrowskiego — maz.

Uposażenie wg. VII grupy wraz ze wszystkimi dodatkami.
Ui'Ktwlenie yr  otrzymaniu mieszkania. — Duże możliwości wolne] 

ptaktrM .
F . lania V titt 8 Ąptóoryuąmi i dowodami uprawnień do wykonywa­

ni* aarwodn uprasza się nadsyłać do Wydziału Powiatowego w Ostrowi 
MaznurJeddej £ lównor-aHnto w skazać osoby, które mogą udzielić refe- 
reaeji o kandydaci*.

Jstrów Maz.. dala 23.Vin.1948 roku.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego'

(W. FELCZYNSKI)
Starosta Powiatowy
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Co nióirią ludzie mozolnej pracy 
o postępach tu odbudouie Warszairy

po u licach stolicy. Jed n i pa trzą  na 
,-uiny g e tta  i płaczą, inn i każą si4 
wieźć p rzed  gm ach M inisterstw a 
P rzem ysłu  i podziw iają. Jed n i m ó­
w ią „nic się nie ro b i“ — inni, że nie 
m ogą po p ro s tu  poznać m iasta  tak  du 
io  się w  nim  zmieniło. Kto m a — 
proszę p ana  — rację?

J a  m yślę, że to  zależy w szystko od 
tego ja k  k to  patrzy . N arzekają  p rze­
w ażnie  tacy , k tó rzy  są elegancko u -  
b ra n i i  ta rg u ją  się potem  ze m n ą  — 
a cieszą się — (chw ila poszukiw ania 
określenia) — ... no... tacy  zw yczajni 
ludzie.

D ecydujem y się na  tru d n e  dla s ta ­
rego  w arszaw iaka  pytan ie .

— Ja k ą  W arszaw ę lubicie w ięcej: 
p rzedw ojenną, czy dzisiejszą?

Rozm ów ca długo m ruczy.
— No?...
— N iech będzie, że dzisiejszą... 

chociaż p rzedw ojenną też lubię! W y­
starczy?! — kończy w yraźnie  zły, 
że w  ogóle py taliśm y  go o to. P raw - {Tram wajarze  
dziw y w arszaw iak .

22 le tn i tow. B e rn a rd  C zerw iński, 
k tó ry  k ie ru je  kopaczką „M ichał", po 
szerza jącą  w ykop tu n e lu  lin ii śred ­
nicow ej m ów i:

— P ra c u ję  tu  od styczn ia  tego ro ­
ku . P rzed tem  byłem  na  W—Z. To 
b y ła  w ielka  robota! G dy odchodzi­
łem  z „w uzetu" tru d n o  było m i w ła 
ściw ie poznać tę  dzielnicę. Mój b a -  
g ier po  p ro s tu  zm ienił w  te j okolicy 
w yg ląd  m iasta...

W — Z... — zam yśla Się n a  chw i­
lę. — P ew nie, że trzeba  budow ać tak  
i e  m ieszkania , ale m yślę, że i W—Z 
i ta  liriia średnicow a, k tó rą  te raz  
kopię je s t ta k  sam o w ażna, jak  gm a 
chy. P o  p ro s tu  m iasto  nie m ogłoby 
żyć, gdyby n ie  te  dw ie trasy .

R obotnik z N ow ego Św iatu
Przeszło  20 la t p ra c u je  już jako  

m u ra rz  tow. F ranc iszek  K o c iszew sk i 
któ rego  zasta jem y  przy  tynkow an iu  
bud y n k u  przy  ul. N ow y Ś w ia t 19.

— W iecie tow arzyszu  — m ów i po 
chw ili w ah an ia  — pow iem  w am  pro  
sto: podoba m i się N owy Ś w ia t — 
ty lko , że za duża jes t jeszcze różn i­
ca m iędzy dom em , k tó ry  budu ję , a 
dom  :m  w  k tó rym  m ieszkam . N a tu ­
ra ln ie  na korzyść tego k tó ry  bu d u ję
— uśm iecha się. A le i na  m ój dom 
przy jdzie  kolej.

Co m yślę o m iesiącu odbudow y?... j sern w p ro st w ierzyć się nie chc*, 
S po tkałem  się z następu jącym  łą k -  m ożna było teg o  dokonać, 
tern . W lipcu  n a  p rz e c iw  nas, w  Al. j N a Woli odbudow ał się G erlach, 
N ie p b d le g lo śe i budow ało  dom  je d n o ' L ilpop, nasza g azo w n ia , no a teraz..!
z przedsięb iorstw . U  nas na  N ow ym  j ------------—______________________ _
Św iecie p rzy  w ykończeniu  okna 
p rącow ało  dw óch robo tn ików  tam  
czterech . I  skończyli k ilk a  dn i póź­
n ie j n iż  my. Czy to  jest, tow arzy ­
szu, w spółzaw odnictw o p racy? Nie 
w olno  n am  tak  pracow ać! U w ażrm , 
że m usim y pracow ać p rzy  odbudo­
w ie W arszaw y tak  ofiarn ie , ja k  o- 
fia rn ie  da je  na je j odbudow ę całe 
społeczeństw o.

Dorożkarz nr 67
Goście różnie m ówią o - Warszawie

— ośw iadcza dorożkarz n r  67, Jan  
K oluch, k tó ry  już od 46 la t jeździ

na terenie budowy Osiedla Marien­
sztackiego. D owiedziaw szy się, że 
jesteśm y z „Robotnika" tow. Kra­
jew ski przerywa pracę, zaciągając 
się papierosem.

— Miesiąc odbudowy Warszawy? 
— tow. K rajewski zamyśla się przez 
chwilę. — Wiecie, moje podejście do

to chyba czas na nas. Pisze się t y le , społecznej. W tym  miesiącu inow u . teg°  . b,ędzi'  ”'oze *byt
o mieszkaniach robotniczych, o w ie l- pójdziemy z ochotą. Oby tylko cię- | 090 “' l“ ^  roku, byłem w tedy
kich osiedlach św ia t f  pracy, które żarówek było  w ięcej. W e ma se n -N * 57̂ *  w  ™>*ku, z praskiego brze

D ziś  ro z p o c z y n a  sir. m ies iąc  W a r s za w y ,  m iesiąc , w  k tó r y m  całe  
s p o łe c z e ń s tw o  u ta r ty m  ju ż  z w y c z a j e m  śp ie szy  ze  s z c zeg ó ln ą  p o ­
m o c ą  o d b u d o w u ją c e j  się S to l icy .  R o z p o c z y n a m y  ten  m ies iąc  o d ­
dając glos lu d z io m  pracy ,  lu d z io m  z w ią z a n y m  z  c o d z i e n n y m  ż y ­
c iem  o d b u d o w u ją c e g o  się m iasta , z  jego  tr o sk a m i  i jego  r a d o ­

ściami.

Z  tow. K ra jew sk im  spotykam y się w  pracy , żeby porozm aw iać z robot-

już w kró tce  m a ją  pow stać n a  Młyno 
wie. Czekam y. R óżnie tu  ludzie m ie­
szkają, a do te a tru  lub  k in a  daleko!

Ale to  są nasze, kłopoty. U m iem y 
nad  n im i p rzejść  do po rządku  dzien­
nego. W tym  m iesiącu  m am y  zam iar 
odgruzow ać ul. S k iern iew icką, w y ­
wieźć z n ie j g ruz  w łasnym  taborem . 
K opiem y także  poza godzinam i fu n ­
d am en ty  pod w łasny  dom  m ieszkal­
ny  gazow n i

Pracow nik gazow ni
— M yślałem , że W arszaw y nie bę­

dą odbudow yw ać —» m ów i tcw . P e r ­
kow ski, m a js te r  zm ianow y G azowni 
M iejskiej — tak  gadano  w  1945 r., 
gdyśm y w rócili na  spaloną Wolę. Zro 
błono jed n ak  olbrzym ią pracę. Cza-

e

K as je r M ZK tow. Z ygm unt T o ruń ­
ski, oderw ał zm ęczone 30 le tn ią  p ra ­
cą oczy od długiej ko lum ny  cyfr.

M iesiąc odbudow y, w rażen ia  — 
nie przypuszczał, że o to  w łośnie 
m ożem y go zapytać

— W ięcej, to chyba trudno  było­
by  zrobić przez te 3 lata. Weźmy n a ­
sze MZK. W 1945 r . kupa  ru in  i i W arszaw ie, jes t szczupły i

nikam i.
— Dla nae m iesiąc odbudow y W ar­

szaw y móvW K azim ierz  P e tres , k a - 
farow y — je s t sygnałem , że m usim y 
się śpieszyć. Do g ru d n ia  m ost m usi 
być zm ontow any, czasu w iele n ie  
m a, ale jakoś dam y radę. R obotę ' 
w ykonam y w  term inie!

K ierow ca taksów ki
Tow. W ładysław  K ow alczyk je s t

su  g ruz  ty lko  przerzucać, trzeba  go 
wywozić poza m iasto.

K onduk to r tram w ajow y  tow. B a- 
durek , k tó ry  od początku  p rzysłu ­
chuje  się naczej rozm ow ie je s t en ­
tu z jas tą  W arszaw skiej Spółdzielni 
M ieszkaniow ej.

— O bserw u ję  od 3 let' ich pracę. 
Ilu  naszych kolegów  m arzy  o tym , 
aby m ieszkać w W arszaw ie. N iek tó­
rzy  m uszą po 5 godzin trac ić  na  do­
jazd  i  pow ró t do dom u, a konduk to r 
czy zw łaszcza m otorniczy m usi m ieć 
głow ę spokojną. Za m ało  przedsię­
b io rstw a m iejski* m yślą  o sw ych 
pracow nikach.

gu W iaty obserw ow aliśm y •trasz liw ie  i k ierow cą taksów ki n r. 706. Do k ra ju
zniszczoną W arszaw ą. P ostanow iłem  
sobie, te  skoro  ty lko  w o jn a  aię skoń­
czy zacznę p racow ać przy  odbudo­
w ie m iasta. J a k  w idzicie, do trzym a­
łem  słow a — dodaje  z uśm iechem .

M ilicjant
M ilicjan t Je rzy  Z alew ski m a po­

s te ru n ek  przy  skrzyżow aniu  M arszał 
kow skiej i Al. S ikorskiego i energ i­
cznym  ruchem  ręk i zaw raca  ja k ie ­
goś n iecierpliw ego przechodnia, k tó ­
ry  w  n ieodpow iednim  m om encie 
chciał p rzejść  przez jezdnię. N a n a ­
sze p y tan ie  odpow iada kró tko :

— O dbudow a W arszaw y to n o r-

w rócił w  1946 ro k u  po siedm iolet­
n im  pobycie n a  obczyźnie.

N asz rozm ów ca k rzyw i się, gdy 
p ada  p y tan ie  o stan ie  naw ierzchn i 
ulic stolicy.

— W Śródm ieściu i n a  M okotowie 
jezdnie są  dość dobre, a le za to w 
innych  dzielnicach m iasta  okropne. 
N ajgorsze bodaj — n a  P radze . Most 
Poniatow skiego usiany  jes t w ybo ja­
mi.

— U w ażam  — ciągnie po chw ili 
nam ysłu  — że w  chw ili obecnej nie 
będzie  m ożna w prow adzić zakazu 
używ ania sygnałów  dźw iękow ych. 
Szereg ulic w  zw iązku  z odbudow ą

m elizacja  życia w  m ieście, sp raw a  *“ * Łam!u^ t>'ch ' a ob,jazdy  Prow a;  
bezpieczeństw a ru ch u  ulicznego. Pod ni Łmn^

M ajster murarski
Tow. M ichał K rajew sk i in spek to r 

PPB , człowiek, k tó ry  „zrew olucjoni- t-vm w zględem  je s t jed n ak  coraz le-
zow ał" csłkow  eie D r-ce m u ra rzv  w  P^ł* Nie m a zacnego p o ró w n m ia  . , .

drobny i między ulicą warszawską z roku n y ż o w e g o ,  ludzi często z prowm-

jednak  ruch liw e uliczki. Pozatem  
W arszaw a m a zbyt w iele e lem en tu

w rak i — a dziś „C haussony" i 270 1 P a trząc  na  niego n ik t by  n ie  p rzy ­
wozów tram w ajow ych  w  ruchu  n a  puszczał, że p o tra fi osiągnąć 640
m ieście. proc. no rm y  u k ład a jąc  ok. 4 tys. ce-

Sporo  się zrobiło  w  drodze akcji | gieł w  ciągu  dn ia  p racy.

Dziś rozpoczyna się irydaiuanie 
noujych praw jazdy

T lA T U  l’OLSKI (Karasia 2):
żroda, godz. 19 — „Aida''.
Czwartek, gods. 19 — „Hrabina''.
TEATR I to /A lA llO s t l  (Marszałkowski,

I ) : nieczynny.
TŁATK „PLACÓWKA” (ul. Królewska 

13): nieczynny.
T t A U i  11AŁ X (Marszałkowska 81) :

l „Powrót".
TEATB „COMOEDIA” (ul. Szwedzka 2) 

godz. 19 „Pociąg widino".
TL A l i t  r u k s Z U U K I  (ul. Zamojskie 

g o ) : g. 19 „ęandida” .
TEATR „MINIATURY” (Marszalków 

•ka 83): godz. 19 „Dom K obiet” .
Tl.ATK KLASYCZNY (Mokotowska 13) 

fo d a . 19 „Seans” .
TL ATK MOWY (ul. Puławska 39): 

g. 19 „Porwanie Sabinek" z J. W ęgrzy­
nem.

TEATR LETNI (Sala R om y): godz. 
19.lo „Kitouche".

TEATR „U  KOliELLK WARSZAWSKI’ 
(Zygmuntowska 8): godz. 17.30 i 19,3(1 

„O wszystkim  i o niczym ”.

„PLACÓWKA” 
ROZPOCZYNA SEZON

T e a tr  „P laców ka” rozpoczyna now: se- 
*on 1918/48 r. sz.uka poety rewolucyjnej 
H iszpanii F ed erica  G arcii Darcia p t . : 
„za. .(śawe G ody” . S ztuka ta  po zasłużo­
nym  ‘ pow odzeniu w sto licach Europy zo­
staje po raz pierw szy  w ystaw iona na sce­
nie polskiej w  reżyserii J. W yszomirskie- 
*o, z m uzyką W . Lutosław skiego.

NAJTAŃSZY TEATR W STOLICY
Zarząd Ludowego Teatru Muzycznego, 

Chcąc uprzystępnić wszystkim  obejrzenie 
komedii muzycznej „Nitouche” , przenosi 
ja  od 1 września b.r. do „Rom y” i ob­
niża ceny biletów do 50 proc. Cena bi­
letów  od 90 zl do 400 zł.

, _______ ' V U  S i t  * U 41J.U UO )  .  „ G n d z . d Z -
ji Gaci iatfocu^ce” . Pocz. 15, 17, 21. L>la 
Zw. Zaw. 12.

„AKT CALM OŚCI" (w kinie Syrena); 
od dnia 23.7 zawieszone na okres letni.

„AKTUALNOŚCI" iw kinie S tylow y), 
tyiko jeden seans o godz. 11. Nowy pro­
gram  aktualności nr 42.

„PALLADICM’’ (Złota 7-9): „Dragon- 
w yck” . Pocz. seansów: 15, 19, 21 i Zw. 
Zaw. o 17-ej.
„POLONIA” (Marszałkowska 56): „Na
tropie zbrodni” . Pocz. seans. 13, 15, 19. 
21; Zw. Zaw. godz. W.-.,

„SYRENA” (Inżynierska 2): „Postrach  
m órz”. Pocz. godz. 15, 17, 21. Dla Zw. 
Ław. godz. 19.

..STYLOWY" (Marszałkowska 112). 
„Synow ie” . Pocz. 13, 15, 17, 21. Dla Zw. 
Zaw. 19.

„TĘCZA” (Suzina 4): „Niebo, czy pie­
k ło” . Godz. 15, 17, 21. D la Zw. Zaw. 19.

CZWARTEK, i  W RZEŹNIA
W arszawa 1

b,15 Dz. por. 6,30 Muz. por. 7,09 Skrót 
dz. por. 7,12 Muz. por. 7,20 „Od Szcze­
cina do G dańska” . 7,30 Muz. por. 8,20 
„Anna Proletariusska'’, 8.35 .M uz. por.
12,04 Dz. połudn. 12,09 Muz. 12,26 Utwory 
aarzypcowe. Lt.io Poradnik dla wsi. lj.ob 
Muz. obiad. 18,45 „Kompozytor Tygod­
nia". 15,30 Aud. 'dla dzieci. 15,50 l,luz. 
lekka 16,00 Dz. popołudn. 16,30 „Melodie 
ludowe” . 17^1 „Polska komunikacja lot­
nicza” . 18,00 „Mówi W ystawa Ziem Od­
zyskanych” . 18,10 „Dla każdego coś mi­
łego" 20,00 „Małgorzata” — słuch. 20,40 
Muz. lekka. 21,00 Dz. wiecz. 22,00 Dawna 
muz. 22,45 „W warszawskich warsztatach  
pracy” . 23,00 O stat. w iad. 23,10 Muz. tan.

Warszawa II

Z m niejsza się  ilo ść  uj^padkótu  
na jezdniach  u łic  u; W arszauuie

Od 1 w rześnia Wyde. Ruchu i Motoryzacji Z. M. przy jm uje 
zgłaszania do wym iany starych praw  jazdy na nowe. Wymiana 
rczp-oznie aię 1 października i trw ać będzie do 30 czerwca przy­
szłego roku. W ymieniane będą tylko prawa jazdy uprzednio prze- 
rrtęplowane prze* Wydział.

Pomimo zderzających sśę ciągle wypadków bezpieczeństwo ru­
chu kclew eęo w  W arszawie poprawiło się znacznie.

O statn im  krok iem , k tó ry  położy 
k re s  chaosow i jak i w y tw orzy ł się 
w  ru ch u  kołow ym  w  stolicy, jes t 
rozporządzenie Min. K om unikacji o 
w ym ianie pozw oleń na  prow adzenie 
pojazdów  m echanicznych.

N owe p raw a  jazdy  podzielane zo­
stały  n a  5 kategorii: k a teg o ria  IV
u p raw n ia  do p row adzenia  m otocy­
k li; ka t. II I  A — do p row adzeń 'a  
sam ochodów  osobow ych i sam ocho­
dów  z przyczepką, o łącanej nośno­
ści n ie  p rzekraczającej 1,5 tony;

kat. II I  B dotyczy pojazdów  p rze­
znaczonych do robó t ro lnych ; ka t. II 
up raw n ia  do prow adzen ia  sam ocho­
dów  z p izyczepkam i o łącznej po­
jem ności do 4 ton. K at. I — w szyst­
kie pojazdy m echaniczne.

U biegający 6ię o praw o  jazdy IV 
ka t. m usi m ieć 16 la t, II I  ka t. — 
18 la t, II ka t. — 21 la t, i  k a t. p ie rw  
szej — 23 lata,

K ategorię  IV o trzym ują  posiada­
cze u p raw n ień  na p row adzenie  m o­
tocykli; k a t. I I I  A — dotychczasow i

1945 i obecnie.

Dozorczyni dom owa
D ozor.zyn i dom u przy  ul. F a b ry ­

cznej 30, ob. S tarżykow a, robi p ra -  . . 
nie. P rzy  balii, w  kuchn i pełnej pa- p l? trze  kam ien lcy  Przy uL M arszał- 
ry , p ada ją  różne uw agi: | kow skiej w» za jm u je  szkoła po w szech

cji, n ieprzyzw yczajonych do ruchu  
w ielkiego m iasta.

W olna
Kilkuizbowy lokal na czwartym

posiadacze zielonych p ra w  jazdy, 
ka*. II I  B kierow cy ciągników , ka t. 
II  — kierow cy, leg itym ujący  się 
czerw onym  pozw oleniem  n a  p ro w a­
dzenie pojazdów  m echanicznych  z 
tym  jednak , że m uszą oni udow od­
nić, i i  posiadali te  pozw olenia już 
n a  dw anaście  m iesięcy p rzed  w y- 
m iąną. K ategoria  I różni się od d ru  
giej tym , że poe'adacz czerw onego 
p raw a  jazdy  m usiał p rzez  rok  p ra ­
cować jak o  k ierow ca autobusu.

Jak k o lw iek  dyscyplina w śród  szo­
ferów  w arszaw skich  .pozostawia je ­
szcze dużo do życzenia — ogólna sy 

"tuacja na  jezdni popraw iła  się 
znacznie: w  lipeu 1945 było 84 w y­
padki, w  ru ch u  ulicznym , w  lipcu 
1947 — 58 w ypadków , w  bipcu 1943 
— 37. T rzeba podkreślić, że ilość s a ­
mochodów  w  lipou trzech  ostatn ich  
la t w ynosiła: 10.000 — 12 000 —
15.000

(pa)

na. W ęzna, H anna M ałecka, zam iata  
w łaśnie w p rzerw ie  m iędzy zm iana­
m i uczniów  m roczny k o ry ta rz

— T ak się cieszę, ie  ul. M arszał­
kow ską poszerzą. W tedy nasza szko­
ła  dostan ie  now y budynek. J a k  to 
dobrze, że już w  tym  ro k u  pow stało 
dużo now ych szkół.

U w aża p an i budow ę szkół za 
najw ażniejszy  frag m en t odbudow y 
stc 'ey.

— A tak. Bo dzieci W arszaw y to 
. . .  . , , jej przyszłość i m uszą się uczyć w

J dobrych w arunkach . Acha! Jeszcze

— Bo to w  tym  m iesiącu odbu­
dow y znów  pew nie jak ieś b iu ra  bę­
dą  budow ać. A tu  m ieszkań  brak. 
Człowiek gnieździ się w  kuchni, 
przez okno w idzi sam e gruzy, w ie­
czorem  boi się przejść  przez bram ę, 
bo też gruzy. 4

Robotnicy z m ostu  
średnicow ego

P rzy  m oście średnicow ym  w re  
praca. S łychać jazgo t n ita re k  i głu-

podjeżdżam y do p la tfo rm y  kafaru .
Wykorzystujemy chwilę przerwy 1 cznie z ogrodami.

pow inny m ieć in te rn a ty  i  to  konic-

N ie zbraknie m łodzieży  
in szeregach  budoinniczjjch W arszam y

W czoraj o godz. 12 p rzed  kościo- dzienny obchodzili św ięto W arszaw y

Wojtuś idzie do szkołjj...
Lekcje zaczynają się 2 września

Kupno u czn io w sk ieg o  ek w ip u n ku  
nastręcza rodzicom  sporo k łop otów

Pięć tysięcy dzieci * terenu W arszawy rozpoczyna w  bieżącym  
roku  szkolnym  nau k ę  w  pierw szych k lasach  szkół podstawowych.
Pięć tysięcy m a-ok troszczy się już o sprawunki (Ka swych synów  
i córek. Kupno kkiążek, zeszytów, przyborów do pisania, oraz całe­
go ekwipunku uozn'owskiego pochłonie w cale n ie małą sumkę pie­
niędzy. 2 września jest pierwszym dniem lekcji.

W ojtuś, choć jeszcze n igdy w  ży­
c iu  nie siedział n a  ław ie szkolnej, 
je s t ju ż  uczniem . Do szkoły został

Znaczek pocztouuj) 
na odbudow ę Warszawg

Z dniem  1 w rześn ia  w prow adzo­
n y  zasta ł do o b e g u  now y znaczek 
pocztow y 15 zł, z  pięció -  zlotow ą 
d op ła tą  n a  odbudow ę W arszawy. 
R ysunek  znaczka p rzedstaw ia  część 
tra sy  W—Z pod  p lacem  Zam ko­
w ym , D zw onnicą i  K ośaiołetn Ów. 
Anny.

Skrócenie procedury  
przy załatwianiu  
f oi m alności budowlanych

O dw a tygodnie  skrócony został 
czas za ła tw ian ia  form alności, zw ią­
zanych z za tw ie rdzan iem  przez In ­
spekcję B udow laną W arszaw y p ro ­
jek tów  budow y. P rzyczyniło  się do 
tego w ydane ostatn io  przaz Inspek­
cję rozporządzanie, by p ro jek ty  b u ­
dowy sk ładano  bezpośrednio do 
C entrali, a  nie, ja k  dotychczas, do 
oddziałów  dzielnicow ych, sk ąd  do­
p iero  przesyłano je do za tw ierdze­
n ia  C en tra li Inspekcji B udow lanej.

OGŁOSZENIA D R O B N E
KSIĘGOWY ze znajomości* buchalterii 
przebitkowej poszukuje pracy stałej naj­
chętniej na wyjazd. Oferty „K sięgow y” 
Impet, Sikorskiego 42. 6851

CHOROBY TŁUC i SERCA, RENTGEN
prześwietlenia, zdjęcia. Dr. med. Piotr 
ZALESKI (dawniej Przychodnia — Sena­
torska 28 30). obecnie Puławska 5. 5426

zap isany  dość daw no. Był tam  r a ­
zem z m atką . P ierw sze w rażenie? 
T rochę się boi. W dom u m ów ili m u 
zawsze,- że będzie dostaw ał „ łapy" 
i s ta ł w  kącie . A le n a  ty m  kończą 
się zm artw ien ia  W ojtusia. A  rodzice?

O jciec je s t tram w ajarzem  MZK. 
Z arab ia  oczyw iście niew iele. C hłop­
cu trz eb a  kup ić  p rzede w szystk im  
teczkę lub  to rn iste r, w szystkie Przy­
bory  do pisania, m iękkie  pan tofle , 
fa rtu ch . K siążki (będzie ich na  r a ­
zie ty lko  dwie), kup ią  rodzic* do­
p iero  po porozum ien iu  się z nauczy­
cielem . -z

C ena to rn is tra  w aha się zależnie 
od g a tu n k u  w  granicach 600 do

3000 zł, W ojtusiow i trw ebi koniecz­
n ie  kup ić  to rn is te r, gdyż chłopiec 
chodzi lekko  zgarbiony, a  przy  no ­
szeniu teczki będzie *ię n iew ątp li­
w ie jeszcze bardz-ej pochylał Poza 
tym  noszenie ’to rn is tra  n ie p rzesz­
kadza w  p raw id łow ym  oddychaniu  
i pozw ala n a  dobry  rozw ój k la tk i 
piersiow ej. T o rn is te r dla W ojtusia 
m ożna zatem  kupić  n iezby t kosz­
tow ny, n aw e t tak i za 600 zł. J e s t  z 
p łó tna obszytego brązow ą ceratą.

W ojtusiow i aż oczy się śm ieją  do 
pięknego, d rew nianego p ió rn ika  za­
kopiańskiego. W ięc m a tk a  ku p u je  
go dodając  jako ostrzeżeni* „tylko 
m usisz być grzeczny". Z eszyty są 
bardzo tan ie  7 zł sztuka, z lepszego 
p ap ie ru  16 zł. Zeszyty te  m uszą być 
koniecznie w  dw ie Unie (do p ie rw ­
szej klasy). G um ka ołów ek, te rape- 
rów ka i pióro  uzupe łn ia ją  za n ie ­
w ie lk ą v sum ę pieniędzy zaw artość 
p iórnika.

M iękkie pan to fle  koniecznie j fa r ­
tuch  m ożna nabyć w  PDT. Pan tofle  
kosztu ją  500 zł, fa r tu c h  — 1000 zł. 
C ena książek  je s t w  br. niska. E le-

iem  św. A nny, n a  tra sie  W—Z, ze­
b ra ła  się m łodzież w arszaw ska, by
zgłoszeniem  sw ego udziału  rozpocząć 
m iesiąc odbudow y stolicy. P rzyby li 
studenci Po litechn ik i, U n iw ersy te tu  
W arszaw skiego, harcerze, junacy
„Służby Polsce", członkow ie Związ­
ku  Młodzieży Polsk iej o raz  część 
robotryków  pracu jących  n a  t r a s i e  
W—Z. Z grom adzenie o tw orzył p r e ­
zes B ratn ie j Pom ocy Politechnik i 
W arszaw skiej, tow. Lech Szcześni- 
cki, podkreślając, że m łodzież p ra ­
gnie siłę  sw ych mózgów  ; mięśni 
złożyć w  ofierze ukochanej W arsza­
wie. D eklarację, głoszącą, że udział 
oałej m łodzieży po lskiej będzie s ię  
*w iększał bezustannie, złożył na  rę ­
ce sek re ta rza  N aczelnej R ady O d­
budow y Stolicy, toż. G rabow sk ie­
go

„B udujecie W arszaw ę»dla siebie— 
m ów i inż. G rabow ski — R ok tem u 
ochotnicze bata liony  przebiły  ulicę 
M arszałkow ską prze* gruzy getta- 
Dziś k ad ry  S. P. idą tra są  W—Z.

odbudow anej"
C hór m łodych głosów „R otą" za­

kończył inau g u rac ję  m iesiąca od­
budow y stolicy. (Smi)

Spadochroniarze  
Ligi Lotniczej 
przygotowują się  
do Suiięta Lotnictwa

30 bm. n a  lo tn isku  szybow cowym  
„Służby Polsce" koło M iłosny roz­
poczęły się ćw iczenia w  skokach 
oraz przygotow ania spadochron ia- 

r7-y Ligi Lotniczej do obchodu św ię­
ta L otn-ctw a. P rzygotow ania trw ać  
będą 5 dni.

Spośród skoczków  L 'gi Lotniczej, 
n a ' na jw iększą uw agę zasługu ją  3 
najm łodsze ap Edochron i a rk  i w  P o l­
sce: 17 le tn ia  W anda D chran iecka  z 
W arszaw y, uczennica 2 k l . liceum , 
19 le tn ia  S ałyżanka D anuta  z W ar-
szaw y o raz  O lszew ska A licja z  L u - 

Dzięk; m łodzieży za n iew iele la* b ę - 1 blina, itu d e n tł a AWF.

m en tarz  kosztu je  60 zł. (St.)

Kina objazdow e propagują  
m iesiąc od b u d ow y  stolicy

14,47 Konc. życzeń. 17,00 Muz. lelek*.
17,80 ,.^aw «da leiiar.-ka” . 17,45 Muz. PRACOWNIK um ysłow y I I I  kat. S kar-
popul. 18,10 „Szczuroiap — opowieść, bowości T .P .R . i T .P .P .R ., o sta tn io  s traż -
18,26 v e rd i — W. Boito — „F a ls ta fe  . jn ik  C. T. poszukuje p racy , L udw ik  Zięba,
21,00 L>z. wiecii. JR.2 6 6SÓW, ul. Batorego 7.

D ziś wyrusza na teren wojewódz­
twa warszawskiego 16 k.n objazdo­
wych w  celu propagow ania miesiąca 
odbudowy stolicy, Fdm Polski p rzy­
gotował dobrany repertuar, który 
obejmuje filmy o tematyce wojennej; 
„Ostatni etap", ,,W obronie ojczy­
zny", „O statnia szansa", (popularno­
naukowe) „W imię życia", (rozryw­
kowe) „W iosna", „M łcść  na lekar­
stwo','j  aktualne kromki oraz specjal­
ny dodatek „W arszawa 1948“, poświę-

glejszych okolic, które nigdy me wi. 
działy k'na, a bardzo rzadko gazety. 
Przew iduje się wyświetlanie dwóch 
seansów w każdej miejscowości, w 
razie potrzeby więcej. Kasy będą 
sprzedawały cegiełki na odbudowe 
Warszawy. Pracownicy Filmu Polskie­
go, obsługujący ktoa objazdowe, już 
trzeci raz idą, jak pielgrzymi, między 
lud. Sum;ennie przygotowali się do 
wygłaszania prelekcji propagandowych 
i obiecali zeszłoroczny dochód (ok.

eony odbudowde stolicy. Czterocsobo- 400 tys. zł.), powiększyć kilkakrotnie, 
we ekipy docierać będą do aa jodle- (imi)

OBOTrtl
C lH T R A L flYt r a l h y  n o c

CQ<a A W r * I  ' O '
I tk lT A B l V I

W ydaw ca: RADA NACZELNA PPS

Redaguje: Komitet Nakład: Spółdz. W yd. „W iedza'

Redakcja i A dm inistracja, W arszaw a, A l. Jerozolim skie 85 
Telefony: R edaktor N aczelny 8.85-01, S ek re ta rz  R edakcji 8.85-02. 
Dział Ogłoszeń 8.85-05. Admin. D rukarn i 8.86-37, D rukarn ia  8.79-61, 

A dm in istrac ja  W ydaw nictw a 8.85-04

Godziny przyjęć: R edak to r Nacz. g. 10 — U , S ek re ta rz  Red. g, 13 — 15 
A dm inistracja  czynna od g. 8 do 15. K asa czynna od g. 9 do 14

Konto czekowe PKO nr 1-980

w *rłJU: zl 120' g r a n ic *  300. Prenumeratę należy opla- 
aei-e if  . j  .? J? »* konto PKO 1-980. Przy R o szen iu  nrenum m iiv
“* .adres- Pr*y opłacaniu prenumeraty na odwró-

falcie odcinka podać należy nazwisko, imię, pocztę or«2  numer szlaku, 
zmianie adresu podać trzeba poprzedni adres. Przy

CENY OGEOSZES t
Ogłoszenia drobne po sl 80
W tekście redakey j 
min zł 175. od 201
1 szpalty Za tekstem  do 70 mm zł 60"; od 7i -  i2Ó nm

po sł 80 *a wyraz. Poszukiwanie pracy po zł 15 za wvr&z 
jnyrn do 70 mm zł 100; od 7i — 120 mm zł 140. od 121 - -  200 
.7  A  Ł i  22)H ńP0W] ’*to' 300 n,m  d  -*00 23 1 nim  sze ro k o ść

r i  i Cift nrt -*di o' m 5 71 -  12 0  m n>  ** O ii 121 — 20o i mrzł 100 od *01 — 300 nuri zł ISO; powyżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość
on,k r 0 , 0 SA d 0  70 n : m Łl b0- od 71 -  120 od  121 -  j ou n mzł 120, od 201 — 300 mm zł 150. powylej 300 mm l\ 2l h j  za l mm szerokość

1 szpalty. Z t niedziela i św ięta dolicza aię 30 proc. Za termlr.&wy druk óałoszeń 
Administracja nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ l
i w V ’Vi!!? ? g l' K Rpk1' Sp- Wyd- ..W iedza” Oddział w Warszawie, Al

i S w  J * i ^ l  te l' ,885-°5 oraz Agentury m iejskie: Al. Gen. Sikorskiego 18- 
i K i n  5 .  ? rf  Marszałkowska 1 — L. Urbanowicz, sklep i  mat. piżm 

ł  r  ?. “‘j f 7'015’ SP-r Wydawn. „W iedza” w Polsee, Polska Agencja Pra 
S l is lz ły  P  A p  II' W -wa ul. M lodz._Jugosłow iańskiej 11 wszystkie

w Polsee. B iuro Ógtosreń ’„C zyteln ik" ‘ —'C e n tra la  u ’ Da- 
i oddziały M arszałkow ska 3/5. Poznańska 38. Targow a 67 

ni a o w arszaw a. Marszałkowska łł5, Sp. Agencji P rasow ej „G lob"
ota Ą' B'uro Ogłoszeń Teofil P ietraszek  W arszaw a, W spólna 50, tel. 855-26.

szyńskiego 16 
„Wolność" —

B — 56384 Drak. Sp. W ydawit „W iedza”  — ..Robotnik*’ nr 1



„Robotnik" towarzyszył walczącym
In n y  od w szystkich, upalnych, 

wasrszawskich m iesięcy był ten 
sierpień  1939. In n y  był... ja k  gdy­
by intensyw niej przeżyw any, o p a ­
trzony  dewizą „carpe diem ", up ły ­
wający szybko przy akom paniam en­
cie „bum tradrack ich" zapewnień, 
że w ojny z pew nością nie będzie, a 
jeśli naw et, to  nie oddam y, an i gu­
zika. Żeśm y solni i  zw arci i gotowi. 
Dziwny był ten  sierpień.

A le jeszcze dziw niejszy straszmy i 
wrzesień, k tó ry  po n im  nastąp ił. | 
W rzesień, k tó ry  spad ł n a  W arsza­
wę w  dniu  swego poczęcia gradem  
bomb i deszczem nienaw iści. O gar­
ną ł on  tą  n ienaw iścią m iasto  na j 
zupełniej nieprzygotow ane do woj 
ny. M iasto zaopatrzone jedynie w ' 
m ask i i tam pony  przeciw gazow e.1 
Miasto opięte w  eleganckie m undu­

r y  Śm igłych i U m iastow skich. M ia­
sto  w ierzące „w  siłę, zw arcie i go- j 
towość". W ierzące w  ang ie lską po- ] 
m oc i niem ieckie, papierow e czołgi.

B zdurą okazały  się hasła . Nie 
zdały  egzam inu pułkow nikow skie 
m undury. N ikom u niepotrzebne by­
ły  przeciw gazow e m aski. Ju ż  w 
pierw szych dn iach  strasznego  w rze­
śn ia  W arszaw a to  spostrzeg ła . Ale 
m im o rozkazu uciekającego Umia- 
stow skiego, m im o rozkazu, k tó ry

IMaagaistałta K ry jS tą g a a a  D q h  r a t a j s k a

i

/•Sr yS llk i! «... &*•

Ruiny gmachu w  K tórym  m ieściła się redakcja  
„R obotnika“ p rzy  ul. W areckiej

rym  d la  p rasy  zarezerw ow ane b ę - 1  Później to  sam o pow tórzyło się 
, .. , , '. !dą m iejsca, po pięć d la  każdej re- z elek trow nią. N ie m ogli je j już o-

wyraznie mówił, iz wszyscy zdolni jdakcji. Kito chce może jechać. Dzień b ronić przed rzuconą celnie bom-
inikarze socjalistyczni odpowiedzieli bą bohaterscy  robotnicy. C ała War- 
I przez u s ta  swego delegata, iż u- szaw a zosta ła  pozbaw iona św iatła , 
przejm ie dziękują, ale z m iejsc nie Ale przecież „R obotnik" m usi 
skorzysta ją . „Robotnicy będą bro- w yjść, m im o, że stan ę ła  ro tacy jn a  
nić m iasta , nasze m iejsce je s t przy  m aszyna. Zaczęli wszyscy po kolei 
nich". • k ręcić ko rb ą  ro tac ji. „R obotnik"

Z red ak cji „R obotnika" w yjecha- Wyszedł. I  wycl.odził już ta k  co­
lo wówczas w ielu ludzi, lecz byli to  dziennie na linotypach pod grze w a ­
ty  lko d ,  fctprzy m ieli rozkazy  mo- nych p rym usam i i n a  kręconej rę- 
bilizacyjne. W dom u n a  W areckiej cznie ro tacji.

!pod 7 nic się nie zm ieniło. T ak  sa -i . . . , ,. „W zywam w szystkich, K t ó r z y  tyl-
p « . icie m otypy, ko m 0gą do zg łaszan ia się n a  Wa- 

najm ilszym  burczeruem  reckiej ? do fom lu jących \ się tam
f f c o d z i e n - j  B atalionów  Robotniczych. T rzeba

do  noszenia b ron i mężczyźni m u­
szą natychm iast uchodzić. W arsza­
w a postanow iła się bronić. Posłusz­
n a  zachrypniętem u głosowi swego 
prezydenta, głosowi płynącem u co­
dziennie z radiow ych głośników  z a ­
m ien iła  się w  tw ierdzę. Ludność je j 
bez przerw y ostrze liw ała  się z n ie ­
licznych dział arty le ry jsk ich . B u­
dow ała barykady . Ł a ta ła  p o trza­
skane ru ry  kanalizacyjne i elektrycz 
ne przewody, Wypuszczała konając j ^ Q 
z m artw iejących  dłoni karab iny . Jtak  
C hw yta ła  te  k a rab in y  coraz to  in ­
nym i, żyw ym i jeszcze rękom a. Gi­
n ę ła  pod gruzam i rozw alonych k a ­
mienic. U m iera ła  z głodu i  p ra g ­
n ien ia  i... p racow ała. N orm aln ie  j^ ~ k 
tak , ja k  gdyby nigdy nic p racow a­
ła. J a k  gdyby nie było znaczonych 
krzyżem  sam olotow ych skrzydeł 
nad  W arszaw ą. J a k  gdyby nie by­
ło g rad u  bom b i pocisków, ani 
śm ierci, an i głodu, an i pragnien ia. 
Dopóki ty lko  m ogła trw a ła  n a  po­
ste runkach . W elektrow ni, w  gazo­
wni, przy  w odociągach, w  d ru k a r­
ni. K onkre tn ie  — w d ru k a rn i „R o­
bo tn ika". Bo jedynym  pism em , k tó ­
re  wychodziło do  sam ego końca o- 
b lę ten ia  był w łaśn ie „R obotnik".

P ią tego  w rześn ia M ichał G rażyń­
ski, m ianow any wówczas m in istrem  
in fo rm acji, zw ołał w  redakcji „Ku­
r ie ra  Codziennego" zebran ie  dele­
gatów  redakcyjnyćh. N a zebraniu  
ty m  oświadczył, iż w  najbliższych 
dn iach  w yruszy z  W arszaw y spe

i M iały czarne krzyże i m ia ły  ogrom  
i ny ładunek  bomb. A w  d ru k a rn i 
„R obotnika" zaczęły w alić się mu 

jry, sufitow e krokw ie i ca ła  kaska- 
jd a  cegieł. D ru k a rn ia  „R obotnika" 
zap łonęła pożarem . B om ba uderzy­
ła  w  halę linotypów, k tó ra  zaw a­
liła  się aż do p arte ru . O calał jed y ­
nie pokój N iedziałkow skiego. W 
d ru k a rn i „R obotnika" zginęli dru- 

j k arze  tow. Gogolewski, p rzygnie­
ciony belką i tow . G rochow ski, k tó  
rem u odłam ek u rw ał rękę. P ra c u ją ­

c a  wówczas w  red ak cji tow. Ula 
Genachow i tow. Bolesław Stefań- 
czak cudem  jakoś un iknęli śm ierci, 
m im o ciężkich ran , jak ie  odnieśli.

A n a  górze, w  pokoju N iedział­
kow skiego zosta ł num er przygoto­
w any do sk ładania. A tow arzysze 
z B atalionów  Robotniczych szli w 
nękane nalo tem  m iasto , szli, nie 
wiedząc, czy w rócą i chcieli jesz­
cze ra z  przeczytać „R obotnika".

A le n ie  było już linotypów, pod­
grzewanych prym usam i, nie było 
kręconej ręcznie ro tac ji, n ie było- 
d ru k arn i, ani redakcji. I  w tedy to  
„w yszedł" jedyny  w  sw oim  rodzaju , 
num er. Naczelny red ac to r tow a­
rzysz Mieczysław Niedziałkowski 
odczytał n a  dymiącym podwórzu to, 
co miało dziś iść do składu. Odczy­
tał ostatni num er „Robotnika". N a­
zaju trz  W arszawa skapitulowała.

Juz  p o  nas
Zawsze, ilekroć k tóryś z na­

szych po lityków  w ygłasza  p rze­
m ówienie, po przem ów ien iu  w  
gronie moich znajom ych W stecz 
ników  w ybucha panika.

—  Już po nas  —  pow iadają. 
—  C yrankiew icz pow iedz,a ł, że  
w szystko  będzie upaństw ow io­
ne.

Albo:  —  No, teraz to ju ż  zu­
pełn ie  po nas. Zam brow ski po­
w iedzia ł, że będą kołchozy.

O czyw iście żaden z  nich, ani 
C yrankiew icza ani Z am brow ­
skiego nie słuchał, w  gazecie 
następnego dnia przem ów ien ia  
nie przeczyta ł, ty lko  mu jeden  
znajom y (który zresztą  też ani 
słowa z żadnego przem ów ienia  
nie słyszał) opow iedział i doku  
m entnie po sw ojem u skom ento  
w ał

No i idzie po kraju stra szli­
w a w ieść, że  „teraz to się do 
nas zabiorą".

O baw iam  się, P anowie W ste­
cznicy. że spadliście z  innej pla­
n ety . U państw ow ienie p rzem y­
słu oraz podniesienie w si na

w y ższy  szczebel gospodarowa­
nia przew idzian e b y ły  w ramach  
ustroju  socjalistycznego ju ż bar 
dzo dawno. C yrankiew icza  i 
Zam brow skiego jeszcze w ted y  
na św iecie nie było.

Na to, żeb y  być przeciw n i­
kiem  jakiegoś ustroju , trzeba  
znać przede w szys tk im  jego za­
sady, a o zasadach ustroju  so­
cjalistycznego nie m acie Pano­
w ie  W steczn icy pojęcia. Na ar­
gu m enty in te ligen tnych  przeci­
w ników , m ożna odpow iedzieć  
kontrargum entam i ale jakże  
odpouńadać na papuzi bełkot?

W  udaje m i się, że żaden argu  
m ent tu  nie pom oże.  •

Dlatego nie dziw cie się  Pano­
w ie  W stecznicy, że w  stosunku  
do W as stosowane są argum enty  
inne i zrozum cie, że  przem óżcie 
nia naszych p o lityk ó w  nie są 
skierotoane do Was.

Tylko że jeże li uważacie, że  
ju ż po was  —  m acie najzupeł­
n iejszą  rację.

STRĄCZEK

S a*OatT

Nareszcie postępy wśród tenisistów
Spostrzeżen ia  z k ortów  katow ickich

nie Mieczysław Niedziałkowski sie- przccież pogrzebać w szystkich tych,
dział nad rękopisam i w  swoim  po- k t6 tey  od ku l n iem ieckich padli" na 
ko ju  i kreślił, dodaw ał, w staw iał... ,uUcach m ia s ta ,.. _  T ak  mówił 

samo, s ta rszy  m e iram p aż  „Ro­
botn ika" tow. S tan is ław  Z ającz­
kow ski codziennie szedł ran iu tk o  ze
swego m ieszkania do d ru k a rn i; ty l­
ko, że te raz  b rn ą ł przez coraz to 
w iększe góry  gruzu. Tylko, że te ­
raz n t  drogę tę tracił nie jak zwy­
kle p iętnaście mifiut, a  dw ie go­
dzin} .

K iedyś w  zbiornik gazowni ude­
rzy ła bom ba. L inotypy bez dopły-

M ieczysław N iedziałkow ski przez 
rad io  do ludność' W arszawy.

N a podwórzu W areckiej 7 zaczęli 
się od tego dn ia grom adzić ochot­
nicy Robotniczych B atalionów . 
Szli n a  barykady . Szli grzebać u- 
m arłych. Szli sw ym i zgrubiałym i, 
nienawykłym i do takiej pracy rę­
kom a przew iązyw ać rany . W ycho­
dzili z podw órza n a  W areckiej z

wu gazu stanęły . „S łu ch a jc ie -m ó - w iclką P}acht^ ..R obotnika" pod 
w ił N iedziałkow ski _  num er m u s i ,pachą ' . ”Rotootnik“ tow arzyszył im

cja ln y  pociąg ew akuacyjny, w  któ-1 prym usam i.

wyjść. Choćby jedna  kolum na, 
choćby po południu, ale w yjść m u ­
si". I  wyszła. Zarządzono ogólną 
m obilizację prym usów . N aftow e i  
S p i r y t u s o w e ,  jak ie  k to  m iał. Zaczę­
to  podgrzew ać ołów n a  prym usach. 
„R obotnik" wychodził dalej norm al 
nie n a  linotypach podgrzew anych

„W  INSTYTUCJACH TAKICH JAK KASY CHORYCH NIE 
MOŻNA URZĘDOWAĆ, ODRARIAC KAWAŁKÓW, 
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wszędzie.
A k tó regoś dn ia zebrali się, ja k  

zwykle, ran iu tko . Wszyscy pracow ­
nicy, k tórzy  już wówczas nie m ieli 
domów i m ieszkali n a  W areckiej 1 
ci, k tó rzy  codziennie b rnęli do „Ro­
botn ika" przez zw ały gruzu. B y  
to gorący dzień 25 w rześn ia 1939 r. 
N iedziałkow ski w czoraj po polu 

jdniu, jak  co dzień, objeżdżał pierw- 
|sze linie, rozm aw iał z żołnierzam i 
był w walce. M jał najśw ieższe w ia 
domości.

— iProszę, to  i to — n a  linotypy... 
jeszcze osta tn ie  k a r tk i tego rękopi 
su m am  u siebie n a  b iurku... —

„O głaszam  a la rm  d la m iasta  
W arszawy"... popłynęło nag le z r a ­
diowego głośnika.

„O głaszam  a la rm  dla..."
N ad m iastem  rozległ się w ark o t 

m otorów , a le  cichszy niż zw ykle. 
Sam oloty płynęły  gdzieś bardzo wy 
soko, ledw ie widoczne, czarne pun  
kcikd.

— P an ie  .B olesław ie — k rzykną ł 
u radow any N iedziałkow ski do me- 
tram p aża  tow. B olesław a S te fan  
czaka — ty m  razem , to  n a  pewno 
pomoc angielska. N iech p an  p a ­
trzy, ja k  inaczej lecą, niż Niem cy. 
Z araz  w racam . Skoczę ty lko  do sie­
bie po ten  rękopis.

I  może ten  rękopis w łaśn ie  u ra ­
tow ał N iedziałkow skiem u życie. Bo 
nag le  zaczęło się piekło. Zaczął się 
jeden z najstrasz liw szych  nalotów , 

j jak ie  p rzeżyw ała W arszaw a we 
I w rześniu  1939 r. „A ngielskie" sa- 
, m oloty spad ły  ja k  sępy n a  m iasto .

Kilkudniowe zm agania tenisistów 
tyituiły mistrzów Poileiłci mam y ju ż  po 
za sobą. Zwycięzcy j pokonani roz je ­
chali się już, jedni do domów, inni, 
jak Węgry na dalsze rozgrywki w ra ­
mach pobytu w Polsce. Postarajm y 6ię 
już z persipektywy paru  dni porównać 
uczestników mistrzostw, ustalić „teni­
sową charak terystykę" każdego z 
nich.

Bohaterem  katowickich M istrzostw  
Tenisowych Polsfki jest bez w ątpienia 
Skoneciki. W arszawianin zdobył trzy  
ty tu ły  zupełnie zasłużenie, w ykazując 
znaczne postępy od roku zeszłego, i 
dowodząc, że bez nonszalancji i n e r­
wów stać  go na zupełnie dobrą grę. 
Największe za-inłeresowamie wzbudziło 
spotkanie Skoneckiego w półfinale z 
Vrbą, w której Polaik zaimponował 
szybkością i dokładnością w odbijaniu 
silnych piłek przeciwnika. Finałowa 
gra. z Zahrodskym (czwarta rak ieta  
Czechosłowacji) nie była już tak  a-

trakcyjna. Skonecki od pierwszych pi-1 spotkanie Budapeszt — W arszawa p* 
łek panow ał na koncie niepodzielnie, I winno obfitować w ciekawe j ładne 
nie dopuszczając niem al Czechosłowa- 
ka  do gło6U.

Z polskich tenisistów  w arto w yróż­
nić B ratka, który  system atycznie po­
większa swe um iejętności w tej chwili, 
wobec choroby Koóczaka jest drugą 
rak ie tą  Polski. Zainteresowanie PZT
zw rócił na siebie m łody zawodmk 
Bielska Buchalik, k tó ry  po otnsyma- 
«iu odpowiednich warunków trenow a­
nia może mieć dużo do powiedzenia.
Słaibo w ypadł Bełdowski, ulegając w 
turnieju  pocieszenia —  Piątkow i bez 
większego oporu,

Węgorzy mieli w  K atow icach p raw ­
dziwego pecha. Gzemu przypisać ich 
porażk; —  niewiadomo, bo n ie  ulega 
najm niejszej wątpliwości, że zarówno 
C atena, jak i Szigetti są  lepsi od Cze­
chów.

—  W W arszawie popraw im y się —
zapowiedzieli i ieśl; dotrzym ają słowa,

B oh aterow ie slciskiej a fery  
w ygw izd an i przez publiczność

A fera bokserska na  Śląsku, która 
jest przedmiotem dochodzeń prowadzo 
nych przez Śl. OZB, nie zam yka się 
w czterech ścianach lokalu Związku, 
lecz- dzięki nowym elementom, nie 
przestaje niepokoić opinii sportow ej.

W  ub. niedzielę rozpoczęły się na 
Śląsku drużynow e m istrzostwa p ię­
ściarskie Śląska. W Katowicach w ra ­
mach tych mistrzostw  odbyło się spo t­
kanie między ósemką Batorego i ZZK 
Tarnow skie Góry,

Bohaterowie głośnej już afery  „ka- 
perow ania", zawodnicy Batorego Ba- 
za.miik, B 'brzycki i Nowara przybyli 
wprawdzie na salę. gdzie odbywał 6ię

gry.
Z Czechosłowaików podobał się wszy 

stkim  zwłaszcza ruchliw y V rba, pełen  
niefrasobliwego humoru, chociaż i 7— 
bródeky pozostawił po sobie w Ka­
towicach jak najlepsze wrażenie.

Przejdźm y do pań. Jędrzejow ska 
zdobyła ty tu ł bez w ałki finałowej na 
skutek choroby Czaszki Miskovej, k tó­
ra  w  spotkaniu z  Erdoedi (Węgry) po­
kazała  dobrą k lasę i dzięki szybkości 
mogła stanowić d la  Poitką ciężki e- 
rzech do zgryzienia. W ymieniona tró j­
k a  zawodniczek odsądziła się daleko 
od resz ty  uczestniczek m istrzostw, 
któtre nie pokazały nic nowego.

mecz, lecz kategorycznie odmówili 
wzięoia udziału w  walkach.

Rzecz oczywista, że ten  wysoce nde- 
sportow y gest, będący zresztą pośred­
nim dowodem, że zawodnicy ci 6ą ak ­
tywnie zaangażowani w aferę, wywo- v  v  ,
U l «  , l r a , r  l l c o i .  K

Ju n iorzy  szyk ują  s ię  
d o  m eczu  z W ągram i

W związku z przygotowaniem p ił­
karskiej reprezentacyjnej drużyny ju ­
niorów na  mecz Polska —  W ęgry w  
Łodzi, zorganizowano w dniach l i i  12 
w rześnia w Krakowie zawody tren in ­
gowe. Na powyższe spotkania powoła­
no następujących zawodników:

Pow ąska (Unia Sosnowiec), W ie­
czorkow ski (Polonia B ytom ), Kośció­
łek, K aszuba (Gracovia), P iotrow ski 
(W isła), Sobkowiak (ZZK Poznań), 
K orzeniak (Cracovia), C zaja (Pogoń

Sroka
i (Dąb —  Poznań), M asaczyósk; (Cra-ności protest, w yrażający się we wro- 1 j i 7 7 r  Ź i a Z l  r c i v

Je len ia  G óra), Jóźw iak (W arta — 
Poznań), Tram pisz (Polonia-—Bytom)

stkich trzech pięściarzy.
W  intersie m oralności sportu  p ię­

ściarskiego, a  śląskiego w szczególno­
ści, należało by 6obi« życzyć, żebyw ła 
dze śląskie jak  i najszybciej zakończy­
ły  dochodzenia i w stosunku do win­
ny oh wyciągnęły jak najostrzejsze kon 
sekwencje.

Czas stracon y  
m ożn a je szcze  od rob ić

Ale tę  okazję można w ykorzystać 
ty lko w  czasie trw ania W ystawy 
Ziem Odzyskanych.

Każda książka „WIEDZY", kupio­
na w  księgarni „WIEDZY" we Wro­
cławiu, bierze udział w  losowaniu

prem ii książkowych o łącznej w ar­
tości ponad 1.000.000 złotych.

Będąc na Wystawie Ziem Odzy­
skanych, kup książkę „WIEDZY" w 
księgarni „WIEDZY", Wroclaw, Ry­
nek 14.

i  Sąsiadek (Pogoń—Katowic'-'

M iędzynarodow e 
zawody kolarskie

ŁOD2.-W  dniu dzisiejszym na to - 
rze kolarskim  w  Helenowie odbędą 
się w ielkie m iędzynarodowe wyści­
gi z udziałem  kolarzy czechosłowac 
kich. W program ie spotkania prze­
w idziany je st mecz międzym iasto­
wy Pardubice — Łódź. obejm ujący 
konkurencje: 4.000 m na czas z lo t­
nego startu , biegi sprinterskie, biegi 
drużynowe 4.000 m i wyścig au -

i stralijiski. D rużyna Łodzi zostanie 
zasilona Kupczakiem z Krakowa.

Rozmowy o muzyce (V)

M uzyka na  W. Z. O.
W ystępy O pery  Śląskiej — „Halka"

Kazimierz: Jestem ci wdzięczny za 
to, iż zdołałeś namówić mnie na wy­
jazd. Wspomnienie przelotnego prze­
jazdu przez Wroclaw, zatarte odle­
głością dwóch lat — w niczym nie 
odpowiada rzeczywistości dzisiejsze­
go Wroclaw:a. Przyjechaliśmy do mia­
sta radosnego, twórczego i pełnego 
życia. W rodaw to m asto w całym 
tego słowa znaczeniu europejskie — 
w każdym zaś calu polsk e, rzeczy, 
wistością polskiej twórczej energi’, 
polskiego entuzjazmu i polsk ego roz­
machu.

Aleksander: Przyjechaliśmy tu,
łowcy wrażeń muzycznych, by 
zetknąć się z życiem muzycznym Z'em 
Odzyskanych. Ale czyż można ograni­
czyć swoje przeżycia do terenu sali 
koncertowej, gdy każdy niemal krok 
przybysza wita nowy akcent piękna, 
budząc tyle różnorodnych wzruszeń.

Kazimierz: Pamiętasz zetknięcie z 
Chopinem w Pawilonie „Trzech Ko­

puł", niemal zaraz po przekroczeniu 
progu Wystawy?

Aleksander: Tak. Było przejmujące. 
Ta mała salka, w której wyświetlano 
film z festiwalu w Duszn kach, sąs.a- 
dująca bezpośrednio z salami ilustru­
jącymi wspan ały rozwój życia gospo. 

•darczego Polski — dźwięk genialnej 
muzyki wpadający w rzeczowe objaś. 
nienia przewodnika miał dla mnie 
symboliczną wymowę. To było tak, 
jakby praca i sztuka podały sobie 
dłonie.

Kazimierz: A wieczorem w przepeł­
nionej sali — występ Opery Śląskiej 
z Bytomia. Szedłem z jjewną mechę- 
c;ą, nasycony występami Opery Po­
znańskiej w Warszawie. Jak miłe, jak 
radosne zdziwienie. Przedstawie­
nie „Halki" było prawdz'wie, rzetel­
nie dobre.

Aleksander: Było to już ponad 250 
pizedstawienie tej opery. Ody Opera 
Śląska stawiała pierwsze kroki po 
wojme na terenie Katowic, mieszka­

łem tam w tym czasie. Zmarły w 
1945 r. Adam Didur, otoczony garstką 
entuzjastów j najcieplejszą opieką 
wojewody gen. Zawadzkiego, kładł 
kamień węgielny pod tę dziś wspa­
niale rozkwitającą instytucję. Pierw­
sze przedstawienie, montowane ze sta­
rych dekoracji, z niepełną ork estrą, 
baletem złożonym prawie z amatorów 
— jest datą narodzin Opery Śląskiej. 
Katowice przyjęły „Halkę" z entu­
zjazmem. Pam ętam , jak zwróciłem s'ę 
do mistrza D :dura z prośbą, by zje- 
cha! z „Halką" do Będzina. Przyznam 
się, że byłem prawie pewny odmowy. 
Mimo, iż Będzin dysponował prymi­
tywną scenką Domu Katolickiego, bez 
kanału dla orkiestry, otrzymałem z 
miejsca odpowiedź pozytywną. Aby 
ułatwić gościom i tak już trudne w 
tych warunkach zadań e, malowa. 
liśmy na ścianie (horyzontu oczywiś­
cie nie było) uniwersalny krajobraz, — 
tło pod przywiezione z Katowic deko­
racje, Było to pierwsze przedstawie­
nie operowe w historii Będzina, a 
zarazem pierwszy wyjazd w teren 
młodej placówki operowej. Entuzjazm 
by! wprost niebywały Ludz'e przyjeż­
dżali z odległych wsi \ miasteczek. 
Orkiestra siedziała na sali, zmieszana 
z publicznością, wypełniającą szczel­

nie salę. Oftera Śląska w Bytomiu ma 
dziś za sobą długi szereg premier, 
ponad 2000 przedstawień — setki wy­
jazdów w teren. Wiele miast śląskich, 
podobnie jak Będzin, przeżyło po raz 
pierwszy „Halkę".

Kazimierz: Wzruszająca historia.
1, jak mówisz, ponad 250 przedstawień 
samej tylko ,,Halki"! Teraz rozumiem, 
że zespól mógł dojść do tak imponu­
jących osiągn.ęć.

Aleksander: Stały kontakt z publicz­
nością rozmaitych miast i miasteczek, 
poczucie misji ' kulturalnej, ciągła 
praca i ustawiczna kontrola osiągnięć, 
wyprowadziły sukces oglądanego przez 
nas przedstawienia. Jest to, zdaje się 
trzecia z kolei inscenizacja „Halki", 
podjęta przez dyrekcję. Myślę, że nie 
ostatnia. W'erzę, że właśnie Opera 
Śląska jest powołana do tego, by wy­
prowadzić własny, oparty na bogatym 
doświadczeniu ; styl opery moniuszkow 
skiej.

Kazimierz: Chóry brzmiały idealnie. 
Halka — Lachetówna .Jontek — Finze 
i Janusz — Hiolski, to reprezentacyj­
ne głosy młodego pokolenia śpiewa­
czego. Zresztą inni soliści — Majak i 
Szamborowska wykazali bardzo wy­
równany poziom.

Aleksander: Zwróciłeś uwagę na

I bardzo staranną oprawę dekoracyjną 
i kostiumową.

Kazimierz: Gdyby tak jeszcze zu­
pełne przekroczyć pokutujący na na­
szych scenach naturalizm i tchnąć wię 
cej życia w koncepcję reżyserską, 
ułatwić doskonałym śpiewakom wży­
cie się w swe role od strony aktor­
skiej — poziom tego przedstawienia 
byłby wzorem dla naszych scen ope­
rowych.

Aleksander: Wstawki baletowe do­
skonale .łączyły się z nurtem akcji. 
Tylko orkiestra, jak zresztą wszędz e 
i zawsze, szwankowała tu i ówdzie 
Zwłaszcza blacha. Bo smyczki brzmia­
ły soczyście i czysto.

Kazimierz: Czy nie uważasz, że ma­
zura i tańce góralskie poprowadził ka­
pelmistrz w nieco zbyt wolnym tem­
pie. A szkoda, bo w niemałym stop. 
niu utrudniło to pracę doskonałemu 
zespołowi baletowemu z śwetnym 
Borkowskim na czele.

Aleksander: W odniesieniu do orkie­
stry, raczej do dyrygenta, miałbym 
jeszcze parę zastrzężęń. Wydaje mi 
się, że Silich prowadzi ork'estre 
zbyt ,,motorycznie". N emało piękność; 
muzycznych zawartych w partyturze 
„Halki" przeszło niemal niedostrze­
galnie. Uwertura do aktu pierwszego

rozegrała swoje szerokie, sławne „cre­
scendo" na zbyt małej przestrzeni dy­
namicznej pomędzy punktem wyjścia 
— a „fortissimem" zakończenia. O d­
niosłem wrażenie, że „Halką" dyry­
gował ktoś, kto niewątpliwie zna od 
dawna partyturę na pam ęć — lecz 
również od dawna zagubił w stosun­
ku do tej muzyki stosunek uczucio­
wy. Zaś o balecie Opery Śląskiej z 
Bytomia i jego twórcy Stanisławie 
Miszczyku porozmawiamy jutro, z 
okazji wystawienia baletu Ludom'ra 
Różyckiego „Pan Twardowski".

Kazimierz: Wymieniłeś szereg bra­
ków i mam wrażen e, że zujjełnie 
słusznie. A jednak nie zadecydowały 
one o wrażeniu, jakie robi całość. 
Przyznam ci się — i znów przyjmij 
moje ośw adczene jako glos przecięt­
nego słuchacza — że słuchałem j pa­
trzyłem zainteresowany, nie rzadko 
zaś zachwycony.

Aleksander: Tajemnica powodzenia 
Opery Śląskiej z Bytomia — to nie- 
fałszowana młodość i zapał zespołu. 
Jożeli młodość ta zwycięży pokutujące 
tu j ówdzie bardzo już siwe nawyki 
i opory, hamujące pełną realiza­
cję możliwości zespołu — Opera Ślą­
ska przestanie walczyć o jx>z;om, 
zacznie zaś realizować własny styl.

t


